
_Nr. 308 Rok X.
Ciny preminieraty.

V e  Lwowie: iznie 2  Kor.
t»  codZKmr»i dw ukr >mą nostawę 
dt, donui dójtfa^  sią 60 hale>T7

Z przesyłka pocz: w kiaju 
i n*onurcniij

m iesić 2 K- 5 0  *-5x2-krot 3 K .-h .  
kvrartal 7 K 5 0  fi wy/łka g K_ — r 
rociiłit 3 0  K. — h. | pocztot 3^ k. — ‘
W NieraCicuh: młesięcznie 4  Kor. 
W innycn państwach Związku po­
p o w e g o  m ie s ię c z n ie  5  K um a 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redalwya, Auministracya Dnikarrria 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Lwów, środa 5 lipca, 1905. Wydanie popołudni!

Słowo Polskie
w y«eta© gfel IB d z l e m u e

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia (nseraty) za 1 Wi?rSL 
petitowy iub jego miejsce 2C haL 
N adesłane za wiersz petitowy luk 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log:a za wiersz petit 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t p .  wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6 h .  
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gyub- 
szem pismem liczą się pcdv,:ó;n-e.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popomd.i. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr- poranny 4 h z przesyłką 6 K 
Drobnych rękopisów nie zwraca s.ę.

Rękspisy i listy w sprawach redakcyjnych .altży adresować do. Redakcyi S tów a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rtklfilhaKj® 
uprasza sję naosyłać pod aaresen. A dm inistracya S łow a Polsk iego  we Lwowie. — n dres  dla telegramów: S łow o Lwów. ■- Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi 74u.

Wydawca: m ijn ie r  W ,‘CŁA WOŁSSŁL

Czas odnowić przedpłaty
we Lwowie - z prżes. pocżt»

k. 3 na lipiec k.
. e kwartał trzeci „ r m
„ n  półrocze 2 -gie „ 15-

M a  l t  t n i s k a c / i  i  w  m i e j s c a c h  
k ą p i e l o i e y c h

prenum erować m ożna „S łow o Polskie" na term iny k ró t­
sze, poczynając od Każdego dnia w miesiącu, licząc po

72 hal. tygodniow o z przesyłką pocztow ą.

Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazam i w p ro ś  
do A dm in istracy i „Słowa Polskiego" we Lwowie, Cho 
rążczyzna 17 19. Dla uniknięcia zwłoki i pom yłek
adresy należy wypisywać dokładnie i czytelnie -T przy 
odnawianiu przedpłaty najlepiej naklejać na kuponie
przekazu sw oją kartkę adresow ą z opaski „S łow a Pol- 
kiego

!Ę8_~-!~.Ln_w aajsis& ISsy: i& Y C łSflU fST S ł i

Bunt floty czaruomorskiej.
To, co się dzieje z flotą rosyjską na Morzu Czar- 

nem, jest faktem tak doniosłym i tak znamiennym, że 
dla właściwej jego oceny trzeba niezwykłą rzeczywistość 
oczyścić z wszelkiej przesady w jej opisywaniu, z wszel­
kich tendencyjnych zabarwień.

A te właśnie tendencyjne zabarwienia dużo nam 
szkody przynoszą, utrudniają powiem zrozumienie ODe- 
cnego stanu rzeczy w Rosyi i wyciągnięcie z  niego od­
powiednich konsekwencyj Gorzej jeszcze —  niewłaściwa 
ocena wypadków ułatwia popchnięcie społeczeństwa na 
drogę niewłaściwych czynów.

= O  przykłady nie trudno, ale leaen wystarczy. 
Nie ulega wątpliwości, że robotnicy polscy w w ystąpie­
niach, k tóre dużo złego im i krajowi przyniosły a nie 
dary bodaj żadnego dodatniego skutku, kierowali się 
wmawianem w nich tendencyjnie przekonaniem , że zo r­
ganizowany ruch rewolucyjny w Rosyi jest bardzo silny 
i gotów  do energ.cznej walki z rząuem .

Rewolucyi rosyjskiej rob ią wciąż reklam ę metylko 
bezpośrednio lub Dośrednio zainteresow ani w tendencyj- 
nem przecenianiu jej wpływu, ale i dzienniki zagrani­
czne, nic wyłączając naszych zakordonowych, niezdolne

do oryentow ania się w stosunkac. rosyjsk.ch i fałszywie 
przez swych korespondentów  p o c  tdam iane.

W tern przesileniu, które Rosya przechodzi, raczej 
w tej anarchii, k tóra ją coraz bardziej ogarnia i uja­
wnia się we wszystkich dziedzinach życia, zarów no ruch 
rewolucyjny, jak ruch opozycyjny, w znaczeniu czynni­
ków świadomych i zorganizowanych nie odgryw ają wiel­
kiej roli, nie przedstaw iają takiej poważnej siły, jaką się 
im przypisuje.

Anarchia jest po prostu wynikiem tego  faKtu, że 
mechanizm ustroju państw ow ego Rosyi jest niezdolny do 
funkeyonowania. Jest on zupełnie zdezeiowony, rozlu­
źniony we wszystkich swoich częściach skłaoow'ych Ja ­
kiś drobny Kamyk, rzucony w tryby, zatrzym uje działal­
ność całego mechanizmu lub jego części i wywołać mo­
że katastrofę.

Społeczeństw o zorganizow ane, spójne, żywotne, 
m ające silną tradycyę i silne, chociażby instynKtowne 
tylko poczucie interesu narodow ego, gdyby nawet, jak 
Francya XVIII wieku nie m ogło uniknąć gwałtownej ka­
tastrofy ustroju państw owego, przetrw ałoby ją i nowy 
ustrój sobie wytworzyło. Ale społeczeństwo rosyjskie 
jest równie jak rząd zdezorganizow anem , a raczei nigdy 
zorganizowanem  nie było. Więc gdy oblużnila się obręcz 
państw owości, która w kupie trzym ała te  rozbieżne, 
nieskoordynow ane żywioły, zaczęła się w społeczeństwie 
rosyjskiem zupełna anarchia. I jedynie w przyspieszaniu 
tej anarchii żywioły rewolucyjne i opozycyjne, nie zdol­
ne do zorganizow anej, planowej walki z ustrojem pań­
stwowym, grają pewną, nawet dosyć ważna, rolę.

FaKt zbuntowania się floty czarnom orskiej jest wła­
śnie wymownem świadectwem anarchii, ogarniającej Ro-
syę i to  rnu nadaje szczególna wagę. Bo bunty floty lub 
armii zdarzały się w oańsiwf nowożytnych ale były 
następstwem  zorganizowanych jspisk./w , świadom ych an­
tagonizm ów politycznych. 7 u ' buntuje się załoga okrętu 
—  2  powodu nieświeżego mięsa, którem  m arynarzy kar­
miono. Zbuntowani m ordują oficerów i pc dokonaniu 
tego czynu zadają sobie p y ta n ie : co dalej robić.

Na to pytanie nie m ogą znaleźć odpowiedzi, bo 
wybuch nie był przygotowany, nie miał wyraźnego celu. 
Jadą do O desy po węgiel i żywność, rzucają kilka 
bom b na m iasto, żeby wymusić dostai czenic p o tu e -  
bnych im zapasów . Flota czarnom orska w pełnym skła­
dzie wyrusza przeciw zbuntowanym . Ale jej dowódc) 
widzą, że załogi nie będą im posłuszne. Jeden okręt 
„ G eorg.j Pobiedonosiec" staje naw et otw arcie pc stro ­
nie buntowników. 1 flota rządow a cofa się do Sewasto 
pola, a pierwszym czynem jej dow ódców  po pow rocie 
jest rozpuszczenie części załóg okrętow y' i., Nasiępnie_

D O  B O G A .
(W iersz T . Kościuszki).

Wiek XVIII. wiek oświecenia i rozumu, któ-y 
w poezyi polskiej wydał kilka rzeczy pięknych zwła­
szcza ram, gdzie rozum ów mógł z-b łysnąć dowcipem 
lub zajaśnieć obserw acyą złośliwą albo tez po czen em 
(np. bajki, satyry), m.iiej nas zadow ala, kiedy idzie 
o przedstawienie uczucia. Szczególniej u lei a nas ta 
okoliczność, że  w owym wieku rozDiorów Pol ki tak 
słabo liryka patryotyczna jest reprezentow ana, dlaf go 
też każdy wierszyk który ów dział pomnaża, z prawdzi- 
wem zadowoleniem  witamy.

D o nich zaliczyć należy wiersz p. t. »D p Boga > 
który znalazłem w rękopisie (p. 1. 2970) Biblioteki Ja- 
gteliońsk.ej.

U tw ór ten —  jak wskazuje jego treść —  po\vfetał 
praw dopodobnie pod koniec r. 1792, t. j. wtedy, Kiedy 
Targow ica pozyskała dla siebie króla, który zakazał 
wojsku polskiemu walczyć z Moskalami.

Auior, jako obrońca Konstytucyi 3 Ma,a, w ybu- 
cha gniewem przeciw  w rogowi za krzywdy w yrządzone 
ojczyźnie, a oburzony postępow aniem  targowiczan prosi 
Boga o ich ukaranie :
• „Niechaj po ziemi ojczystej sw obodnie

Nie chodzą zbro an ie“ .
N adto  z owego utworu przebija to  smutne 

przekonanie, że „żołnierz nie broni ani m ęstw a wadą, 
lecz poległ zd radą", a caia nadziei? jedynie w Bogu.

W iersz ten dla nas zajmujący nie tylko przez 
swoją treść, ale jeszcze więcej ze względu na usobę 
poety. Jako autor ow ego utworu figuruje tam w ręko­
pisie Tadeusz KościuszKO.

Nie on sam jednak ów wiersz do rękopisu wpi­

sał, ty k o  jak się zdaje uczyni? to  J. U. Niemcewicz, 
na co wskazuje charakter pism a.

Przypatrzm y się, jakie dow ody prócz powyższe­
go poświadczenia przepisywacza za autorstwem  tóściu- 
szki przem awiają. t

Zacznijmy naprzód od treści. Że wyżej przytoczo­
ne myśli, zapatryw ania i uczucia żywił rzeczywiście 
w swej duszy Kościuszko, stw ierdzają to  nam jego 
listy*), pisane w laiach 1792— 3 do Czartoryskiej.

W liście 5-tym c z y ta m y : „Król uwiadomionym
jesf ociemnie o k r z y w d a c h  p o c z y n i o n y c h  
p r z e z  w o j s k o  r o s y j s k i e  i dodaiem, iż to  
początek Cio zguby nas dalszej... ja sądzę, że mc do ­
brego nie będzie i w deierm inacyi wyjścia ze służby 
pozostaję, g d y  p r z e m o c  n i e  p o z w a l a ,  a o j ­
c z y z n a  g i n i e " .  W tym samym liście o targovdcza- 
nach tak pisze K o śc iu sz k o : „Patrzaj księżno, jeszcze
się nie obrał żaden, aby m ó g ł  g ł o ś n o  i n f a  m i- 
s t a m i  i z d r a j c a m i  n a z w a ć  t y c h  ł o t r ó w ;  
j a  t y l k o  w y r a ź n i ?  p o w i e d z i a ł e m  w p r z y ­
t o m n o ś c i  k r ó l a ,  na co odpow iedz ia ł: „Zostawić 
im tę  hańbę"... Wszyscy ubolewają... w s y t  u a c y i 
t e r a ź n i e j s z e j ,  o k r o p n e j  d l a  n a r o d u ,  b e z  
n a d z i e i “ .

W „M anuskrypcie"**) przedstaw ia Kościuszko uoa* 
dek spraw y narodowej w ten sp o só b : „O debrał książę 
generał rozkaz przesłania kroków przeciw  Moskwie i że 
król złączył się ze spiskiem targow ickim . N i e p o d o ­
b n a  w y r a z i ć  ż a l u ,  r o z p a c z y  i g n i e w u . . .  
były jeszcze sposoby zbicia w oiska rosyjskiego... Duch 
był wszędzie, ale z zapału i patryoryzm u me korzy­
stano, bardziej uchylano go jeszcze, S łabości króla, 
bez geniuszu militarnego, bez charakteru i m iłość' kraju

*) Drukowane w „Lechu" w r. 1878.
**) Drukowany w 10 tom ie zbioru p: mętników Ra­

czyńskiego pt. „Obraz Polaków i Polski w VIII wieku*, Po­
znań 1&1?

zbuntowany „Pobiedonosiec" dobrowolnie wraca do po 
słuszeństwa, a pancernik „Potiem kin" krąży po Morzu 
Gżametti beż ceiu.

Gdyby istotnie rewolucyoniści rosyjscy tę  historyę 
urządzali, to  wykonanie jej świadczyłoby o ich zupełne j' 
nieudolności i lekkomyślności występnej. Znaliśmy o so ­
biście rewolucyonistę, oficera rosyjskiego, który w r. 
1879 przedstaw ił swoim tow arzyszom  partyjnym, d o ­
skonale obm yślany plan zdobycia cytadeli kijowskiej, 
wówczas istniejącej. —  Plan jest doory —  odpow ie­
dzieli mu tow arzysze, aie co my potem  ze zdobytą 
cytadelą będziemy rob ili?  —  F o te m ?  T o niech om 
(rząd) myślą, co robić Jalej —  odpow iedział dz.elny 
prapoiszczyk.

Mozę tak  sam o myślał ów kadet na „Potiem ki- 
n ie", o którym  donoszą telegram y, że dowodzi ok ię tem . 
Ale nie ulega wątpliwość1, że rewolucyoniści nie piano 
wali buntu floty czarnom orskiej, chociaż miel1’ zapewne 
między załogam i swoich agitatorów .

Bunt miał charaKter żywiołowy, wybuchnął nie­
spodziewanie, bez określonego powodu. 7 o właśnie jest 
ważnam, bo to  dowodzi, że bunty pow taizać się m ogą 
coraz częściej we flocie i w a^mii.

Państw o rosyjskie stało  biurokracyą i arm ią. Biu­
ro k ra c ja  obecnie jest bezczynną i bezsilną, niezdolną 
do spełniania najelementarniejszych funkcyj  rządzenia. 
P ozostaw ała jedyną ostoją reakcyi arm ia, dz7;a, 
brutalna, ale posłuszna władzy siła. Okazuje się, że i na 
tę  siłę rząd liczyć nie rnoże zupełnie i ona uległa ogól­
nemu rozstrojow i.

W prawdzie załoga „G eorgia Pobiedonosca" po 
chwilowym, buncie wróciła do posłuszeństwa i podobna 
reaKcya jest możliwa nietylko w buntującej się armii, ale 
i u  buntującem się społeczeństwie rosyjskiem. Pow tór 
ny jednak zw rot od posłuszeństwa do buntu jest rów ­
nież możliwy, naw et niemal pewny, jeżeli niema silnie 
zorganizowanej władzy. A taka władza jest już w Ro­
syi niemożliwą, bc niema żywiołów w społeczeństwie, 
na których m ogłaby sie oprzeć. Z uwagi zaś, że to  
społeczeństwo niema trwałej spójni wewnętrznej, że się 
składa z żywiołów rozDierzchających się, luźnych nie­
zdolnych do samodzielności, więc w zrost anarchii w pań­
stwie rosyjskiem jest daleko praw dopodobniejszy, niż 
jakikoiwiek przew rót celowy, któryby „nowy zaprow a­
dził lad".

Bunt floty czarnom orskiej jest jednym więcej d o ­
wodem anarchii, ogarniającej nietylko państw o, ale i 
społeczeństwo rosyjskie. Z perspektyw ą tej anarchii dziś 
już naieży się nam bardziej liczyć, niż z wątpliwemi,

pogrążyła teraz i na zawsze kraj w nierząd i depen- 
dencyę M oskwy". Ze słów tych widać, ze upadeK ca­
łej sprawy przypisywał K ościuszko nie przegranej bi­
twie albo zanikowi m ęstw a u żołnierzy, lecz słabości 
króla i zdradzie obrońców  Konstytucyi 3 Maia

Przejdźmy teraz do dowodów językowych.
Za autorstwem  Kościuszki przem awia nadto i ta 

okoliczność, że w wierszu tym  spotykam y jego właści­
wości językowe. 1 tak autor użył tu 2 razy zaimka 
„ s w ó i “ i „ j e g o "  zupełnie niewłaściwie (w wierszu 
16 i l 7).

O tóż objaw ten, że zam iast zaim ka „ s w ó j "  spo­
tykam y „ j e g o "  „ j e j "  i odw rotnie, znajdujemy dość 
często w pismach Kościuszki, szczególniej z lat 1792 
i 1193 np.

W „M anuskrypcie" na str 100 czytam y: Kościu­
szko nie mógł przejść przez bło to  przed n i m (zam 
sob?.) leżące.

N a str. 104 • Kościuszko został się z dywizyą m u
daną.

S tr. 10 7 : nie przysłanie woluntaryuszów, zniszczo­
na obietnica królewskiej przytom ności s w o j e j  (zam. 
jego), wszystko to  dało poznać.

96 list (w zbiorze listów Kościuszk., wydanych 
przez S iem ieńskiego): '

Niepoaoona, abyś Pan Dobrodziej przez dobroć 
serca sw ego i delikatność m u wrodzoną.

12 list do C zarto rysk ie j: proszę, abyś raczyła 
listy przesyłać do miejsca j e j w iadom ego itp.

D o dowodów należy zaliczyć i ten szczegół, że 
piszący nie miał wielKiej wprawy w rymowaniu, jak 
św iadczą następujące ry m y : p o d ł y  i n i e g o d n y ;
s r o g i e  i t r w o g ę .

W wierszu owym spotykam y i usterki stylistyczne 
np. w. 9 :

D z i e ł o  to  smutne jest d z i e ł e m  przemocy.
M ógłby kto zauważyć, że przeciw temu autors wu 

przem aw iałaby przesadna pocnwala zwycięstwa oręża
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żeby nie pow :edzieć— nieprawdopodobnemi nadziejami o d ­
rodzenia Rosyi.

Wypadki rosyjskie.
(W rażeuie w W iedniu).

W iedeń, 4 lipca.

(A) św iat polityczny i dyplom atyczny tutejszy jest 
wręcz skonsternowany wypadkami rosyjskimi.

Glosy prasy dzisiejszego ranka tw orzą jasne owych 
wrażeń Gubicie. Biorę nasam przód do ręki pólurzędowy, 
ostrożny, liczący się z międzynarodowymi względami 
„Frem denblatt“ .

„Tak rozległe państw o kontynentalne, jak Rosya 
pisze ów dziennik —  nie może się zawalić pod na­

ciskiem wypadków, które się rozgryw ają w portach. 
Brzegom europejskim Rosyi nie grozi ani jedno pań­
stwo. b iada przecież, jeżeli duch oporu, biada, jeżeli 
rozluźnienie porządku i posłuszeństw a poia wią się na 
stałym  lądzie! Zadaniem  pierwszem rosyjskiego ro ­
zumu stanu jest teraz zapobieżenie temu niebezpieczeń­
stw u".

A dalej wypowiada „F rem aenb latt“ przekonanie, 
że umiejętne, w porę zastosow ane reform y odrodzą Po- 
syę. Może ona wyróść po przesileniu znowu na państwo 
silne, pełne niewyczerpanych zasobów .

Innego zdania jest „N eue Freie P resse" . P rzepro­
wadza trafny dowód, iż stanow isko m iędzynarodowe po­
lityczne Rosyi u ltg ło  zm ianie olbrzym iej na gorsze. Ro­
syi nie dostaje siły moralnej, czynnika ważniejszego, niż 
spisane przez statystyków  na papierze obliczenia ile to  
ludności, wojska, bogactw  posiada ow o państwo. P ań­
stwo bez f.zycznie i moralnie silnej armii, tuozież floty 
nie może rościć sobie praw a do miana wielkiego m o­
carstw a. Już nietylko sułtan, ale naweł Rumunia i Buł- 
garya patrzą na Rosyę z mniejszym respektem , niż po­
przednio. Bunt floty Czarnom orskiej pokazał sv, ani, że 
niepotrzebnie bano się Rosyi. L e g e n d a  o p r z e w a ­
d z e  m i l i t a r n e j  r o s y j s k i e j  p r z e s t a ł a  i s t ­
n i e ć .

„Anarchia wewnątrz granic, rwąca wszystkie wę­
zły porządku, klęski druzgocące, lądowe i morskie, na 
Dalekim W schodzie, opłakana niemoc na Dlizkim W scho­
dzie, zanik dyscypliny, posłuszeństw a, lojalności floiy, a 
niebawem może i wojsk lądowych, cóż pozostaje 
z owej przewagi losyjskiej, k tóiej niegdyś tak się ob a­
wiano ? “

Dziennik z ulicy Fichtego nie wierzy, aby nawet 
reform y mogły odrodzić Rosyę do tego stopnia, że od 
zyska poprzednie stanow isko m iędzynarodow e.. Zdaje 
mi się, że ów pogląd jest bardzo słusznym.

Byt dynasiyi H olstem ów -G ottorpów  w Rosyi, a 
nawet życie nieiednego z jej członków' zależy od w ier­
ności, a  może poprostu od wytrzymałości system u ner­
wowego tych kilku pułków gwardyi, które stoją w Peter- 
hofie. O d wytrzyma>ości n e rw ó w ! Boc nawet najbardziej 
pierwotne, rubaszne natury m oga się ugiąć pod naci­
skiem ustawicznej wojny dom owej, walk ulicznych, agi- 
tacyi, m asowych egzekucyj, wśród ogólnego napięcia, 
ducha, rozstroju, zam ętu...

P aryska kolonia „królów  na wygnaniu" może 
pewnego diua jeszcze w roku bieżącym pom nożyć w  
u jedną rodzinę Więcej. A w Alpach G órnej rtustryi, 
gdzieś koło Gmunden albo Ischlu stoją także piękne 
zameczki do wynajęcia. K siążę Cum berland nic nie bę­
dzie miał przeciwko nowemu sąsiedztwu zwłaszcza, je­
żeli tym ^ąsiadem będzie jego siostrzeniec.

Ludwik XVI miał u boku kilka wiernych i dziel­
nych pułków Szwajcarskich. Żołnierzy owej gwardyi nic 
nie tączyto z paryżanam i, ani węzły narodowości, ani 
węzły krwi lub pokum ania się. A przecież w chwili 
zturmów albo przeszli na stronę ludu albo bili się bez

polskiego, dobra m oże u laika, ale nieodpowiednia 
w ustach generała. Jednak trzeba pam iętać, że to  nie 
jest ani raport, ani trak ta t wojskowy, ale poezya, która 
pod wpływem żalu, obudzonego upadkiem świętej sp ra­
wy, i ODurzenia na zdradę widziała zwycięstwo żołnie­
rza polskiego w jaśniejszem świetle. Z resztą takie wów­
czas przekonanie było ogółu, jak stw ierdza to  znany 
wiersz do Kościuszki *), napisany przez A. Felińskiego, 
gdzie czy tam y :

Wiecznie pam iętać będą dumni Rosyanie 
Stawne pod Zieleńcami z Polakiem  spotkanie.
•  • • • • •  * •  *

1 nigdy nie m ógł przenieść więcej ten bój krwawy 
Kieski dla zwyciężonych, dla zwycięzców sław y." ,

Powszecnny ten pogląd znaiduje w znacznej części 
potwierdzenie w pismach ówczesnych dow ódców , i tak 
Zajączek sławi pod Zieleńcami zw'ycięstwo polskie i tw ier­
dzi, że „M oskale stracili wiele z nadzwyczajnego do 
wyższości sił swoich zaulania i całe 10 dni nie śrmeli 

ic zbliżyć do O stro g a" . Sam naw et Kościuszko w „M a­
nuskrypcie" pośrednio wychwala to  zwycięstwo, pisząc: 
„To wszystko b /io  przyczyną, że kolum na rosyjska od 
ośmiu tysięcy najlepszego żołnierza nie była wzięta c a l a  
w ruewolę". A więc zwycięstwo wydało się mu wielkiem, 
k.edy była taka chwila, że można było m yśleć o  wzię­
ciu całego wojska nieprzyjacielskiego do niewoli,

D o objaśnieni- tego w iersza trzeba dodać i to , 
źe w owym utw orze odbijają się wyrażenia i zw roty ma-

*) Zob. „Dziennik patryotycznych Polaków". Lwów 
1792 nr. 10 i 11.

przekonania. G arść najwaleczniejszych, zbyt nieliczną, 
aby mogła staw ić opór skuteczny, wybito co do nogi.

W 110 lat po trzecim rozbiorze Polski na dy- 
nastyę ' H olsteinów -G otiorpów  spada kura s tra s z n a ! 
A przecież nikt z nas nie będzie się liV w ał nad tymi 
ludźmi. Za K onfederatów  Barskich, którzy pomarli na 
K am czatce, za rzeź Pragi, za cierpienia Kościuszki, za 
wzięcie W arszawy w 1831 r., za konfiskaty majątków, 
za m asowe zesłania na Syberyę, za chłostę i za kije, 
którym i m ordow ano naszych patryotów  za zbrodnie 
M uraw.ewia, za kajdany, krew i Izy naszego narodu, 
za męczenie naszej młodzieży przez Apuchtina, za ogłu­
pianie mas, za sianie nienawiści społecznej, za rujno­
wanie ziem polskich, za męczeństwo pięciu pokoleń 
przez te 110 lat, —  spada teraz na owych praprawnu- 
ków Katarzyny ogrom  rozpaczy, boiaźń I* lęk o życie 
własne 1 oni teraz wiedzą, co to  są noce bezsenne, 
co to  znaczy trwoga przed katami, co znaczą łzy o los 
dzieci drobnych, niepokój co przyniesie dzień następny, 
co to  są katusze m o ren ę  na widok minionej świetności, 
na widok ruiny zdruzgotanej bezpow rotnie potęgi.

W 110 lat po rozgrabieniu Polski fortuna dyna­
sty? H olstein-G ottorp wali się niby budynek zmurszały! 
Spraw dzają się więc słow a prorocze p o e ty : „Niech 
żywi nie tracą nadziei . .“

Komisya Derschatty.
W iedeń. (TBK.) Wczoraj pc posieuzeniu Izby od 

było się posiedzenie kom kyi D erschatty. P o  od rzuce- 
niu wniosku Wolfa o wzięcie pod oorady nagiego wnio­
sku Schónerera o zniesienie konstytucyjnej wspólności 
z W ęgrami, p. Wolf imieniem subkom itelu przedłożył 
następujący wniosek :

Izba zechce uchwalić :
Zważywszy, że nie nastąpiło konstytucyjne ustale­

nie stosunku pokrycia od 1 lipca przez obie połowy 
monarchii kosztów 'spraw  wspólnych, a jednostronne roz­
porządzenie ustawodawcze jest n iedopuszczalne; zw a­
żywszy dalej, że bezwarunkowo istnieje prawne zobo­
wiązanie obu państw do przyczyniania się, według san- 
kcyi pragmatycznej i ustawy ugodowej z r. 1867, do 
wspólnych wydatków według wymiaru oznaczonego 
przez delegacye :

l/.Da przyjmuje do wiadom ości oświadczenie rzą 
du, złożone w komisyi, w myśl którego rząd, pod wła­
sną odpow iedzialnością i w porozumieniu z rządem w ę­
gierskim, płatne od 1 lipca b. r. raty miesięczne na 
podstawie sankcyonowanych przez m onarchę uchwał de- 
legacyjnych zam ierza przekazywać wspólnemu rządowi 
jako prowizoryczne zaliczki, które później w swoim 
czasie bęaą obracnowane. izba jednak zastrzega sie 
p rzeciw ’ podobnem u precedensowi, z któregoby rnogło 
być w przyszłości w yprow adzone traktow anie wspól­
nych kwestyj, zwłaszcza '(co do wymiaru kwoty i wzy 
wa rząd, aby dążył do jak najrychlejszego konstytucyj­
nego ustalenia stosunku, według którego koszty w spól­
nych spraw  mają być ponoszone przez obie połowy 
monarchii

Przytem  Izba bierze asum pt, aby raz jeszcze z na­
ciskiem zaznaczyć, że w dotychczasowym kluczu kwoty 
do pokrywania wspólnych wydatków widzi ciężkie upo­
śledzenie tej połowy monarchii. D latego jest rzeczą 
naglącą poddać rewizyi kwestyę przyczyniania się do 
wspólnych wydatków i uregulow ać ją ostatecznie na 
podstawie ścisłego uwzględnienia faktów.

Zarazem  Izba oświadcza, źe płacenie kwoty na 
wspólne wydatki przez królestwa i kraje reprezentow ane 
w Radzie państwa opiera się w niewzruszonej zasadzie, 
iż m ocarstw ow e stanow isko monarchii polega na jedno­
litej wspólnej armii. Wzywa się rząd, aby odpowiednio 
do zapatryw ań izby celem zupełnego zaw arow ania intere­
sów tej połowy monarchi w czas, w porozumieniu z Ra­
dą państw a wydal wszelkie konieczne zarządzenia.

nifestów i pism i\onfederacyi Targowickiej, k tó re—  jak 
podaje Korzon w Żywocie Kościuszki na str. 248 — 
były w l i c z n y c h  d r u k a c h  r o z r z u c a n e  p o  c a ­
ł e j  P o l s c e  i bezcześciły pracę Sejmu czteroletniego. 
1 tak przewódca Targowicy, Szczęsny Potocki w ordy- 
nansie*) datowanym  z dnia 16 lipca 17*32, nakazuje: 
„jechać do Chmielnika i obligow ać oficyjera z wojska 
nam aliantskiego, aDy poual listę osób z wojska Rzpi. 
zbłąkanego przez spisek warszawski i zatrzymanych 
przez wojsko Naij. Im peratorowej... G enerał Rudnicki**) 
wystawi im sposobności krzywoprzysięstwa... d 3 maja 
1791 przeciw Rzpi. wypełnionego... i przysięgę posłu­
szeństwa dla konferencyi Grzej. Kor wykonać rozkaże, 
a jeśliby —  czego się nie spodziewam  —  który z osób 
wojskowych był dość p o d ł y m ,  aby RpLl. Ojczyzny 
swojej wyrzekłszy się, wolał być z w o l e n n i k i e m  
d e s p o t y z m u ,  takiego jak n i e w o l n i k a ,  i m i e n i a  
P o l a k a  n i e w a r t e g o ,  traktow ać i od współbraci 
naszych Polaków  oddzielić za lecam ; niegodzien bowiem 
te n  n o s i ć  i m i e n i a  p o l s k i e  go, któren się śmie wy­
rzec Rpbl.“ Amor naumyślnie użyt niektórych zwrotów 
z owego znanego ordynansu w aluzy: do przywódcy 
Targowicy.

W. GRZLGORZEWiCZ. <

*) Por. K orzeń: „W ewnętrzne dzieje Polski za Siani' 
sława Augusta" t. IV Część II str. 234.

”**) O nim wspomina Kościuszko w Manuskrypcie 
str. 100, temi słow y : ..W drodze uciekł brygadier R. do 
Moskwy. Przez sąd’ wojskowy portret jego bvło powieszo­
ny, ale od targowickego s p i s k u  patentem został obda­
rzonym na generała majora".

Referent zakończył prośbą o przyjęcie przez ko- 
misyę iego wniosku i ewentualne przedłożenie -o w Izbie 
w form ie wniosku nagiego.

P. Grabinayr przedstawia projekt ustawy o upu 
ważnieniu rządu do wydawania surn na wspólne wy­
datki i wskazuje na konieczność' rewizyi ugody z r. 
18C7. Zaznacza, że byłoby niegodnerri zamykać oczy na 
dążenie Węgier do narodowej armii. Mówca Mawia ewen­
tualny dodatek do re.zolucyi subkom itetu, z wezwaniem 
rządu, aby w razie dalszego politycznego rozwoju p ro ­
wadzącego do ekonom icznego rozdziału obu połów m o­
narchii a na wypade k, gdyby na W ęgrzech utworzono 
arm ię narodow a węgierska, rząd poczynił starania dla 
ochrony interesów tej połowy monarchii.

Pp. Bareuther i Chiari oświadczyli się za wyda­
niem u.itawy upoważniającej.

P Stein zapowiada, że w razie przyjęcia rezolu- 
cyi subkom itelu zap ro testu je . przeciw podobnej puste, 
uchwale.

Prezydent ministrów G autsch przedstawia, dlaczego 
rząd jest przeciwny ustawie upoważniającej, cnoć byłaby 
ona dla niego votum zaufania. Ale jakkolwiek zredago- 
wanoby ustawę w kwestyi kwotowej, byłaby ona zawsze 
iednostronnem  postanowieniem  ustawodaw czem , sprze- 
cznem z ustawą ugodową, tworzenie zaś specyalnej 
ustawy, byłoby dla tej połowy monarchii bai dziej krę- 
pującem, niż droga wybrana przez rząd. t

Mówma pow tarza oświadczenie swe, ze jeżeli s> - 
tuacya dojdzie do decydującego zwrotu, rząd zwoia par 
lament i ten wspólnie z  rządem poniesie odpowiedzial­
ność za uchwałę. “ ,

Po przemów ieniu Lechera, obrady odroczono du
dziś.

Wiadomości polityczne.
SYTUACYA EUROPEJSKA.

(n) Dziennik „New York Sun" ogłasza na naczei- 
netn miejscu telegram  swojego korespondenta londyń­
skiego, kióry donosi o rezultatach niemieckich usiłowań 
i intryg, m a^cych  na celu wykorzy‘-'tanie upadku wpły­
wów i potęgi Rosyi w Europie. W wysokich kołach 
dyplomatycznych jest dziś przekonanie, że cesarz Wil­
helm odniósł na całei linii porażkę, że zaniepokoił świat 
i zwrócił pi zeciw sonie ogólną opinię zupełnie nada- 
rm o, że nietylko nie osłabił przyjaźni anglo-francu­
skiej, ale ją ogrom nie wzmocnił. Rezultaty są więc 
jak zapewnia korespondent, nas tępu jące :

1. Szczegóły rozszerzonego traktatu anglo-iapoń- 
skiego zostały już stanow czo ustalone i zo a n t nie­
bawem ogłoszone.

2. Anglia, polegając na tym doniosłym traktacie 
i wiedząc iż na przyszłość może być pewną, że Japo ­
nia staw iać b idz ie  skuteczną ts>mę rosyjskim arobieyom 
na dalekim Wschodzie, b ę d z i e  s i ę  o p i e r a ł a  
m n i e j  s i l n i e  r o s y j s k i e j  e k s p a n s y i  n a  
w s c h o d z i e  e u r o p e j s k i m ,  m a j ą c e j  n a  c e l u  
z m n i e j s z e n i e  w t y c h ż e  s t r o n a c h  e k s p a n ­
s y i  n i e m i e c k i e j .

3. Anglia czyni wielkie przygotow ania do skon 
cent-ow ania swoich sil wojennych bliżej kraju.

1 4 .' Nowe wpiywy polityczne w Rosyi obaw iaią się
nadew szystko cesarza Wilhelma, zrozumiawszy ostatnimi 
czasy jego dążność*, Ula tego pragną porozumienia 
z Francyą i rtnglią, ażeby położyć kres niemieckim arn- 
bieyom.

5 Ponieważ chodzi Rosyi o to, ażeby ‘ nie po­
wstała w Niemczech błędna myśl i obaw a niemieckiej 
koalicyi. przeto odpowiednie koła w Petersburgu przy­
gotow ują piany takiego porozum ienia z wielką oglę­
dnością.

K orespondent nowojorskiego dziennika, który s a ­
mą treść powyższych pięciu punktów podał tak, jak ią 
„z wysokich kół dyplom atycznych" otrzym ał, dodaje od

DO BOGA.
Do Ciebie, Panie, wznosim nasze modły,
Spuść karę na ten związek ludzi podły,
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie chodzą zbrodnie.

Widzisz, o Boże, shanbiotie kościoły,
Widzisz poległych rycerzów popioły,
Widzisz po kraju zewsząd rnordy srogie,

Rozpacz i trw ogę

Dzieło to  sm utne jest dziełem przemocy.
Przyszedł w kraj, dziki mieszkaniec z północ) ; 
Przyszedł, by praw a ludu Tw ego z hardą 

D eptał pogardą. '

Lecz któż uwierzy, znalazł się tak podły 
Czci i imienia P olaka niegodny,
Który przed obcym despotą się modli.,

By kraj swój spodlił.

Miecz przodków jego, dany ku obronie,
Utopii zbrodzień w matki swojej łonie,
A na swych braci, na lud Douękany 

Włożył kajdany.

Żołnierz nie liczbą, ale wielki męstwem,
O kryi się sławą, pamiętny zwycięstwem.
Nie broni ani męstwa sw egc wadą

Lecz po ltg i zdradą.

Boża, patrz na tę postać tw ego ludu.
Twej to  litości, Tw ego trzeba cudu.
W szakże nas Twoja reka, wielki Boże 

Podzw ignać może,
T. KOŚCIUSZKO.
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sieme następujące uwagi: „T rzeba czy tac starannie m ię­
dzy wierszami, by zrozumieć zn u ż en ie  streszczonych 
w ten sposób rezultatów itiem eckiej porażki. Cóż n. p, 
znaczy w yiożenie: „nowe wptywy polityczne R osyi“ —  
i kiedy sie można spodziew ać ich dojścia do steru w ła­
dzy? Syaracya w S a e s ie  i w zrastające objawy anarchii 
w armii wskazują. że kryiyczna godzina caratu jest już 
bardzo blizka. Cży dynastya Rom anowów przeżyje ją, 
czy też zniknąć ma d Jrie jszy  sysrem rządow y ? jesiem  
w tera pcnożen'u, że nie m ogę tych kwesiyj omawiać 
sw obodnie. Powiem tylko ty le : nie w systko jest chao­
sem w piarue uiatow ania rosyjskiego społeczeństwa. 
Doniosłe pracują czynniki, o istnieniu którycn św iat za­
graniczny niz wie, nie dom yśla się ich wcale. Pokoju 
z Japonią gdy do mego przyjdzie, nie podpisze dzisiej­
szy rząd Rosyi —  a raczej, pokój otrzym a zatw ier­
dzenie bezpośrednich reprezentantów  rosyjskiego na­
rodu."

„C esarz Wilhelm —  pisze korespondent dalej —  
oddał światu przysługę, pokazał, jak groźne, blizkie 
i ogiom ne są niebezpieczeństw a chwili przejściowej, 
w ciągu której ma nastąpić odrodzenie Rosyi —  i za 
kończenie ćaleko-w scnodniego zatargu. Popełn i cesarz 
błąd, sądząc ze sw ego w łasnego punktu widzenia, gdy 
przypuścił z góry. że w stręt Anglików do wojny da się 
wybornie uzyskać atakując Anglię przez Francyę. P ra ­
wie nie jest paradoksem  powiedzieć, że zamiłowanie 
pokoju jest u Anglików tak silne, iż gotowi są nawet 
podjąć wojnę —  by zapobiedz woinie. O dstąpiła Anglia 
od tradycyonalnej swej polityki stania na uboczu, izola- 
cyi —  i sądzi, że to  sam o powinny w interesach poko- 
iu uczynić Stany Zjednoczone. Zapatryw ania swoie 
w lej kwestyi zakom unikował iząd angielski prezydento­
wi Rooseveitow i.“

Parceiacya ziemi w Oalicyi.
Parceiacya większej własności u nas odbyw a się 

w tak szerokich rozm iarach i łączy się z tylu rzucają­
cymi się w oczy niekorzystnvmi objawam i, że zarówno 
ekonomiści i publicyści, iak i politycy, zwrócili w o sta­
tnich latach na ruch ten baczną uwagę. Posiadam y już 
dość obszerną, jak na nasze stosunki, literaturę tego 
przedm iotu. O d słów zaczynam y już 'ednak zbliżać się 
do czynów. W r. 1903 Sejm polecił Wydziałowi krajo­
wemu opracow anie ustawy parcelacyinej i w wykonaniu 
tego W ydział krajowy przedłożył w ubiegłą sobo tę  re ­
ferat w tej spraw :e komisyi rolniczej, k tóra, jakeśm y 
to już pisali, wnioski referenta (dr. G rabskiego) w cało­
ści przyjęła.

Zanim podamy rezolucye, które zarysow ują przed 
nami zasady ustawy, jaką W ydział krajowy Sejmowi 
przedłoży, musimy się zatrzym ać na tej części referatu 
ur. G rabskiego, w której charakteryzuje on parcelacyę 
galicyjską, zestaw iając ją z objawam i analogicznym i w in­
nych częściach Polski.

Dr. G rabski pragnie przedew szystkiem  ocenić roz­
m iary ruchu i dochodzi do wniosku, że w ciągu ośmiu 
lat ,1 8 9 7 — 1905) rozparcelow ano u nas conajmniej 
203 .550  m orgów. Ruch potęguje się z każdym  rokiem 
i na sam  rok raszły przypada z górą 50 .000  morgów, 
Jeżeli uwzględnimy, że w łasność publiczna, latyfun va 
(uobra o 5 .000  i w.ęcej m org. obszaru), o raz wielkie 
gospodarstw a lasowe (z 1000 m orgów ), do parcelacyi 
się nie nadają, dojdziemy do przekonania, że w ciągu 
roku ubiegłego rozparcelow ano 2.5 prc. całei przestrze 
ni, nadającej się do parcelacy własności większej Jeśli
ruch trw ać będzie dalej w tych samych roamfarąch,
w łasność średn.a zniknie zupełnie w naszej dzielnicy 
i obok latyfundyów i wielkich gospodarstw  tasowycn 
będziemy mieli jeayi.ie własność drobną, chiopską.

Zanikanie to  własności średniej nie jest skutkiem
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Ś W  J Ę C O W I E .
Powieść z lat dawnych.

(Ciąg dalszy.)
O  staj kilka coś szarzało i kołatanie słychać było; 

dłonie rycerzy m unowoli spoczęły na rękojeściach mie­
czów Jaśko wnet na czoło się wysunął, ostrogę ko­
niowi w brzuch wraził i pom knął naprzód za im 
Jarm usz i pazik ruszyli, nie odstał i W olffram, je (j^Jkoń 
brata Johana rozparł się, wpakowawszy się w dół ’akiś 
•ze śniegiem i miał okropną chętkę na białej ułożyć się 
pościeli. W idząc oddalających się, brat Johan ryczeć
zaczął...

Jaśko  pierwszy dopadł do m ajaczącego przed­
miotu. Była to lakaś chałupa, opuszczona dawno przez 
m ieszkańców, drzwi miała zabite deskami i niemal do 
połowy swej wysokości śniegiem zasypane. Przed cha­
łupą stały sanie, zaprzężone w dwa dobre mierzyny, 
które robiły bokam i, z nozdrzy swych wyrzucając białe 
kleby pary. Skulona, m alutka postać jakaś w saniach 
tych siedziała, a dwóch ludzi, widocznie woźnica i sługa, 
dobijali się do drzwi zamkniętych, k tóre wreszcie trzasly 
pod naporem  rąk silnych. Snadź zbłąkani podróżni to 
byli, szukający przytunska lakiegoś.

Jaśko pierwszy dopadł do san...
—  N.ecn będzie pochwalony — odezw ał się...
—  Na wieki —  dał się słyszeć głos niewieści.
Kasztelanie z konia zeskoczył, zbliżył się do

osóbki w saniach siedzące, i w oczy zajrzał... ale tak
otulona była, że nic, okrom  tvch oczu dojrzeć nie mógł.

nierentowności gospodarstw a. Zdaniem referenta, należy 
tu uwzględnić przedewszystkiem  fakt, że mamy u siebie 
dwie: catkiem oa-ębne ceny na ziemię: kapitalistyrzno-
szlachecką i w łościańską O sta tn ia opiera się na szaco­
waniu ziemi, jako kapitału, dającego pewien aochód, 
tyrm-zasern włościanin widzi w ziemi tylko w arsztat p ra­
cy i ceni go tak wysoko, że, jak słusznie powiada dr. 
Grabski, kiedy właściciel ziemski u nas „musi sobie 
zadać pjdanie, ażali nie korzystniej byłoby dlań rozpar­
celować m ajątek, niż na nim w dalszym ciągu gospo­
darzyć".

Istnienie dwóch tych cen uważa dr. G rabski za 
zjawisko specyainie polskie i zależne od historycznego 
ukiadi. naszycn stosunków  agrarnych. Na zachodzie nie­
liczni właściciele feodalni, ciągnęli swe dochody z czyn­
szów' pobieranych od włościan, to  też w interesie pierw ­
szych lezaiO, żeby w łościańskie gospodarstw a były za­
sobne da , aly nie tylko utrzym anie, ale ’ produkty 
na sprzedaż. W Polsce od w. XVI. rozwijało się gospo­
darstw o folwarczne i włościanin sprow adzony został do 
roli robotnika, k tórego  właściwą funkcyą było uprawiać 
ziemie folwarczne, gospodarstw o zaś jego własne było 
tylko wynagrodzeniem  za tę  pracę na folwarku.

Nie istnieje u nas tedy rozpowszechniony na Za 
chodzie typ gospodarstw  średnich, kmiecych, których 
właściciele są zarów no robotnikam i, biorącymi osobiście 
udział w uprawie, jak i przedsiębiorcam i rolnym,. Kmieć, 
czy1, „G rossbauer" w łada na zachodzie meraz trzecią 
częścią ziemi, u nas brak tych pośrednich ogniw i ma­
my albo drobne osady włościańskie, rzadko 20 m orgów 
obszaru przekraczające, a przeważnie mające 3 do 8 
m orgów  gruntu, albo folwarki większe, powyżej 20C 
m orgów  w Galicyi Zachodniej i powyżej 600  w Poznań­
skiem. Toteż nic dziwnego, dodaje referent, że mamy 
na rynku dwie ceny ziemi i w spółzaw odniczącą walkę 
o posiadanie ziemi prow adzą nie jednostki, lecz stany, 
ga „m amy parcelacyę, jako przejaw  istniejącej nadal w ca­
łej pełni mimo uwłaszczenia kwestyi w łościańskiej".

O gólno-polskie to  zjaw isko najwyraźniej występuje 
w dzielnicy naszej, to  też ceny ziemi w Gahcyi doszły 
do niepoiętej wysokości Lwowski Bank parcźacymy 
w ostatnim  roku sprzedaw ał przeciętnie po  6 16 koron 
a m org, a za role orne brał aż po 1800 k, z m orga. 

Tym czasem  Bank ziemski w Poznaniu za grunty wielko­
polskie, w znakomitej będące kulturze, gdzie niema pra­
wie nieużytków, lasowisk i m okradeł, brał po 628 m. 
za hektar, co się równa 462 k. za morg Ze względu 
na dochody z ziemi cena jej u nas powinnaby być 
o 50 p tt, ' niższą, faktycznie zaś jest o 30 prc. wyzszą, 
niż w Poznańskiem .

Z tern zjawiskiem łączy się cały sze-eg innych, 
będących w części jego przyczvną, w części skutkiem, 
stanow iących charakterystyczną cechę stosunków  galicyj­
skich w porównaniu z innerni ziemiami polskiem u P rz >  
dewszystkiem  v> ęc zaznaczyć musirrfy tu, /ze parceiacya 
w naszej dzielnicy ma charakter przeważnie sąsiedzki, 
nie osadniczy, to  znaczy, że z rozparcelow anych m ająt­
ków tw orzy się niewiele nowych osad, lecz rozkupy- 
wane oue są przez okolicznych włościan gospodarzy.

W edług oDliczeń dra G rabskiego, parceiacya osa­
dnicza zabiera u nas co najmniej 15 proc. parcelowanej 
ziemi, a praw oopodobnie nawet mniej, w prost przeci­
wnie jest w Królestw ie i w Poznańskiem . W pierwszem 
z rozparcelow anych w 1902 r. przy pom ocy Banku 
w łościańskiego gruntów  tylko 14 ‘4 proc. zostało  doku­
pionych przez sąsiednie gospodarstw a, osadniczo zaś 
rozparcelow ano 8 5 '6  proc. Bank Ziem ski w Poznaniu 
rozparcelow ał 87 p ioc. gruntów , k tóre przeszły przez 
jego ręce, osadniczo i zaledwie 13 proc. adjakcyjnie.

Dalei, parceluje się u nas przeważnie 'bardzo dro 
bnem ; działkami. W parcelacyi sąsiedzkiej (czyli adjak- 
cyjnej), Bank włościański sprzedaw ał przeciętnie dz.ały 
po 6 ‘6 m orga. Tym czasem Bank parcelacyjny we Lwo-

M łody był głos, na powitanie mu odpow iadający, śli­
czne były oczy, które w tej chwili patrzyły na niego. 
Przeczucie jakieś trąciło  jego sercem Pochylił się tak, 
źe o  mało rzęsy o rzęsy dotknęły.

O sóbka cofnęła się i rzekła :
—  R ycerzu! ja od was pom ocy chcę...
Jaśko  zadrżał... Woi/fram i Pazik znaleźli się tuż 

przy saniach a ksiądz Johan, straciwszy ich z oczu, 
wył w niebogłosy.

—  Czy to  wilk ? —  spytała jadąca, oglądając się 
po za siebie z trw ogą.

P rzy tym ruchu odkryła tw arz...
Teraz pazik iej się nadstawił, a chcąc się lepiej 

przyjrzeć uczynił tak, jak kasztelanie przudtem.
O sóbka znowu się cofnęła
—  Młodzieńcze, —  nie naśladuj rycerza.
—  Pan to  mój, który mi nieraz pow tarzał: czyń, 

jako ja czyn ię? Robię więc tak, me chcąc nieposłu- 
czeństwem grzeszyć. Ale ja was znam  —  doaał...

—  Zda się, że i ja was znam ! choć śnieżyca
jako ruchom a zasłona wpiła się miedzy' nami, poznaję
wasz gros. Czy nie u pana PodkamieńsKiego spotka­
liśmy s ię ?  —  dodała.

—  Zaiste tam  !...
—  Bóg łaskaw  na mnie.
—  T ak  sam o i ja rzeknę.
—  Zbiliśmy się z drogi i nie wiemy dokąd

jechać.
—  Niewiele więcej wiemy i my —  odpowiedział 

pazik ...—  Zda się, że potrzeba będzie w tej opuszczonej 
chałupie, aż do świtu poczekac.

Panienka z trw ogą spojrzała na otaczających ją 
rycerzy. Wolffram nie zbliżał się choć niedaleko od niej 
stał łokciem o kulbakę wsparty, choć chciał oczym a
przebić tę mgłę śnieżną i zajrzeć w tw arz tei dziew-

wie sprzedaw ał działki, wynoszące przeciętnie zaledwie 
2-9 m orga, a krakowskie Tow arzystw o wzajemnej po­
mocy obywateli działki po 2 ‘7 m orga. Okazuje się 
mianowicie, że ze 100 sprzedanych przez obydwie wspo­
m niane instytucye częsd , 80 przypada na części mniej­
sze niż 4 morgi i że na tę kategoryę przypada u  zeszło 
połow a rozparcelow anej ziemi. W iększość tych dropnych 
d Ja łe k  kupują gospodarstw a karłowe, które przez nowy 
nabytek nie stają się gospodarstw am i samodzielnemu 
T oteż z ogólno społecznego punktu widzenia, rozdrabnia­
nie własności ziemskiej u nas ma przeważnie charakter 
destrukcyjny.

„ jak  bowiem —  pow iada p. G rabski —  jest to  
wyłącznie procesem  rozkładu, gdy budynki upadki fa­
bryki zam iast dla innej jakiejś instaiacyi przemysłowej 
posłużyć, zostaną rozebrane na cegłę a maszyny na 
stare żelazo sprzedane, mimo, że jakiś przecież użytek 
zostanie z tej cegły i tego żelaza ziobionym , tak samo 
nie jest to  ewolucyą lecz rozkładem  tylko orzedsiebiorstw  
rolnych, gdy się rozsprzedaje u nas grunty folwarczne 
w parcelacn adjaKcyjnvch mniej niż czterotnorgow ych, 
mimo, że niewątpliwie również użytek z nich jakiś zro ­
bionym bęuzie.

„Albowiem ani nie przyczynią się drobne te  kawałk 
do pow stania nowych sam oistnych gospodarczo-w iościań 
skich przedsiębiorstw  rolnych tak, aby zrównoważonym  
został zanik folwarcznego przedsięoiorsiw a, ani też na­
wet nie podniesie się wyoajność danych gruntów , prze­
ciwnie oDniży się ona znacznie. W każdym zaś razie 
zniszczone zostaną znaczną w artość przedstaw iające bu­
dynki folw arczne".

Nie lepiej iest z parcelacyą osadniczą, dokonyw a­
ną przez lwowski Bank parcelacyjny. 34  proc idzie tu 
na osady karłow e (do 8 m orgów ), czyli, że 34 proc. 
parcelowanej ziemi obniża się w kulturze. Cóż dopiero 
dziać się musi przy parcelacyacn, doKonywanvch prze: 
spekulantów  Zaznaczyć tu trzeba dla porównania, że 
przeciętny rozm iar nowo powstającej osady w Króle­
stw ie wynosi 14.2 m orgów, a osady włościańskie, two­
rzone przez Bank Ziemski w Poznaniu m ają p rzę d ę  cm. 
17-3 morgi.

Jeszcze jednym ważnym -ysem  naszej parcelacyi 
jest opanow anie jej całkow ite przez spekulantów. P ro ­
ces rozdrabniania własności nie odbyw a się bezposre 
duio między zainteresow anem i s tro n am i. w łaściciela 
i w łościan, ale przecl.odzi przez ręce pośredników , za ra­
biających zazwyczaj ogrom ne sumy, i podwyższających 
nieproporcyonalnie cenę ziemi. Jest to  rzeczą naturalną 
w obec tego, że sprzedający ziemię potrzeDuje zazwy­
czaj gotow ki odrazu, nowonabywcy zaś włościanie jej 
nie mają.

Prusy i Rosya w ytworzyły instytucyę kredytu par- 
celacyjnego (Kom isye generalne i Bank włościański), 
myśm y tego nie zrobili.

Spekulacya parceiacyjna, w której b iorą udział 
najróżnorodniejsze żywioły, korzysta też  z ciemnoty lu­
du, nieufności jego do inieiigencyi i szlachty. Znane są 
powszechnie fakty okropnego wyzysku chłopów, sza 
chrajskich praktyk i t. d. W szystko pozwala powiedzieć, 
że parceiacya u nas jest bardzo często pewnym gatun­
kiem lichwy i prowadzi do nadm iernego obdlużenia wła­
sności ziemskiej.

Parceiacya więc, tak jak dotąd prow adzona u nas. 
nie wytwarza samodzielnych gospodarstw  włościańskich, 
zaostrza antagonizm y społeczne, obniża produkcyę ro l­
niczą i niesie zyski przedewszystkiem  spekulantom  po ­
średnikom . O gólnie więc odczuwana po trzeba wdania 
się społeczeństwa w tę  spraw ę całkowicie jest uzasa­
dniona.

O  proponowanych środkach zaradczych pom ów i­
my w innym artykule.

czyny, która musiała być tą, której szukał i za straconą 
już miał, a k tórą dziś los doory sam w ręce mu daje. 
Jak błyskawica przez m ózg jego przemknęła myśl, by 
jednym potężnym  miecza gallijskiego cięciem pazika 
i jaśka, dźgnąć, rzucić s 'ę  na sanie, wodze w ręce ująć 
i wichrem ulecie stąd.

O  stajań kilkanaście być musi granica ziem krzy­
żackich ; tam  nikt mu wstrętu nie uczyni, tam  on władca 
i pan. Zanim opamiętaliby się woźnica i sługa, zakryłby 
go  przed nimi tuman śnieżnego pyłu. 1 nie zaw ahałby 
się tej myśii swojej w czyn zamienić, jeno zm ęczone 
konie odm ówiłyby posłuszeństwa, a zaspy śnieżne nie 
pom ogły do ucieczki. I to  go pow strzym ało, to  jedno 
tylko —  bo nawet ojca Johana zostaw iłby na pożarcie 
wilkom, tak  go pożerała żądza, tak mu wnętrzności 
przepalał nicuśmierzony pożar k^wi. Ale zadym ka się 
wzmogła, śnieg coraz gęstszy a drobniejszy sypał, w iatr 
nderzając o  rozczochraną strzechę chałupy, gwizaał 
i wył.

—  Fraaam  ! —  darł się ksiądz Johan.
—  S i l i !... verteufelter Kerl k .. —  odw rzasnął 

Wolffram.
Snadź uspokojony blizkością głosu ksiądz lohan 

umilkł.
Jaśko pochylił się do panienki.
—  N 'e lękaicie się, a zejdźcie z sań O baw y nie 

miejcie żadnej, na straży w aszego spokoju ja stanę.
—  D laczego tylko za sieDie mówicie —  odezwał się 

łąm aną polszczyzną Wolff ram ; —  wżdy każdy z nas 
obroną będzie płci słabej. »

Mówiąc to . zbliżył się i rękę dziewczynie podał.
(C .. d. n.)
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O d g ło s ; ;  w  o j, m  j®
(n) N astępujące wiadom ości z frontu doszły uo 

Londj nu pizez Modzi, wojenny port w Japonii : wysoki 
pewien oficer japoński, który co dopiero przybył z głu 
wnej kwatery m arszałka Ojam y w Kaijuen, opow iada, 
że generał

Liniew icz otrzym uje posiłk i,
ale nie ma widocznie zam iaru podjąć akcyi zaczepnej. 
Deszcze już ustają, pora obecna sprzyja obrotom  armii 
na w iększą skalę. Główna kw atera Liniewicza znajduje 
się przy Kolei żelaznej, niedaleko Czangtu. Kozacy 
Miszczenki są prawie bezustannie w ruchu ale ruchli­
wość pojedynczych sekcyj jest tak rozm aita, że nie ma 
jednolitości i łączności.

L.nie rosyjskie są d latego tak blizkie japońskich, 
ponieważ dalsze stanow iska obronne Rosyan nie są g o ­
towe, a posiłki, jakie nadchodzą, są  niedostateczne. Li- 
niewicz z pew nością nie myśli wywołać bitwy.

W szyscy jeńcy rosyjscy potw ierdzają pogłoskę, że 
wiadom ość o zniszczonej flocie bałtyckiej obiegła sze­
regi armii z błyskawiczną szybkością. Jeńcy mówią, że 
dostaw a żywności i amunicyi nie odpow iada wcale po­
trzebom , arm ia wie dobrze, iż przew aga liczebna Ja 
pończyków -est olbrzym ia. Dziesięć dni tem u, naj­
większa i  *

om eg „ść m iędzy obu armiami
wynosiła 4 .000  m etrów , a  najmniejsza 2 .000  m. Ro- 
syanie cofają się krok za krokiem , codziennie. O becnie 
Japończycy wyzysKują, ile tylko m ogą, te  ruchy nie­
przyjaciela, więc bitw a stanow cza przyjmie charakter, 
odpow iadający bezustannie zmieniającym się warunkom . 
Japończycy znajdują się jeszcze w znacznej odległości 
od głównych sił rosyjskich, ale skupiają się szybko na 
wysunięte naprzód rosyjskie stanow iska.

Z resztą Japończycy wiedzą dobrze, iż wszystkie 
pogłoski o zam iarach wzmocnienia armii Liniewicza,
0 ulepszeniach kolei syberyjskiej i o  moD:lizacyi rezerw 
są zm yślone, nie opierają się na faktach, mają na celu 
złagodzenie w arunków  pokoju. D latego rząd japoński 
jest przekonany, że Rosyanie m uszą ponieść jeszcze je­
dną ciężką klęskę, ażeby sam i prosili o laskę.

Berlińska „R ost" ogłasza artykuł, widocznie inspi­
rowany, w którym  przestrzega Japonię, ażeby Się po ­
zbyła

w ygórow anych  ambicyj,
odnośnie do Chin, nie m yślała o nadwerężeniu stanowisk, 
jakie państw a europejskie sobie zdobyły przez 60-letnie 
zab.egi i ofiary. Co do K iaoczao, m ają Japouczyczycy 
wiedzieć, że z tej kolonii niemieckiej ma pow stać jedy­
nie tylko wielkie środow isko handlowe, handel zaś bę­
dzie otw arty dla Japonii i reszty św iata. A rtykuł p rze­
milcza zupełnie zaprow adzenie niemieckich m onopolów  
w c alei prowincyi izan tu n g . N ajciekawszem  jest, że 
„R ost" przyznaje otw arcie, iż „Japonia w rezultacie zwy­
cięskiej i usprawiedliwionej wojny bęazie miaia praw o żą­
dać dla siebie półwyspu L iaotung". Zaś poprzednia akcya 
Niemiec, które pizecież przyczyniły się g łów nie w roku 
1895 do wypędzenia Japończyków  z  Liaotungu, o trzy­
muje następujące „usprawiedliw ienie" :

„W  czasie układów przed traktatem  w Simono- 
seki, państw a europejskie miały żywotny interes w tern, 
ażeby uważać odstąpienienie Liaotungu za niewczesne, 
ale dziś już ten interes nie istnieje w tym  samym s to ­
pniu. T rak ta ty  zaw arte z Chinami od roku 1895 nie 
tylko zapewniły europejskiej polityce handlowej pożąda­
ny rozwój, ale nadto  odbiły się tak skutecznie na w e­
wnętrznej polityce Chin, że nic już dzis nie przeszkadza 
dalszej ekspunsyi europejskiego handlu w tern państw ie". 
Innemi słowy, organ berliński chełpi się z postępów , ja­
kie dyplom acya niem iecka poczyniła w ciągu ostatnich 
10 lat w PeKinie, a handlowa polityka i  Szantungu —  
grozi Japonii koahcyą... ehińsko-nieiniecką, za k tórą s ta ­
łyby inne m ocarstw a. Zapóźnu dziś na tego rodzaju, p o ­
gróżki w pbet rozszerzonego sojuszu anglo-japońskiego
1 nieudanych intryg niemieckicłi w Londynie i Paryżu.

G odne uwagi kom entarze daje

prasa japońska ao  rokoszu  od esk iego .
Dziennik „H oczi" p isze: „W spółczujem y z krajem 

naszego nieprzyjaciela w strasznem  nieszczęściu, jakie 
go spotkało. Jednakże są  to  rezultaty nagrom adzonych 
zDrouni rosyjskiego despotyzm u. O n jeden jest tego 
wszystkiego przyczyną. A po zniszczeniu trzech flot na 
dalekim W schodzie, pozostaw ała Rosyi tylko ta  flota 
czarnom orska". « •- ■ ~ ■ '

Inny dziennik, „Czuo Szim bun", wskazuje, iż ro ­
kosz jest wybuchem za pośrednictw em  m arynarki głębo­
kiego niezadowolenia, panującego w Rosyi. N aród nie 
może już znieść dłużej okrucieństw  despotycznego rzą­
du. Tym  razem  rokosz taki jest doniosłym  czynnikiem 
w wewnętrznej robocie Rosyi. Może car p ę  zastanowi 
nanoniec i ODamięta, ocali swój naród od doszczętnej 
zagłady.

Najpoważniejszy dziennik japoński, „Niczi-Niczi 
Szim bun" p isze : „Jako objaw  stanu rosyjskiej armii
i m arynarki, rokosz jest pouczający. D owodzi całkow i­
tej dem oralizaczyi i braku karności w militaryźmie, k tó - . 
ry przecież ma być węgielnym kamiennem autokracyi. 
Wypadki odeskie i taki n. p. fakt, że 
jedea pułk nie chciał strzelać do bezbronnego ludu 

w  P olsce,
są to bardzo złowrogie znaki nadchodzącej rewoiucyi. 
Cóż jeszcze pozostaje au tok iacy i?  jeżeli car ma trochę 
rozum u, to  teraz jeszcze, w ostatniej chwili, ocali swoje 
państw o —  rozpoczynając -lojalną politykę radykalnych 
reform . Ale zdaje się, że car, podobnie jak francuski 
ł-udwik X \ i, rczumtj nie nabrał —  i dla tego to

my Japo^czy^.y zapatrujem y się na położenie w Rosyi 
tak pesym istycznie".

Ten sam dziennik pisze na innem miejscu, że, gdy 
praw da na jaw wyjdzie, to  się okaże, iż adm irał Roże- 
stwieńskij zasługuje na wielką pochwalę za to, że umiał 
utrzym ać swoje załogi okrętow e w karności i dojść aż 
do cieśniny Korejskiej. Biorąc pod uwagę wszystkie oko ­
liczności, dziś wychodzące na jaw wśród jeńców' w Ja ­
ponii —  Rożestwieńskii miał niesłychanie trudne zadanie.

zaborze rosyjskim.
B iałystok , 27 czerwca. 

(Zabójstwo pohcyarita. Strajk w Choros^czy. Przygotowa­
nia do procesyi w dzień Bożego Ciała Dem onstracya 

w Pilwiszkach).
We czwartek dnia 22 czerwca, około godziny 12 

w nocy, zebrał się tłum złożony' z kilkuaziesięciu osób 
na ulicy Cmentarnej. Zaczęto obrzucać pogióżkaini sto ­
jącego na posterunku policyanta Mizgera, Rosyanina. 
Stójkowy wyjął szablę i zacząt grozić otaczającym  go 
osobom . W tedy padły z tłumu cztery szybko po sobie 
następujące strzały, dwa z nich śm iertelnie zraniły Miz­
gera. Sprawców  dotychczas nie wykryto. Zmarły pozo­
stawił żonę i sześcioro drobnych dzieci. Jak się okazu­
je, zabity nie należał do szczególnych piześladow ców .

Przed paru dniami wybuchł strajk tkaczy (webe­
rów ) w fabryce A ugusta M oesa w Choroszczy, o dwie 
mile od Białegostoku. Robotnicy innych zaw odów  na 
razie do bezrobocia się nie przyłączyli. Dnia następnego 
przybyło z B iałegostoku kilkunastu agitatorów , po dro­
dze zerwano druty telefoniczne, aby przeszkodzić za­
wezwaniu wojska. S trajk wybuchł w całej pełni, nawet 
pracownicy rolni w majątku poblizkim Now osiółki, za­
niechali pracy. Splądrow ano sklep spożywczy, do okien 
mieszkania M oesa dano około trzydziestu strzałów  re­
wolwerowych, które j^ n a k ż e  nie raniły nikogo. Strajk 
trw a w dalszym ciągu, spokoju więcej nie naruszono.

Na czw artek, dzień Bożego Ciała (starego stylu) 
czynią się wielkie przygotow ania do uroczystej procesyi, 
od lat kilkudziesięciu me widzianej na ulicach B iałego­
stoku. Aby zapobiedz możliwym dnia tego rozruchom , 
m iejscow a organizacya dem ckratyczno-narodoua wydala 
w tysiącu egzem plarzy następującą odezw ę: „B racia!
We czwarteK przypaaa uroczyste św ięto Bożego Ciała. 
P o  raz pierwszy od lat wielu odbędzie się w Białym 
stoku na ulicach procesya, według przyjętego przez 
nasz kościół zwyczaju. Obchód ten będzie miał dla nas 
znaczenie nietylko religijne, dnia tego święcić będziemy 
przyw rócenie jednego z praw  nam, jako Polakom -kato- 
liKom na Litwie, dotychczas odbieranych przem ocą w ro­
ga. Tak ważnej chwili nie wolno zakłócać niestosowne- 
mi wystąpieniami. Niech w tym  dniu wszyscy w sku­
pieniu, odpow iadającym  pow adze uroczystości, . dadzą 
wyraz swym uczudunn religijnym i narodow ym . Z a­
pomnijmy o wzajemnych w aśniach ; niech każdy uczci­
wy Polak przyczyni się do uświetnienia obchodu -  - 
praw o, które teraz odzyskaliśm y jest zaledwie jednem 
z nam przysiuguiącycii, niech jeunak będzie otuciią 
w dalszej pracy narodowej, niech to  wielkie św ięto 
połączy nas wszystkich w zgodnym  pochodzie do przy­
szłej wolnej O jczyzny!"

PODLAS1ANIN
P. S. W miasteczku Pilwiszkach, nad granicą 

prusKą, odbyła się manifestacya polityczna, w której 
udział brali przeważnie włościanie. Tłum, złożony z kil­
kuset ludzi, otoczył urząd policyjny z okrzykam i: „P recz 
z caratem , niech żyje Jap o n ia!"  W ybito szyby w oKnacłi, 
z rąk kom isarza w ydarto szablę, którą natychm iast 
w jegu oczach złam ano. M anifestantów rozprószyła za ­
wezwana straż pożarna. Podczas starcia raniono Kilka­
naście o s ó b ; odbv!y uę liczne aresztow ania w P il­
wiszkach i okolicy.

SAMORZAD W KRÓLESTW IE.
„W arszawskij Dniewnik" donosi, iż w sierpniu za­

mierzone jest rozpoczęcie prac kom isja, powołanej do 
opracow ania projektu w prow adzenia ziemstw do K róle­
stw a Polskiego, na zasadzie ukazu 19 z. m. Posiedzenia 
komisyi zaczną się po pow rocie do W arszawy 
pom ocnika generał-guDernatora w arszaw skiego, senatora 
I. G. Podgoroduikow a, przewodniczącego rzeczonej ko­
misyi.

Mniej więcej w tym sam ym  czasie rozpoczną się 
pod przewodnictwem rz. r. st. Ziętkow skiego pos.edze- 
nia komisyi do opracowania projektu sam orządu w m ia­
stach K rólestw a Polskiego.

Z  PRAW OSŁAW IA NA KA TO l iCYZM.

„K urjer W arszawski" d o n o si:
O d wydania ukazu tolerancyjnego do daty ob e­

cnej zm ieniło wyznanie, przechodząc z praw osławia na 
katolicyzm , z górą 1 .500 osób w W arszawie. Przyjm u­
jących katolicyzm  podzielić m ożna na dawnych unitów 
i prawosławnych bądź z urodzenia, bądź też takich, 
którzy poprzednio z katolicyzmu, o raz innych wyznań 
przyjęli wyznanie praw osławne, a obecnie p rzechodzą 
na religię rzym sko-katolicką. Najw iększego kontyngentu 
zmieniających wyznanie dostarczają dawni unici, cho­
ciaż w niektórych parafiach i d ru g i k a te g c y a  jest sil­
nie reprezentow ana.

W parafii np. Najświętszej Maryi Panny Loretań­
skiej na P radze z ogólnej cyfry 282 osób, które przy­
jęły katolicyzm, było dawnych unitów tylko 170. W pa­
rafii N. Maryi Panny między innymi 5 żołnierzy prze­
szło na katolicyzm oraz 1 dawny starozakonny, który 
początkow o przyjął prawosławie.

Cerem onia zmiany wyznania jest bardzo krótka 
bo polega jedynie na wpisaniu w urzędowe księgi pa 
rafialne.

O becnie stosunkow o mniej osób przystępuje dr 
spisywania aktów  o zm.anie wyznania, piż świeżo po 
wydaniu ukazu, szczególnie zaś zmniejszenie cyfrowe 
zauważyć się daje u małoletnich, co do których prze 
pisy nie pozwalają na zmianę wyznania pom.ędzy ro 
kiem 14 a 21.

W ZAG-Ł-ĘBiU DĄEROW SKIEM.

K oiespondent '„G łosu N arodu" pisze z Dąprow y 
pod datą 2 l ip c a :

Strajki skończyły się. A gitatorzy socyalistyczni sa­
mi przyznają się, iż ponieśli w Zagłębiu porażkę. Na 
kopalni „Czeladź" agitacya socyalistyczna zakończyła się 
dla nich ponurą katastrofą. Przybyli 4 agiiatatorzy, zje­
chali do wnętrzna kopalni i tam  zaczęli nam awiać do 
strajku.

Górnicy z w ściekłością rzucili się na agitatorów , 
i pozabijali ich. Z powodu tego  wypadku przybyły na 
miejsce władze śledcze, i aresztow ały kilku agitatorów .

Wczoraj wszystkie dw orce kolejowe były poob- 
staw iane wojskiem. Dziś posterunki zniesione. Zagłębie 
ma wygląd zwykły.

Przebieg obecnego powszechnego strajku w Z agłę­
biu wykazał zapełne bankructw o u nas stronnictw  żydowsko- 
socyaiistycznych i poważne zachw.anie .uę P. P . S. —  
Strajk wybuchł —  to  praw da, i nie mogło stać się ina­
czej. Rzezie w Łodzi, W arszawie i Częstochowie m usia­
ły W'prost odruchow o pchnąć naszego robotnika do wy­
rażenia protestu. Lecz protestując, nie dał on się pchnąć 
warcholskim agitatorom  na manowce. Jeśli robotnicy tu ­
tejsi protestow ali, to  nie w imię jakiejś kasty, partyi, 
lecz dlatego, iż od kul, szabel i bagnetów  moskiewskich 
ginął robotnik polski. Socyaliści wiedzą, iż m ogą tylko 
coś zdziałać wśród naszych robotników , grając na jegu 
uczuciach patryotycznych i to  wyzyskują. Robotnik nasz 
to  patryota, nie socyalista.

Pogodniej możemy patrzeć w przyszłość socyal.- 
dem okraci i bundowcy nie wydali naw'et żadnej odezwy 
w swem imieniu, a podszyli się pod firm ę P. P . S ., bo, 
aby m ódz coś zdziałać, musieli użyć wyrazu „P olska".

PRZECIW KO SOCYALISTOM

O statni zabrał głos w sprawie strajku „Kurjer 
W arszaw ski". G łos to  zasługujący na uwagę. „Kurjer 
W arszawski" zazwyczaj wcale dobrze odzwierciedla p rze­
ciętną opinię W arszawy. Jego ostre wystąpienie przeciw 
socyaiistom  jest wskazówką, że w szerokich ko łach  s to ­
licy K rólestw a do niedawna tak pobłażliw ej dla rycerzy 
m iędzynarodów ki sym patye socjalistyczne obecnie zna­
cznie podupadły —  „Kurjer - stw ierdza zresztą ten zw rot 
w opinii z godną uznania szcze-ością.

Gdy przed kilku miesiącami —  pisze „K urjer" —  
na ulicach W arszawy usłyszano zgrzyt ogrom nego ha­
mulca, którem u na imię : bezrobocie powszechne —
gdy w ślad za W arszawą poszły wszystitie ogniska fa­
bryczne kraju naszego, a naw et ludnością wiejską w strzą­
snęły dreszcze strajkowe, społeczeństw o nasze, n iety lko 
nie przedzięwzięło żaonej akcyi obronnej przeciw temu 
wykolejeniu i zatam ow aniu machiny życiowej, lecz uja­
wniało mniej łub więcej wyraźnie sym patye dia polityki 
socyalistycznej. Zadziwiający ten objaw był wynikiem 
złudzeń w oceme motywów i celów bezrobocia. Z daw a­
ło się ludziom, że strajki nasze, to  pikiety tego ruchu 
politycznego, k tó ry ogarnął niemal całe cesarstw o, że są 
one taranem  reform  konstytucyjnych i manifestacyą dą 
żeń narodowych. A dziwić się nikt nie powinien temu 
złudzeniu W społeczeństwie tak r.iewyrobionem polity­
cznie, jak nasze —  w kraju, którego życie od lat wie 
lu rozwijało się w anorm alnych warunkach, chaos w m y­
śleniu politycznem, najdziwaczniejsze omyłki w ocenie 
wydarzeń życia publicznege są zjawiskiem naturalnem . 
1 tern się tłum aczy, że jak dawniej socyaliz.n uważany 
był na gruncie naszym niemal za synonim patryotyzm u 
radykalnego i nic więcej, tak w pierwszych okresach 
ruchów strajkowych upatryw ano tylko protest polityczny, 
tylko akcyę pom ocniczą, skierow aną ku prześpieszeniL 
reform  państwowych.

Ale ośm ielony biernością naszą socyalizm sam  się 
posta ia ł o wytrzeźwienie społeczeństw a. Bezrobocie prze 
stało  być m anifestacyą chwilową, a zamieniło się w sy 
stem  rujnujący całe życie ekonom iczne Królestwa. Za 
jednym strajkiem  idzie drugi, po drugim następuje trze­
ci. Dziś kończy się w W arszawie, jutro rozpoczyna się 
w Łodzi, Zawierciu, Częstochowie. Dzień w dzień nie­
mal pow tarzają się zamachy terorystyczne na swoDodę 
p racy".

W arszawa wzięła się do oceny roboty  socyalisty
cznej.

„D awny sentymentalizm ustępuje trzeźwei św iado­
mości, że chodzi tu o przew roty, s.ęgające daleko poza 
upragnione przez całe sporeczenstwo reform y polityczne 
i nie mające nic wspólnego z interesami narodowym i, 
a nawet w prost interesom  tym przeciw ne".

N akreśliw szy obraz ruiny ekonomicznej i w ićlki.n 
szkód politycznych, k tóre socyaliści sprowadzili ńa spo ­
łeczeństw o.

„K urjer" stw ierdza z radością fakt zbudzenia się 
w społeczeństwie oporu przeciwko orgiom  „rozm aitych 
socyaldem okratów " i za pierw szorzędny objaw zbudzo­
nej sam owiedzy społecznej uważa pow stanie Związk; 
robotninów  ze stronnictw a dem okraty^no-narodow ego



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 308 środa 5 lipca 1905.

P rzy  g rach  i zabaw ach , p rzy  u roczysto śc iach  
puDiicznych, narodowych i rodzinnych , p rzy  zak ładach  
i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o fu n d u ­
szach T ow arzystw a S zk o ły  Ludowej W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwycza>”ego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (H etm ańska 12).

Wiadomości bieżące.Lf

—  D la M acierzy szkolnej cieszyńsk iej złożył ofia­
rodawca nie chcący być wymienionym za pośrednictwem  
p. dr S. do  rak  delegata „M acierzy" M. Paszkudzkiego 
kw otę 300 koron. Bóg zapłać za zacną ofiarność n a ­
rodow ą.

—  Biura Banko rolniczego od 8 lipca do 15 wrze­
śnia b. r. o tw arte oędą od godz. 9 rano do 3 po­
południu.

—  b ezp łatna C zytelnia T. S . L. im Tad. Kościu­
szki na Janowskiem, urządza w dniu 9 lipca t. j. nie­
dzielę b. ,.Wielki festyn" z tańcam i w Zimnej W odzie. 
W stęp 40  groszy, dia młodzieży szkolnej 20 gr. Odjazd 
ze Lwowa 4 ’10 po południu, pow rót o g. 9 '2 ó  w ieczo­
rem (czas kolejowy).

—  Lipcowy w ieczór z tańcam i urządza Kasyno 
urzędnicze, który odbędzie się w sobotę d. 8 lipca br. 
w parku Kilińskiego, ,

—  Lw ow ski Klub C yklistów . W ydział lwowskiego 
Klubu Młodzieży Cyklistów donosi sw o'm  członkom 

'i P . T. cyklistom iż z dniem 8-go npca oddaje to r do 
ich użytku (treningu).

—  W arszawska agencya telegraficzn o-k orespon den-  
cyjna. Komunikują nam, że w W arszawie pow staje pod 
powyższą nazwą agencya, której ceiern jest w szechstron­
ne i szybkie m form owanie zagianicy o przebiegu życia 
politycznego w Królestwie Polskiem  i Rosyi. Reprezen 
taniem  na Austryę zostaje p. Kazimierz Pollack (Lwów), 
który zorganizuje agentury filialne w Krakowie, Wiedniu, 
Pradze, Budapeszcie itd.)

—  Z  te a tru . Piszą nam: Jutro  we czwartek wzno­
wioną będzie od lat kilku nie p rzedstaw iana, m istrzow ­
ska kom edya W iktoryna Sardou, „Nasi najserdeczniejsi". 
W roli Cecylii wystąpi w tem przedstawieniu po raz 
ostatni przed wyjazdem na letni wypoczynek p. B edra- 
rzewska, licząca ją do najlepszych swoich kreacyj. W y­
borow ą oosadę innych ważniejszych ról tw orzą panie: 
G ostyńska, Jankowska i Ogińska, o raz panowie: Adwen­
towicz, Chmieliński, Feldman, jaworski, Kwiatkiewicz i 
Węgrzyn.

—  T eatry: Teatr m iejsk i:
We czwartek ó bm.: „Nasi najsecieczniejsi", komedya 

w 4 autach Wiktoryna Sardou.
V Soboię 8 bm.: „Dom waryatów", krotochwila w 3 

aktach Karola i aufsa.
V/ niedzielę 9 bm.: „Na Łyczakowie", obraz scenicz­

ny w 4 aktach ;e Śpiewami i tańcami przez Fr. Domnika, 
muzyka M. 5w:erzynsKiepo.

  Z atw ierdzenie kandydatury p. O bertyńskiego.
Komitet Centralny na poastaw ie jednogłośnej uchwały 
pow iatow ego Komitetu przedwyborczego -ioczow skiego 
zatwierdził kandydaturę W. P. Kazimierza O bertyńskiego, 
właściciela dóbi S tronibaby, na posła do Sejmu z kuryi 
włościańskiej w miejsce ś. p. Apolinarego Jaworskiego.

—  W ystawa rolniczo-przem ysłow a w yrobów  kra­
jowych w  Buczą z u. Akcya wystawy rolniczo-przemysło- 
wei w Buczaczu, mającej się odbyć w dniach od 3 10 
września postępuje raźno naprzód. M inisterstwo kolejo­
we udzieliło już uwolnienia od opłaty przewozu przed­
miotów wystawowych z pow rotem , czyli że koszt wysyłki 
zniżony został o 50  prc. Kom itet wystawy postanow ił na 
ostatniej sesyi rozdać medale, dyplomy i odznaczenia 
bez oznaczenia ich liczby w miarę dobroć* i jakości n a d e ­
słanych okazów . Dla maszyn, narzędzi rolniczych, wy­
robów  kołodziejskich etc. będzie zbudowany osobny pa­
wilon bez podwyższenia opłaty Oświetlenie elektryczne 
całego terenu wystawowego, iakoteż znaczny napływ 
zgłoszeń —  dopełniają tych kilka szczegółów' nowych, 
jakie o akcyi wystawy w buczaczu zostały już ogłoszo­
ne Term in zgłaszania udziału w wystawie oznaczo- 
czuny został jak wiadom o, do końca lipca.

—  Soraw a strajku uczniów  k onserw atoriu m . Od 
celujących uczniów konserw atoryum  muzycznego, którzy 
:astrajKowali przed popisem z powodu rozpor ądzema 
Cyrekcyi konserw atoryum , ogłoszonego na krótki czas 
przed popisem , a nakazu,ącego składanie egzaminu z te- 
oryi za przeciąg lat trzech, otrzym ujemy następujące pi­
smo, które umieszczamy bez kom entarzy.

„Podpisani absolwenci konserw atoryum  Gal. 
M uzycznego wyrażają niniejszem żal za krzywdy jamę 
ponieśli, skutkiem nieprawidłowego wprowadzenia rcform 
odnośnie do przedm iotów  ubocznych; reformy te  m ia­
nowicie, obejmujące trzy lata studyów  w s t e c z ,  w pio- 
wadzono w maju i już tego  roku zastosow ano je. Skut­
kiem tegc większa część uczniów, m ająca przj konku: -  ̂
sie według daw nego regulaminu wszelkie warunki o trzy­
mania medalu, została -przy tegorocznym  konkursie p*

, minięta. Uczniowie zawiedzeni, w ostatniej chwili, skut- 
km/n łatw o zrozum iałego zdenerwowania, odmówili wzie 
cia udziału w koncercie, skutkiem  czego ten ostatni od­
być się nie mógł. Rozżaleni zw racam y się w pierwszym 
rzędzie przeciwko dyrekcyi, k tóra już oddawna bynaj 
mniej sym patyą uczniów konserw atoryum  nie otacza 
lako też przeciwko dwom wydziałowym pp. Steinberge- 
rowi i Krupce, którzy nic z muzyką nie mając wspól­
nego, ustawicznie meprzyjaźnie względem uczniów po- 
stępuią.

N a dom iar wszystkiego, nie m ożna dyplomów

w kancelaryi odebrać, dyrekeya bowiem z niewiadomych 
przyczyn ociąga się już od pięciu dni z wydaniem tycn- 
że, co jest dla chcących wyjechać, krępującem i połą- 
czonem z kosztam i. —  S tanisław a Ciepanowska, K lotyida 
D ragas, Robert Perutz, Jadw iga Romańska, Lola de 
Schuppler, N ina Żukoska.

—  Dram at IwowsKi w K ijow ie. Rosyjska gazeta ki­
jow ska „Kijowskie O dgłosy" z an. 18 czerwca (1 lipca) 
pośw ięca ostatniem u przedstaw ieniu dram atu lwowskiego 
garść uwag tak serdecznych, że przejmują zdziwieniem. 
O to  dosłow ny przekład tych słów, które się czyta jak 
bajkę,

„15 czerwca odbył się ostatni występ ąoszczącej 
u nas polskiej dram atycznej trupy lwowskiego miej­
skiego teatru, pod dyrekcyą pana PawlikowsKiego.

N a pożegnanie z drogim i gośćm i licznie zebrała 
się publiczność, teat • był przepełniony.

D ane były : „Złoty C ielec", kom edya w jednym
akcie S tanisław a D obrzańskiego i znana rosyjskiej pu­
bliczności Komedya w 4 aktach Zygm unta Przybylskiego, 
„W icek 5 W acek".

O  grze artystów , po pom ieszczonym  w naszej ga­
zecie artykule p. W otoszyna, niema co mówić, gayź 
Lrzebaby było pow tórzyć to  sam o. Grali wybornie 
wszyscys począw szy od głównych ról, a kończąc na 
drugorzędnych, na loKaiach, pokojov'Kacti, a  naw et me 
mych statystach. P odczas gry byłeś zupełnie oczaro­
wany, nie widziałeś sceny, dekoracyi, nie widziałeś ak 
torów , ale byłeś widzem zupełnie realnej życiowej ko- 
medyi. W idziałeś przed sopą zupełnie prawdziwych, ż y ­
wych ludzi, przeżywających zw ykłą życiową kom edyę 
z jej uciechami i smutkami, z jej śmiesznościami i u tra­
pieniami, z jej zwyczajną j rozą i przebłys tami poezyi, 
jawiącemi się rzadko u ludzi tej sfery. Autorowie, 
zw łaszcza Przybylski, z pom ocą artystów  p-zedstawili 
nam życiową praw dę, a gra tych ostatnich bez zarzutu, 
bez jakichkolwiek braków , bez cienia przesady, głównie 
do tego się przyczyniła.

jak  mówiłem, żaden z artystów  nie wyróżniał się 
wybitnie, a to  z pow odu, że wszyscy grali jednakowo 
doskonale, i jeśli na kogo m ożna zwrócić w yjątkową 
uwagę to  na pp. Feldm ana, Solskiego i N ow ackiego, 
na główne postaci w utw orze Przybylskiego, grających 
'Ole Klepalskiego i iego dwóch synów, W icka i WacKa. 
N iezaprzeczenie znakom itą była pani G ostyńska w roli 
typowej starej panny Pauliny, niby rezydentki, niby g o ­
spodyni domu Ż ym olsk ich ; oardzo sym patyczną była 
pna Jankow ska w roli Heleny, córki Żymolskich. W y ­
bornie odegrał rolę, znajdutącego się w krytycznych 
finansowych stosunkach obyw atela Żym olskiego, j>an 
Chmieliński, typowym i byli pp. Kwiatkiewicz, Jaworski, 
Bieiecki i Antoniewski w rolach obywateli sąsiadów  itd. 
słowem wszyscy byli doskonali, każdy był na swoiem 
miejscu i niezaprzeczenie wszyscy zasłużyli na te  owacye, 
jakie tow arzyszyły każdem u aktowi.

Aie re wyrazy zachwytu dfcslęgłf ku minacyjnego 
punktu po trzecim akcie „W icka i W acka". To feyła 
cudowna, niezapom niana chwila, w której zogniskow ała 
się nietylko wzajem na sym patya między widzami i sce­
ną, ale coś pow ażniejszego, coś głębszego, niż zwyczaj­
ne uznanie publiczności dla uzdolnionych artystów . 
W  tych niemilknących oklaskach, w tei powodzi kwia­
tów, literalnie pokrywających przód soenv, w tych wień­
cach, adresie i upominkach czuło się prócz gorącej 
syrr.patyi gorżk’e i zarazem  radosne łzy wywołane spot­
kaniem z kimś drogim , niewypowiedzianie miłym, do 
k tórego w ciągu długiego czasu rw ało się serce i któ- 
reg i oddaw na uw ażało się za um arłego i pogrzebanego, 
a  ten ktoś zm artw ychw stał i znów jest w śród nas, ży­
wy i po d^w-nemu drogi, miły blizki, nigdy niezapo­
mniany, za którym  praw ie pól wieku tęskniło serce ku 
którem u rw ała się strapiona, znękana dusza.

k, to  była cudowna chwila i kijowska publi­
czność zachowa ją głęboko w pamięci i pozostanie 
wdzięczną na diugo panu Paw likow skiego i jego zna­
komitym artystom , którym  należy w yrazić wdzięczność 
za to, co uczynili i życzyć szczęśliwej d rog i."

Na tem  się kończą serdeczne słow a rosyjskiego 
dziennika; pod ostatnim  nadto wierszem w ydrukowano 
jeszcze jedno zdanie w języku po lsk im . „B óg zapłać 
i szczęść Boże, wam panowie 1“

—  Praktyki w akacyjne słuchaczy Politechnik i. Na 
zyczenie „Kota T echnukiego  pom ocy przem ysłow ej", 
Centralny Związek galicyjskiego przem ysłu fabrycznego 
uznając rozbudzenie zam iłowania i zmysłu dla pracy 
w przem yśle w naszej młodzieży tecbnickiej za ieden 
z pierwszorzędnych czynników rozwoju przem ysłow ego 
kraju, zwrócił się do krajowych fabryk z p rośbą by 
przyjmowały srucnaczy podtecr.niki lwowskiej na prakty­
kę wakacyjną. Pew na liczba firm, uznając słuszność 
powyższego poglądu oświadczyła go tow ość zadośćuczy­
nienia tej prośbie,

N adto Centralny Związek galicyjskiego przemysłu 
febrycznego przeznaczył 400 koron jako zaw iązek fun­
duszu na zasiłki dia tych niezamożnych, a zasługujących 
słuchaczów politechniki, którzy bez takich zasiłków nie 
m ogliby odbywać owych bezpłatnych praktyk.

Jest nadzieja, ęże fundusz ten będzie zasilony z in­
nych źródeł, także kwotą, jakichś 200 koron przez sa ­
mą „Pornoc przem ysłow ą techników ".

—  D w u d zie stą  p ią tą  rocznicę egzam inu dojrzałości 
obchodzili w ciągu minionych dni we Lwowie byli 
uczniowie gimnazyum Franciszka Józefa N a wezwanie 
kom itetu, zjechali się koledzy z różnych stron  kraju, 
ażeby po raz trzeci oa dnia złożenia egzam inu dojrza­
łości odnowić i zacieśnić węzły koleżeńskie. W zjeździe, 
wzięli udzia1: ks. Ziemiański, dyr. Chotodecni, radca 
Frank, dr. Ljinnan, radca Prokopow icz, s ta ro s ta  D ere- 
nowski, prof. Domin, ziemianin Janko, notaryusz Kurys,

radca Mally, notaryusz Sobol, s ta rosta  Sworakowski, 
prof. W archoł i zarządca pocztow y W olański. Z profe­
sorów  uczestniczył jedyny pozostały przy życiu rado 
Bolesław  Baranowski. U roczystość rozpoczęła się w nie­
dzielę dzięKczynnem nabożeństw em , odpraw ionem  w k o ­
ściele O O . Bernardynów przez ks. Ziemiańskiego. Słu 
żyli do mszy siwowłosi koledzy Kuryś i F iank. Po 
mszy św. odbyło się zebranie w tej samej sal, gmachu 
szkolnego, w której siedzieli r. 1870 uczniowie 8-mej 
klasy. P o  serdecznych przem ówieniach kolegów Chuło- 
deokiego i ks. Ziem iańskiego, tudzież prof. radcy B ara­
now skiego, odczytano katalog z >_zasów maturalnycn. 
Z 57 ówczeznych uczniów zm arto 19. Z  koiei udali s.ę 
uczestnicy zjazdu do atelier „A dela" w celu zujęcia 
grupy fotograficznej, następnie do kolegi ks. Ziemiai 
skiego, który ugościł po staropolsku swych kolegów 
szkolnych. Popołudniu w niedzielę wycieczka do Brzu- 
ciiowic, w której wzięły udział rodziny, w poniedziałek 
zaś żałobne nabożeństw o za dusze zmarłych kolegów 
wypełniły resztę program u. W tem ostatniem  nabożeń­
stw ie uczestniczył staruszek, k tóry  przed laty 52 skła­
dał egzam in dojrzałości, a dziś sam  jeoej z grona ów ­
czesnych abituryentów pożyta*  przy życiu. Korzystają 
ze sposobności, wziął udzia* w żałobnej uroczystość', 
aby pom odlić się za dusze swych kolegów.

—  U lica Ł az ien n a , o  której istnieniu wie nie wiek 
ludzi- Która należy do kategoryi Gęsich, O górkow ych, 
Cebulnych, odezwała się i sm ętnie, z dodatkiem  rozpa­
czy wzywa, nie wzywa, lecz prosi i b łaga ażeby władze 
odpowiednie (z innej strony wcale nieodpowiednie) prze­
były na tę  ulicę zatraconą i ujrzały co się tam  dzieje. 
O to  mieszKańcy tej ulicy m uszą prow adrić ustawiczną 
wojnę z przekupkam i, k tóre OKupowały pięknie zw ącą 
się ulicę w zupełności, założyły na jej gruntach pań­
stw o wolne i me obaw iające się niczego, uzyskały p ro ­
tek to rat „kom isarza" +argow ego, którem u uchwaliły li 
stę  cywilną w naturaliach —  i zaw*ązały stosunKi dy­
plom atyczne na szeroką skalę, jeśli jednak przechodzień 
chce użyć jakiego przesm yku, aby się uostać na wolne 
dotąd i niezajęte tereny m iasta, musi sie w dać w Konfe- 
reneye z przekupkam i, Których paszcze straszniejsze są 
od paszcz armatnich. Smoki te  zieją ogniem i siarką 
i przekleństwam i, o jakich Zagłoba n.e m&izył.

Niechaj przeio  pospolite ruszenie m agistrackie 
uczyń inkursyę w ulicę Łazienną i niech przepędzi ba­
by, handlujące kwieciem i arzyną , bez wchodzenia 
z niemi w pakta i układy.

Z innej strony, gdzieś od Ł yczakow a dochouzą 
nas jęki z ulicy Andrzej? G ołłąba; kurz na tej nieszczę­
snej ulicy obiecują mieszkańcy sicrapiać izami .ozparzy , 
lecz proszą o św iatło, bo kaganek naftowy oddaje przy­
sługi tylko ćmom nie ludz iom ; a  nawet ćmy kró tko­
wzroczne tego  źrodla św iatła nie dojrzą, tak m elancho­
lijnie świeci.

Kiedy już m agistrat załatwi się z ulicą Łazienną, 
sprawiwszy łaźnię przekupkom , kiedy oSwieci ul. Golłą- 
ba i pięćdziesiąt innych, których mieszkańcom  brai-cło 
już łez i głosu, —  niech każe załatać chodnik po lewej 
stronie teatru obok przystanku tramwaju korm egc, bo 
brzydko w ygląaa kilkum etrowa dziura, kotó świątyni.

—  P sy  a p lan tacye m ie jsk ie . Praw ie we wszystkich 
ogrodach publicznych istnieją tablice z napisam i, że 
psówr w prow adzać nie wolno, a jeżeli już jaki spacero­
wicz nie m oże obeiść się bez „wiernego tow arzysza" 
powinien go prowadzić na linewce. U nas niestety 
wszelkie przestrogi istnieją po to, aby na nie nikt nie 
zważał. Bo cóż to  za porządek, aby psu obyw atela 
opłacającego wielkie podatki, nie wolno było „pnigrać 
na zielonym kobiercu natury". 1 pies ten, olbrzym i bry­
tan, oberw aniec z łańcucha —  igra sobie, łam iąc m ło­
de drzewka, niszcząc grządki, kwiaty i róże, straszy ba 
w iące się dzieci, a gryząc mniejsze od siebie pieski, 
staje się nieraz postrachem  dla przechodniów . Takie 
obrazki „bawiących się" psów  m ożna codzień obserw o 
wać w ogrodzie miejskim, a  służba pilnująca całości 
plantacyj mieiskich —  jest wobec nich bezradna. Niech 
taki dozorca spróbuje przepędzić psa kijem (innego 
środka dotychczas niema), to  właściciel psa narobi ty ­
le krzyku, posypią się takie g_oźby skargi u prezyden­
ta  (i pies ma protekcyę), ze biedny strażnik w oba­
wie o  sw ą posadę ucieka, zostaw iając psu dzieło ni­
szczenia. W  zgraję psów, cieszącą się opieką właści­
cieli —  mieszają się  psy „bezdom ne", o które w pra­
wdzie nikt nie dba —  lecz za to  one sam e potrafią 
stanąć w swej obronie, a w najgorszym razie ratują 
się ucieczką.

T ak  więc psy są istną plagą plantacyj miejskich, 
a niema nikogo, k toby złemu zaradził. Jedynym śred 
kiem na tę  plagę byłoby pojawienie się od czasu do 
czasu rakarzy, którzyby położyli kres „psim zabaw om ", 
a w tedy ogrody miejskie inaczejby wyglądały.

—  P o u cze n ie  o w śc iek liźn ie . Ze względu, że tak 
we Lwowie, jak i w sąsiednich gminach pojawia się 
często wścieklizna u psów, i częste wypadki pokąsania 
ludzi przez wściekłe p sy , a wczesne rozpoznanie tej cho­
roby m oże się przyczynić do jej stłum ienia i do zapo­
bieżenia tei strasznej chorobie u ludzi, wydał fizyk miej­
ski d r/L egeżyńsK : popularne pouczenie o wściekliźnie, 
które niedługo zostanie publicznie ogłoszone

Pouczenie to  rzeczywiście jest bardzo na czasie 
i ze względu na to  podajem y z niego najważniejs7f 
ustępy.

„W ścieklizna, jest chorobą zakaźną. Występuje 
najczęściej u psa, jakoteż u zw ierząt mu pokrewnych, 
u wilka i lisa; ulegają wściekliźnie jednak także inne 
zw ierzęta, jak konie, bydło, owce, kozy, koty, a lób  itj

„C horobie tei uiedz może też i cztowien. 
względu na nieustanne obcowanie z człowiekiem, wście"

\
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klizna u psa jest ala człowieka szczególniej niebez­
pieczna.

„Wścieklizna u psów, niesłusznie także „wodo- 
w strętem " zwana, szerzy się tylko przez pokąsanie zdro­
wych zwierząt przez wściekłe zw ierzęta, z innych p o w o ­
dów sarn przez się pies nigdy nie m oże zachorow ać na 
wściekliznę. Jeden chory pies może zaszczepić wściekli­
znę przez pokąsanie wielu psom lub innym zwie­
rzętom.

„Każdy pies pokąsany przez psa wściekłego może 
uledz wściekliźnie, niesłusznem jest zatem  twierdzenie, 
jakoby niektóre gatunki psów, samice, lub psy opero­
wane nie ulegały tej chorobie.

„ jad  wścieklizny znajduje się w ślinie chorego zwie­
rzęcia i przy ukąszeniu lub też tylKo nieznacznem po­
drapaniu może wraz ze śliną dostać się przez ranę do 
organizmu zdrow ego zwierzęcia, lub człowieka. P o  upły­
wie pewnego czasu, —  po kilku tygodniach, a czasem 
po roku dopieio  —  w ystępuje wybucn choroby.

„Z objawów wściekliznyju psa najważniejsze są 
następujące:

Najczęściej psy już w początkach choroby tracą 
apetyt, srają się ponurymi, mrukliwymi, często niezwy­
kle złośliwymi, są przytem  obojętne i n .eposŁ  nc. kry­
tą się po kątach, następnie z n i K a j ą  z aom u — jednak 
po kilkugodzinnej nieobecności nieraz wracają d o b ro ­
wolnie do domu. Takie początkowe objawy ctioroby 
trw ają zazwyczaj kilka dni, puczem  chore psy przestają 
zupełnie przyjm ować pożywienie, a natom iast gryzą chę­
tnie i połykają zupełnie niejadalne przedm ioty, jak sło­
mę,. drzew’0, skórę, Kamyki i t. p. \Vóv'czas pojawia 
się też u psów niezwykła chęć kąsania, zw racają się 
najpierw na inne zwierzęta, następnie na osoby niezna­
ne, a w końcu na znane sobie osoby i na własnego 
pana. W dalszym przebiegu choroby występuje poraże­
nie mięśni do żucia, w skutek czego zwis* dolna szczę­
ka i pies nie zam yka pyska. W ówczas pies toczy pianę 
z pyska. Niesłusznem jest tw ierdzenie, że pies wściekły 
czuje w stręt do wody, że nie inoże pić wody i nriych 
płynów. Nieprawdziwem  jest również tw ierdzenie, że 
wściekły pies biegnie zawsze prosto  przed siebie wsu­
nąwszy ogon mięazy tylne łapy.

Po upływie kilku dni od czasu pojawienia się 
pierwszych objawów choroby występuje u psa osłabie­
nie w krzyżach, pies zaczyna chwiać się na tylnych ła ­
pach, a w końcu występuje zupełne porażenie i pies 
ginie. P raw ie zawsze występuje u wściekłego psa zm ia­
na głosu przy szczekaniu; głos staje się szorstkim , 
chrapliwym, a szczekanie staje się poaobnem  do wycia 
przez to, ze pies nie szczeka jak zwykle głosem  ostro  
urywanym, lecz długo wytrzymuje jeden ton i kończy 
go wysokim dźwiękiem. Psy cnore na wściekliznę chu­
dną nader szybko.

Rozpoznanie wścieklizny nie jest rzeczą łatw ą, 
d latego też powinien każdy właściciel psa zawezwać 
bezwtocznie rady w eterynarza, ilekroć zauważy u psa 
jakieś cnorobow e oznaki, zw łaszcza w czasie, gdy 
w okolicy były stw ierdzone przypadki wścieklizny. W e­
terynarz w każdym wypadku uzasadnionego podejrzenia 
o wścieKliznę oaeśle psa do akadem ii weterynaryi, 
gdzie pies ten zostanie poddanym  ściśle naukowej 
obserw acyi.

Nie wszyscy ludzie pokąsani przez psa wściekłego 
zapadają na tę  chorobę ; niema jednak żadnych oznak, 
po których możnaby poznać, czy wszczepiony przy po­
kąsaniu zarazek wywoła choroDę, lub też lej nie wy­
woła. Wiemy ż doświadczenia, że pokąsania „ą tern 
niebezpieczniejsze im są głębsze i zadane rany rozle- 
glejsze, jednak rany silnie krwawiące są mniej niebez­
pieczne, dlatego, że wypływająca z rany krew, wyrzu­
cić z niej może zarazem  i zarazek wścieklizny. Szcze­
gólnie niebezpieczne są zawsze rany twarzy. Rany p o ­
w stałe wskutek podrapania pazuram i są rowme niebez 
pieczne iak rany powstałe przez kąsanie —  skoro  
tylko dostanie się do nieb zarazek, tkw iący w ślinie 
zwierzęcia.

Pierw sza pom oc, której potrzebuje człowiek po ­
kąsany przez psa wściekłego poiega przedewszystkiem  
<na o ile możności bezzwłocznem wypaleniu rany za 
pom ocą gorącego żelaza, lub też przez pedzlowam e 
rany  stężonym  kwasem saletrzanym  lub solnym. Wy­
sysanie rany ustami jest niebezpieczne dla osoby udzie­
lającej tej pom ocy pokąsanem u, możliwe jest bowiem 
[zarażenie się wścieklizną przez m ałe nieraz ranki na 
w argach iub w jamie ustnej.

Jako najskuteczniejszy środek, m ogący zapobiedz 
wybuchowi wścieklizny u osób pokąsanych przez 
wściekłe psy podaje nam nauka ochronne szczepienie 
podług m etody Pasteura. W Galicyi istnieje zakład 
w Krakowie będący w łasnością prof. Bujwida, który 
przeprow adza tą właśnie m etodą leczenie osób pokąsa- 
nycn przez wściekle psy. Do leczenia w tym zakiadzie 
nie może jednak zostać przyjętym nikt bez urzędowego 
certyfikatu, stw ierdzającego potrzebę leczenia. O soby 
ubogie m ogą uzyskać zniżenie o połow ę ceny jazdy 
koleją 111 klasą dla siebie i osoby tow arzyszącej. Cer­
tyfikaty urzędowe wydaje fizykat miejski.

—  E le k try k a  w  ra tu szu . Rada miejska uchwaliła 
przy sposobności obrad budżetowych rezolucyę z we­
zwaniem do m agistratu, aby rozpatrzył spraw ę w prow a­
dzenia światła elektrycznego w sali obrad zam iast obe­
cnego gazow ego, które zarów no w sali, a j°szcze bar­
dziej na galeryach powoduje gorąco nie do zniesienia. 
Biuro buuownicze po zbadaniu spraw y doszło do kon- 
kiuzy' że obecnie, kiedy (chociaż iuż od szeregu lat)
jest na tupecie rekonstrukeya ratusza, nie byłoby na 
czasie urządzać kosztownej instalacyi św iatła elektrycz­
nego, która przy nastąpić mających robotach rekonstruk­
cyjnych mogłaby uledz zniszczeniu lub zgota okazać się

niepotrzebną. Innego zdania był jednak m agistrat, ten 
bowiem uchwalił przystąpić niezwzłocznie do urządzenia 
oświetlenia elektrycznego zarówno w wielkiej sal. Rady 
miejskiej, jak niemniej w przyległych salach obrad ko­
misyjnych tudzież w mieszkaniu prezydenta miasta. 
W sali Rady projektowanych jest 5 żyrandoli, jeden 
większy i 4 mniejsze, a nadto pomniejsze kandelabry 
ścienne. Wraz z oświetleniem mają być urządzone także 
stosow ne w entylatory eleKtryczne. K oszt urządzenia na 
razie nie obiiczony z całą dokładnością —  w każdym 
jednak razie idzie w tysiące. O  ostatecznym  losie tego 
projektu zadecyduje Rada miejsKa.

—  T or p rzem ysłow y z Podzam cza. Od toru kole­
jow ego tuż za stacyą Podzam cze, ma być wybudowana 
odnoga przem ysłow a. O  budow ę tę  sta ra ją  s ię : .Zwią 
zek Kółek rolniczych, mający swój magazyn przy ulicy 
Żółkiewskiej, tudzież firma Dawid i Herm an Axelrad, 
którzy zam ierzają budować młyn parow y na kompleksie 
gruntów  między ulicą Żółkiewską, O rzechow ą, torem  
kolei i d rogą pryw atną Kółek rolniczych. Rzeczona od­
noga kolejow a będzie obsługiwać obie firm y powyższe. 
Nam iestnictw o w zasadzie na budow ę tego toru się zgo­
dziło i wyznaczyło na dzień 17 lipca b. r. kom isyę ob ­
chodow ą na miejscu, przy której strony interesow ane 
będą mogły podnosić zarzuty przeciw projektowi budo­
wy. Ze strony gminy wydelegowani będą do tej ko- 
misyi jeden urzędnik adm inistracyjny i jeden techniczny.

—  N ow e budow le w ojskow e. D la załogującego 
w naszem mieście 19 pułku obrony Krajowej, piojekto- 
wane są w tym roku dalsze budowy. Przedewszystkiem  
stanąć ma budynek jednopiątrow y na pomieszczenie je ­
dnego batalionu, a to  przy ul. św. P iotra, obok kom ­
pleksu koszar landwerzyckich, zbudowanych przed kilkom a 
laty.

Ponadto  projektow ana jest budowa szpitala, tudzież 
baraków  prowizorycznych dla landwery. Te obie budo­
wie staną przy ulicy Ponulanka, po prawej stronie licząc 
od miasta, poza wylotem ulicy Torosiew icza na kom ­
pleksie gruntów, który od ulicy oddzielony będzie- sze­
regiem realności prywatnych, a tylko w dwóch punktach 
bęozie miał bezpośredni dostęp do rzeczonej ulicy.

Plany na te budowy zostały już wniesione do m a­
gistratu do zatw ierdzenia. Przedsiębiorcą budowy jest 
znany rabin złoczowski Ronatyn.

□  Krcrniczka krakow ska. Z j a w i s k a  a t m o s f e ­
r y c z n e .  W niedzielę był straszny upał w Krakowie, 
a w poniedziałek w południe lunął deszcz strumieniami. 
Ulewa przez chwilę miała cechy oberw ania chmury. 
Gwałtowny wicner, pędzący chm urę, począł szarpać tak 
silnie drzewami, że zrywał m nóstwo gałęzi łam ał duże, 
stare drzewa. S poro  drzew pod naporem  wichru runęło, 
a woda zalała gwałtownie ulice i gościńce, pokryw ając 
je na kilka centym etrów  wysokim  prądem , wdzierającym 
się do sieni. G rzm oty z błyskawicami i piorunam i hu­
czały bezustannie nad miastem . Zciemniło się tak dale­
ce, że trzeba było świecić lampy. Burza z ulewą w oko­
licy Krakowa wyrządziła szkody niepomierne. Po burzy 
nastąpiło  znaczne obniżenie tem peratury.

W o d o c i ą g  miejski przetrzym ał dobrze ostatnią 
„ogniow ą" prawdziwie próbę upaiów, dochodzących do 
45 stopni Celsiusza. W ostatnich dniacłi Kraków konsu­
mował dziennie od 7 .500 do 8 .000  m. sześciennych 
wody, jako napoju, na cele czystości, przemysłu i zle­
wanie ulic. Tajem nica dostarczania tak  znacznego zapa­
su polega na tern, że biuro w odociągow e, chcąc za­
pewnić mieszkańcom  m iasta na czas upału jak najwięcej 
wody, zarządziło połączenie budujących się 3 nowych 
studzien w Bielanach lewarem wodnym z dawnem uję­
ciem. W ten sposób doprow adziło do czerpania z nich 
wody przed osiaiecznem  ukończeniem budowy. Owe 
trzy studnie zaś dostarczają na dobę co najmniej 1.500 
metrów sześciennych.

□  C zern io w ce . N i e p o k o j e  n a  U n i w e r s y t e ­
c i e  w C z e r n i o w c a c h .  Od kilku dni jesteśmy 
świadkami ciekawej afery na tutejszym Uniwersytecie, 
której poszątek dało około 20 tutejszych profesorów 
uniwersytetu Niemców. Mianowicie na zwołanem zebra­
niu uchwalili, aby każdorazow y przedstawiciel tut, uni­
w ersytetu dopiero wówczas uczestniczył w zebraniach 
studenckich wszelakiego rodzaju, gdy będz.e zagw aran­
tow aną możność przem awiania odnośnie do Alma m ater 
wyłącznie w języku niemieckim.

Uchwała ta, aczkolwiek jest tylko aktem pryw a­
tnym , poruszyra do żywego opinię i posypały się liczne 
protesty w dziennikach, a deputacya wszystkich stow a­
rzyszeń studenckich narodow ości nie-niemieckie udał się 
ao  rektora i przedłożyła mu mem oryał, protestujący prze­
ciwko uszczuplaniu praw studentów  innych narodow ości 
na Bukowinie stanowiących przeszło 89 prc. ogólnej l i­
czby sluciiaczów tut. uniwersytetu.

Studenc' nie-niemieccy zagrozili najsurowszą ob- 
strukcyą w razie, gdyby to  niesłychane żądanie garstki 
Niemców' m iało wejść w życie. Rektor dał na razie od­
powiedź uspakajającą i w najbliższych dn.ach spraw a się 
rozstrzygnie.

Z ł o ż e n i e  m a n d a t u .  Nowo wybrany prezy­
dent Banku krajow ego buk. złożył m andat poselski o 
który ubiegać się będą Rumun dr. Aurel Onciul i Rusin 
Mallek.

O t w a r c i e  B a n k u  b u k o w i ń s k i e g o  od ­
było się w poniedziałek. W szyscy urzęamcy daw nego 
Zakładu kredytow ego przeszli na e tat krajowy.

D o m  n i e m i e c k i .  Niem cy bukowińscy uchwa­
lili postawić wspaniały gmach „Deutsch«s 1 łaus“ przy 
H errengasse naprzeciw  „Dom u polskiego".

[ j  S try j. W n u r t a c h  S t r y j a  utonął w sobotę 1 
bm. uczeń 111. klasy gimn. Ilko .Łuszcz. Nieszczęśliwy 
chłopiec w ybrał się do kąpieli z drugim Kolegą „na Zu-

rycze" tuż koło mostu kolejowego, gdzie miejscami są 
wielKie głębiny i gdzie nawet kąpiel jest zakazana. Za 
ledwie dwa kroki posunął się od brzegu, natrafił na 5 
m etrow ą giębinę i począł tonąć, i chociaż niedaleko ką 
pało się kilka kobiet a na brzegu stał przerażony jegr 
kolega, wszyscy patrzeli, jak biedny chłopczyna dwa ra 
zy wydobył Się z w ody i jak poszedł na dno.

A r c y  n i e m i ł a  p r z y g ó d  a. Podczas kąpieli skra­
dziono 1 bm. jednemu z kąpiących się pozostaw ione na 
brzegu ubranie niedaleko mostu kolejowego przed Sło- 
bodką. Złodziej pozostawił nieborakowi tylko trzewiki, 
zabierając kapelusz, bieliznę i całe nowiuteńko ubranie. 
W obec tego musiał kąpiący się przeszło godzinę czekać 
na brzegu w stroju adam owym , dopóki nie przyniesiono 
mu innego uorania.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  T o w .  p e d a g  
W zeszłym miesiącu obudzone do życia tut. Tow. pe­
dagogiczne urządziło na dochód sam opom ocy nauczy­
cielskiej w sobotę dnia 1 b. m. w sali ruskiego „Domu 
N arodnego" przedstawienie am ato rsk ie , w którego pro­
gram wchodziła kom edya E. Labiche’a „Zaśluoiny z prze­
szkodam i" i „F arb iarze1* G alew skiego. Sala dosyć szczel­
nie była zapełniona, gra am atoiów  bez zarzutu.

F e s t y n  T. S. L. N a docnod tut. Kota T. S. L. 
odbył się w niedzielę w parku „O lszynie" festyn, zapo­
wiedziany nader dowcipnymi afiszami wierszem ułożo­
nymi. Festyn ten, dzięki obfitemu i urozmaiconemu pro­
gram owi przewyższył pod każdym względem wszystkie 
dotychczasow e zabaw y ogrodow e; nic dziwnego zatem , 
że cały Stryj wyruszył do Olszyny, korzystając z pięk­
nej pogody. W skład program u wchodziły także ćwicze­
nia laskami 60 uczniów gimr.. pod kierownictwem pi o/. 
Mullera. W ostatniej jednak cnwili z powodu telegraficz­
nego „ukazu" Rady szkolnej ćwiczenia te odwołano. 
N agły i niespodziewany ten zakaz wywołał wielkie zdzi­
wienie temDardziej, że tut. dyrektor gimn, p. Dolnick' 
nie staw iał żadnych przeszkód, zwłaszcza, że ćwiczenia 
miały się odoywać pod kierownictwem prof. gimn. Jak 
mię zapewniano ze sfer kom petentnych, powodem tego 
„ukazu" R idy szkolnej miał być „donos" jednego z tui. 
Rusinów. Czy „U kraina" byłaby na tern s trac iła ?  — 
W ątpię! W końcu jedna uwaga pod adresem  naszegc 
m agistratu : Szkoda, że szanowny m agistrat nie kazat
sk .op .ć  choć ten jeden raz w roku podczas festynu ulic/ 
Bolechowskiej, okalającej O lszynę, a może jeszcze w ię­
cej zebrałoby się pub'iczności. Przecież to  wstyd dla 
m iasta, żeby takie tum any prochu wznosiły się przeć 
miejskim parkiem ! • — Dochód z festynu wynosi zwyt  
tysiąc koron.

□  T arnopol. E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w semi- 
naryum nauczycieiskiem w 7 arnopolu odbył się w dniach 
od 26 maja do 2 czerwca i od 9 czerwca do 2-t czer­
wca pod przewodnictwem inspektora krajow ego szKół 
p. M edarda Kaweckiego i w dniach od 5 — 7 czerwca 
pod przewodnictwem  inspektora krajow ego radcy Bole 
sława Baranow skiego

Świadectw o dojrzałości o trzym ali: Banach Antoni, 
BeKesiewicz W łodzimierz, Biały Antoni, Błażków Miko­
łaj, Borak Dam ian, Budzyński Stanisław, Butkiewicz Jó ­
zef, Bylów W łodzimierz, Chomów Paweł, Czyczku Kle­
mens, Diaczun G rzegorz, D ragan Józef, Drozdowski 
Ferdynand, Fałendysz Bazyli, Giowacki Władysław 
G reczyło Jan, Hawryluk D vm .tr, Hewko Tym oteusz 
(z odzn.), Jarem iszyn Paweł, Jawny Mikołaj, Jendrys 
P iotr, Kalinowski Jan, Lacher Izrael, Michałowski Leon. 
M rózek Władysław, M essuta Samuel Izrael, O rnatowski 
W łodzimierz (z odzn.), O stapczuk O nufry, Palidw ór Mi­
chał, Pastuszeńko Stefan (z odzn.), Raczyński Kazi­
mierz, S irkus Albert M oriŁ , Skowroński Mikołaj, Śli­
wiński Zygmunt, Stesłowicz W iktor Albin, Sywula Jan, 
Tom aszewski Stanisław, Triuda Soront, T rom peteur Sie- 
fan (z odzn.), Tyszecki Karol, Zajączkowski Leon, Za- 
riczny August, Zawadowicz Jan. Reprobow ano 3 kan­
dydatów, a 5 pozw olono pow tórzyć egzam in z jednego 
przeam iotu po feryach.

Z eksternistów  św iadectw o dojrzałości o trzy m ali: 
Brykowiczówna Stefania (z odzn.), G adzińska Eleonora, 
Hermanowma Helena, Iwanciówna Olga (z odzn.), Ka­
mińska Julia, Kostynowicz Kazimierz, Kowalska Anna, 
Kraussówna Elżbieta (z odzn.), Lorberów na Ida, Nuss- 
baum Cnane Rifka, Podgórski N ikodem , Późniak A nto­
ni, Rom aszkanów na Stanisiawa (z odzn.), Skowroński 
Ananiasz, W łasakówna Emilia, Żurakow ska Stefania. 
Reprobow ano 17 eksternistek, 13 pozw olono poprawić 
egzamin z jednego przedm iotu po feryach.

G o d n e  n a ś l a d o w a n i a .  T arnop. G łos Pol- 
sk i:< donosi: Niezwykłym objawem  ofiarności i w yso­
kiego poczucia obow iązków  obywatelskich dzielimy się 
dziś z czytelnikami. Przed dw om a laty proboszcz 
w Bucniowie, ks. Józef Czarkowski założył u siebie 
kursy przygotow awcze do szkół średnich, na które 
uczęszczali synowie włościańscy z 3ucniow a. Czcigodny 
kapian —  obywatel bezinteresownie i z wielkiem za­
parciem  pełnił obowiązki nauczyciela, oraz odstąpił je­
dną z ubikacyj probostw a na salę szkolną. Tutejsze 
koło T. S. L. zakupiło dla tej szkoły podręczniki szkoI- 
ne, kilka map, globus i przybory szkolne. W  r. 1903.4 
pobierało w owej szkole naukę 14 chłopców w zakresie 
4 klasy szkoły ludowej mieiskiej i 1 klasy gimnazyalnej 
Jakoż udzielano naaer skutecznie, o czem świauczy ten 
fakt, że 6 uczniów zdało egzam in w r. 1904 do drugiej 
klasy gimnazyainej. W obecnym  roku ks. Czarkowski 
dalej pełni obowiązki nauczycielskie z podziwienia go- 
dnem zaparciem  się i niezwykłą u nas w ytrw ałośc ią : 
nauka odbyw a się od godziny 8 rano do 5 pop., rano 
uczą się chłopcy 11 klasy gimn., oopołudn.u 1 kl. gimn. 
O becnie składają 4 uczniowie bucmowscy egzamin wstę- 
pi\y do 111 kl., a czterej zdają do 11 klasy gimnazyalnej. 
Koszty utrzym ania szkoły, z których więKszą część po-
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ctiłaniają taksy egzaminacyjne, wynoszą dotąd 905 kor., 
z których kwotę 566 kor. pokryto  ze składek. Oprócz 
uczniów gimnazyalnych przygotow uje ks. Czarnowski 
trzech sem inarzystów . O by zacny inicyator tej prywatnej 
szkółki, tak chlubnie pracujący, znalazł wielu pod tym 
względem naśladowców.

| 1 K ołom yja. S z k o ł a  w s t o d o l e .  Zgrom adzenia 
przedwyborcze do Rady miejskiej, krytykujące w dosa­
dny sposób gospodarkę miejską wykryły kilka raktów, 
które dla swej oryginalności uwiecznić wypada. K iero­
wnik szkoły na „W incentówce“ p- Krzywda przedstawił 
zgromadzonym wyborcom umieszczenie swej szkoły. 
\a u k a  odbywa się obecnie w s t o  l o l e .  Potwierdzili 
to  zgromadzeni mieszkańcy tego przedmieścia. Pow oli—  
powoli a zaprowadzą młodzież naszą do stajni, byle 
choć takiej, jak mają nasze konie „dragońskie". Czy 
wiedzą o tern w łaaze przełożone?

□  Buczacz. P o ż a r o a  p i o r u n a .  W Zyznom ierzu 
podczas m ałego deszczu, w Jzień Bożego Ciała, ude­
rzył piorun w chatę włościanina T om asza Jurkiewicza. 
Ponieważ domownicy byk w Buczaczu, a chata była 
zam knięta, więc obeszło się bez ofiar w ludziach i prócz 
spalenia się dachu nie było żadnej więcej szkody.

□  Z łoczów . P o ż a r  w R y k ó w  i e. D onoszą nam : 
Dnia 1 b. m. o godz. 10 rano wybuchł pożar w Ry- 
kowie i w jednej chwili ogarnął pom im o ciszy 13 go­
spodarstw , k tó ie się do szczętu spaliły. Ogień wyouchł 
z pod szopy wójta, gdzie dzieci, przypędziwszy bydło 
z pola i roznieciwszy ogień piekły mu jaja. Wójt też stracił 
najwięcej, bo prócz chaty i budynków spaliły się 2 kro 
wy i para koni. Ratunku n.e było żaanego, każdy ra to ­
wał swoje, co mógł. Tłum obecnych gapił się, żandar- 
meryi nie było wcale, z lednej strony starał się zlokali­
zować ogień p. Górski, obyw atel miejscowy, a z dru 
giej nauczyciel, co im się w części udało. Ciekawe jest, 
że w tak zamożnej gminie brak najprymitywniejszych 
przyrządów  do gaszenia pożaru jak: haka, konewki,
o  sikawce ani mowy, pomim o, że gmina posiada las wła­
sny, z k tórego co 4 lata ma około 2000 koron docho­
du, prócz innych. O  kominach w chatach pojęc.a nikt 
niema. Ustawa budowlana nikogo tu me obowiązuje, 
pomim o, że taż sam a część przed 2 laty doszczętnie się 
spaliła, a ustaw a obowiązywała już przedtem . Budynki 
jak śleazie na kupie, nowa cerkiew między budynkami 
o kilka kroków odległymi. W obec takich stosunków, 
w czasie pożaru i lwowska straż ogniowa nic by nie 
poradziła. Przy małym wietrze byłaby cała wieś spło­
nęła doszczętnie. Budynki ubezpieczone w tow. „Dni 
ster" na 8000  kor., tylko jedna wdowa Polka niease- 
kurowana.

S p rz e d a ż  m ajątku . Samodzielny folwark Rojówiec 
w powiecie wągrowieckim, przeszło 500  m orgów dobrej 
ziemi w uroczem położeniu, niedaleko dw orca, a tuż 
przy szosie, dotychczasow a własność p. Heleny William, 
nabył m ocą kupna dom banKowy Drwęski & Langner 
w Poznaniu. Zdanie gospodarstw a już nastąpiło.

Ją- T ow . akc. „G aze ty  P o lsk ie j1*. Redaktor i wy­
dawca „G azety Polskiej", p. Jan Gadom ski otrzym ał od 
ministerstwa finansów zawiadom ienie, że dnia 9 czerwca 
uzyskała zatwierdzenie ustawa „Tow . akc. „G azety Pol­
skiej" p t- „Tow arzystw o akcyjne nakładów i wyda­
wnictw „G azety Polskiej" z kapitałem  250 .000  rubli, 
rozdzielonym na 1000 akcyj po 250 rubli każda.

fb  Bunt „tych  p a ń “ . Znajdujące się w szpitalu św. 
Łazarza w W arszawie „dam y" zbuntowały się i wybiły 
około 150 szyb. W ezwana policya przywróciła po­
rządek .' .

A Tablica pam iątkowa Chopina. W Karlsbadzie za 
wiązał się kom itet polski, który zam ierza umieścić ta ­
blicę pam iątkową z biustóm na domu, w którym  w r. 
1835 mieszkał Chopin. W skład kom itetu wchodzą pa- 
ńo\ i panie: W łodzimierz Gniewosz, K lem ensowa hr. 
Dziedusz cka, W iktorowa Jasińska, Mirosław Eder, Zdzi­
sław' E d“r Stefarftnvw Romerowa, W anda Rupischertową, 
t e  j “ . Stachów Stanisław Pt ntschert i Michał T ara- 
siewicz Pieniądze zebrane przechowywać będzie p Wła­
dysław Kołaczkowski (Ville Weibm-g). Do dnia 1 b. m. 
'łożyli na ten cel na ręce p. W łodzimierza Gniewosza •

1. Cezar hr. Stadnicki (z Podola)
2. Zygmunt Mochnacki 
3 W ładysław hr. Potocki (z Podola _
4. Emanuel Ritter von Proskow etz ( Niemiec)
5. Mieczysław Rostworowski
6. J. Wierniewicz z synem (z Królestw a)
7. M odzelewski (z Królestwa)
8. Bar. Mikołaj W assylko
9. Izabela Krzeczunowiczowa

10. Ft-uerstein (z D rohobycza)
11. Jozef Romaszkan
12. Alfred Krauss
13 M arya Griiewoszowa (z W arszawy)
1 4 . Halina Lilpopowa (z W arszawy)
15. Schwarz (z Przem yśla)
16. Radca dworu Lanikiewicz
17. Stanisław Gołaszewski
18. Marya hr. Dzieduszycka z mężem Klemensem
19. M ieczysław  Komarnicki
20. Bracia Nastopil (z Karlsbadu kupcy)
21. Stefan Romer z żoną Zofią
22. Adolf Cieński
23. Stanisław Jędrzejowicz
24. Urincentv Potock; (z Limanowy)
ggBgga i  t  * * *. **“ Łłî «» ,
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Rsstauracyą Piiznańską

20
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1

20
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20 II
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20 n

20 >t

20 u

20 i *

20 i i

5 u

5 >i

20 i i

10
10 i i

20 i i

10 i »

20 n

20 n

5 ii

10 i i

5 n

25. Ewelina Stanow ska
26. Emilowa Torosiew iczow z
27. War.da i S tan. Puntschertow ia
28. Zdzisław E der
29. Mirosław Eder
30. Ks Jan Stachów
31. Włodzin. erz Gniewosz

2
5

20
20
20
10
20

razem  428 kor.
Pow yższą kw otę złożono do Kasy O szczędności 

na 3 -8/io°/a w Karlsbadzie.
W ydatki w ynosiły : druk odezwy 8 kor.
koperty, porto , drobiazgi __  2 „

razem 10 kor.
W liście z dn. 2 lipca p. Wł. Gniewosz zaw iada­

mia, że złożyli składki na ten cel jeszcze następujące 
o so b y .

P. Antoni U arapich 50 kor.
P. Mikuli (sportsm an; 20 kor.
P Bar. Heidel 10 kor.
P . Januszewski (z Krom stwa) 6 kor

razem  86 kor.

O  Tropikalne upały. Ze wszystkich stron Europy 
nadchodzą wieści o dawno niebywałych upałach. W Ber­
linie stw ierdzono w sobotę ą6  stopni Celsiusza. Kilka 
osób zostało rażonych udarem słonecznym, mnóstwo 
koni, zwłaszcza dorożkarskich, leżało na ziemi przed 
powozami, nie mogąc dalej pełnić trudnej swei służby. 
1 ruch omnibusowy z powodu upału doznał kilkakrotnie 
przerwy. W Góschnitz, w okolicy znanego m iasta uni­
wersyteckiego Jena, eksplodow ało w tam tejszej fabryce 
m ateryatów  strzelniczych 40 cenm arów  prochu, który 
zapuiil się sam wskutek spow odow anego upałem roz­
kładu. W Rzymie tem peratura doszła w cieniu do 38 
stopni R. Ośrn osób zm arło onegdaj wskutek udaru 
słonecznego.

? .n v tr ii.
We Lwowie- Włodzimierz Duda, prywatny ofieyalista, 

w 45 t o k u  życia.
W Peczeniżynie:>i\liko-łaj Brygidowicz, nauczyciel pizy 

5-klascwej szkole w Peczeniż;,nie, lat 29. Niezwykłe zalety

wiczów, 7. którą żył niespełna dwa lata i synka.

GabryeisLi (K raków } najmuje, kupuje i sprzedaje— 
fctrruałfte tod 100 kor.}, sarnoyTaje (od 400 kor.), pianina 
(■•J 590 kor.) i fortepiany (ud 60o kor.' — krajowe i za­
graniczne — nowe i przeirrane — za gotów kę i na spłaty — 
bez zalLzki lustr. Liżywent- ud cen najniższych. 4223

Zwracam y u w agę na znajdujące się na ^ostatniej 
stronie obwieszczenie iicytacyi na oddanie w zarząd 
dóbr Szutromińce, obejmujących przestrzeń około 960 
m orgów  znanej z urodzajności ziemi.

Z w racam y  u w agę Y.a dział ogłoszeń „Popierajm y 
przemysł krajow y", na str.10  niniejszego numeru (pierw­
sza połowa)

H A B E i Ł A M E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  H e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Nowo otw orzony

PENSYONAT 11
ul. K raszew skiego 1. 1 

wynajmuje pojedyncze pokoje także dziennie, z całem 
utrzymaniem — Pokoje urządzone z komfortem. — Ceny 
umiarkowane. — Wikt domowy sporządzony przez pierw­
szorzędne siły kuchaiskie. — Wikt w pensyonacie i do 
dom ów prywatnych do menażek. 5469

Do nabycia w Administracyt Słowa Polskiego: 
M ateryały do programu polityki narodowej w  Galicyi

I.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFERENCYC.

(Przemówienia p p .: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-Gav'rońskiego, Głąpińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Srhatzla, Tarnawskiego i Żardeckiego).
—  Cena kor. 1*20. —

1 aleyrarny „ S ie w a  Polsltiepo. u

D r .  W i k t o r  R o r v s i e w i c z
osiadł w Monasterzyskach jako lekarz kolejowy

Adwokat Sr. LESZEK ĆYGA
p rze n ió s ł się  z B u rsz ty n a  do  S tan is ław ow a

6440

Dr. Robert Oirest
były asystent kliniki chorób dziecięcych u Wrocławiu 

osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł.
 p l a c  I S e a r n a r d y ń s i t i  l .1 2 . -

Dr.Stanisł. Eliasz Radzikowski
b. asysterż klin iki le k a rsk ie j Uniwersytetu Iwowskiepo 

o r d y  E B u jc  w  r l i c r o S m c L  w e n n ę t r a y d i  o d  3  
d o  3  p u p a i .  —  F - w ó w  —  I ł a i i o r e g o  1 3 , I .  p .

5597

D D r -  T ó z e f
ordynuje jak w larach poprzednich w Krynicy.

■ s u s a  „K lem ensów ka" wśród 
^  p  3 m orgow ego parku

świerkowego, w najpiękniejszem i najzdrowszem położe­
niu przy ul. Jagiellońskiej. Pokoje z całem utrzym aniem. 
Piersiowo chorych nie przyjmuje się. W łasne łazienki. 
Zgłoszenia do zarządu. 6211

Do msdomości!
Przy chorobach serca, as tm ie , nerwowości stosuje 
kuracyę nauheiir.ska w H erkulcsbad  (Mehddia) 

dr. FBFR1IĄRD Kl EIN.

T .  j t f a j s a r e k
H y n e k  1 7 .

Z  Z E 3 o & 3 T 7 . -
R okosz floty.

Petersburg. (TBK.) Dalszy ciąg urzędow ego sp ra­
wozdania zam ieszczonego w „Praw . W iestniku" o zaj­
ściach na statku „Kniaź Potiem kin" i w porcie odeskim 
opiew a: Załoga „Potiem kina" zam ordow ała oprócz ko­
m endanta statku, 6 oficerów i 30 m arynarzy. Inni ofi­
cerowie i żołnierze zostali przez zrewoltowanych m ary­
narzy zmuszeni do połączenia się z nimi. Oficerowie, 
k tórzy pozostali przy życiu, zostali uwięzieni. N a po ­
kładzie „Potiem kina" utworzył się kom itet z 20 m aryna­
rzy, który objął dow ództw o okrętu i :urządził odpłynię 
cie statku Jo  O desy, dokąd przybył dnia 27 czerwca 
wieczorem . Dnia 29 czerwca zbliżył się okręt portowy 
„W echa" do „Potiem kina" i posłuszny jego sygnałom, 
zajął miejsce obok niego. Komendant „W ęchy" nic nie 
wiedział o buncie i udał się na pokład „Potiem kina", 
aby zam eldować się u jego kom endanta. Tam atoli z o ­
stał pizez załogę rozbrojony, a z nim także i inni ofi­
cerowie „W ęchy", których potem wysączono na ląd.

N astępnie „Potiem kin" zabrał dwie prywatne bar­
ki, naładowane weglem, i przy pom ocy 300 robotników 
portow ych, wyładował węgiel na „Potiem kina".

„Potiem kin" dał przywódcom  rewolucyjnym dobrą 
sposobność do odziaływania na masy. Odwiedzili oni 
załogę „Potiem kina" i zapewniali zrewoltowanych, że 
cały garnizon odeski złożył broń i że cała flota czarno­
m orska podniosła bunt i przyłączyła się do „Potiem ki- 
n a “ . W ojsko nic nie m ogło zrobić w pobiiżu Dortu i nie 
m ogło w ystap.ć przeciw robotnikom , którzy brali udział 
w rozruchach, gdyż obawiało się, że „Potiem kin" za ­
cznie strzelać.

Tłumy dopuszczały się rozm aitych wykroczeń. R a­
bow ano magazyny i tow ary wrzucano do m orza beczki 
z w ódką rozbijano. W ciągu nocy pow stał w kilku miej­
scach pożar, który zniszczył wielką ilość budynków- i to ­
warów. Nie m ożna było rozwinąć energicznej akcyi ra ­
tunkowej, gdyż tłumy nie przepuszczały straży pożarnej 
do ogiua. Wielu robotników, którzy byli pijani, zg.nęło 
w płomieniach. N a wojsko i pciicyę strzelano kilkakro­
tnie (?) z rewolwerów. Każdym razem atoii udało się 
wojsKu rozprószyć tłumy. Po salwie, danej przez wojsko, 
rzucono bom bę, która jednego żołnierza zabiła, a sześ­
ciu raniła. Liczba zabitych i rannych nieznaczna, ale 
wynosi kilkaset. Szkody w yrządzone obliczają na milio­
ny. Gmachy konsulatów nie poniosły żadnej szk o d j, 
gdyż były strzeżone przez wojsko.

Dnia 29 czerwca ogłoszono stan oblężenia w 
mieście.

Dnia 29 czerwca o godz. 7-mej wieczorem „P o ­
tiemkin" wysadził na ląd 9 oficerow, których trzym ał 
w więzieniu i dał trzy strzały ślepe, tak jak jest zw y­
czajem przy pogrzebie m arynarzy, a  następnie dwa strza ­
ły ostre

Dnia 30 czerwca o godz. 7 rano, nadpłynęła 
eskadra aarmYaia Kriegera i W iszniewskiego. „Potiern- 
kin" przygotow ał się do walki. Pancernik „G eorgij Po- 
biedonosiec", przyjął ten ruch „Potiem kina" z zauowo- 
leniem. Gdy następnie eskadra, odpowiednio do rozkazu 

'adm irała Wiry, chciała wracać do Sebasiopola, żołnierze 
„Pobiedonosca" nie zgodzili się na pow rót i wysadzili 
kom endanta i oficerów na ląd, z wyjątkiem  oficera Gre- 
gorjewa, który się zastrzelił. Na „Pobiedonoscu" wi­
dziano bhzko 30 osób cywilnych. P oaczas rokow ań ofi­
cerów „Pobiedonosca" z żołnierzami, zbliżył się du sta ­
tku torpedow iec nr. 267 z kadetam i i m arynarzam i 
z „P otiem kina", którzy objęli kom endę nad okrętem  i 
radzili załodze „P obiedonosca", aby wszystKich oficerów
wrzuciła do m orza. M arynarze atoli na to  się nie zgo­
dzili. Kom itet z 20 m arynarzy objął dow oaztw o nad 
okrętem . O ba te  pancerniki wpłynęły do portu  odeskie- 
go. Załoga „Potiem kina" groziła załodze „Pobiedono- 
sc a “ ostrzeliwaniem (?). „Pobiedonosiec" ania 1 lipca 
przyłączył się do eskadry sebastopolskiej.

Gdy pancerniki tego sam ego dnia wyruszyły, „Po­
biedonosiec" z wielką szybkością wjecnał do portu ude- 
skiego, gdzie znajdujące się na statku osoby cywilne 
opuściły go, po c z e m ^ p r^ w ie z io n o  je na pokład

z  M g i e l n i e  ^ d n o w i ^ n ą : w y b o r o w a  k u c h n ia  p i i d  w *a  
s s a y in a  z a r z ą d e m ;  o b ia d y  w  a b o n a m e n c ie  o 2 0 %  ta n ie j ,  
z n a n e  z d o b ro c i  p iw o  n i l z i a e ń s l i i e .  O n o żn e  o wie zinv
u p r a s z a m  4g9 J a k d b  B e c Ł t l o f f .

6429
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„Potiem kina , któi} odpłyną1 kierunku wscho­
dnim. Załoga „Pobiedonosca" zwróciła się do kom en­
danta ocrtu  z oświadczeniem, iż się poddaje i prosiła, 
aby oficerowie iego napow rót nań wrócili. G enerał Ka- 
sangow, .k tóry  s.ę udał na poktad „P ob iedonosca-',  
został przez załogę powitany z honoram i wojskowymi.

(ienerał Kachanow telegrafow ał do cara dnia 2 
bm.: Załoga „Pooiedonosca" poddała się i prosi o uła­
skawienie. Wydała 67 przywódców rewolty i zostaia na 
nowo zaprzysiężoną Komendant i oficerowie objęli na 
nowo swe tunkcye.

O desa . (TBK.) N a okręcie „Pobiedonosiec" dziś 
znowu nastał rozłam między załogą. Kom endant zaw ia­
domił o tern władze i wysadził na ląd sześciu podże­
gaczy, pod eskortą majtków

Zatrzym any wczoraj parow iec angielski „C ranley" 
po starannem  zbadaniu puszczono na wolność.

Znajdujące się w porcie torpedow ce wypłynęły 
z portu. Roboty w porcie znów rozpoczęto. Przybyły 
zagraniczne parow ce celem nałauuwania towarów, inne 
parowce odeszły do Chersonu i M ikolajewa.

P e te rsb u rg . (TBK.) T ransportow iec „W echa" 
wczoraj poddał się jeszcze w obrębie rosyjskich wód 
terytoryalnych.

„Kniaź Potem km " i tow arzyszący mu to rpedo­
wiec, jak się zdaje, opuściły wody rum uńskie; obecne 
miejsce ich pobytu jest niewiadome.

O desa . (Tel. wi.) Spokój wraca zwolna w m ie­
ście. O sobny oddział kancelaryjny, utw orzony przy ge- 
neral-gubernatorze, zarządził cały szereg środków  poli­
cyjnych i wojskowych, mających na celu zapobieżenie 
ewentualnym rozruchom . Nie brak przecież pewnych 
taktów  i poszlak, które pow tórzenie się rozruchów 
w O desie czynią praw dopodobnem . W obecnej chwili 
jest zgrom adzonych w O desie przeszło 50 .000  Wojska, 
równocześnie tawśe ciężka arty lerya jest ustaw iona na 
wybrzeżach, celem bronienia m iasta przed ewentualnym 
napadem statku ,,Kn. Potem kina".

L ondyn. (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze donoszą 
O desy, że krąży tam  pogłoska, iż adm irał Krieger 

popełiiil sam obójstw o, a na statku „Tri Światitieli “ za­
łoga się zbuntowała.

B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi z P s 
tersFurga, że polecono rozzbroić wszystkie pozostałe 
jes*cz'e statki wojenne rosyjskie, stojące na kotwicy za­
równo w portach M orza Bałtyckiego, jak i w portach 
M orza Czarnego. W tym celu usunięto pewną część 
masztów i wyniesiono na ląd wszystkie zapasy amunicyi. 
W portach M orza Bałtyckiego usunięto nadto z okrętów  
42 dział największego kalibru.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) K rąży tu pogłoska, że na 
życzenie cara M ikołaja II, wszyscy oficerowie floty w o­
jennej Morza Czarnego podali się do dymisyi.

O desa . (Tel. wł.) W kołach m arynarskich uchodzi 
za rzecz pewną, że w skutek zlecenia adm irała Kriegera 
uzbrojono kontrtorpfeaowiec rosyjski nazwiskiem „Stre- 
mitieinyj" wyłącznie samymi oticeram i przebranym  za 
majtków. Ten kontrtorpedow iec otrzym ał rozkaz, apy 
wywiesiwszy czerw oną flagę podpłyną* ku „Poternkm o- 
wi" i zatopił go za pom ocą wyizucenia jednego albo 
więcej pocisków torpedow ych. Istotnie tak się stało. 
Dnia 4 b. m. kontrtorpedow iec „Strem itielnyj" był w O de­
sie a następnie o godzinie 11 rano zjawił się w Kon­
stancy, skąd w pośpiechu wrócił do O desy nie znalazł­
szy statku .,Ks. Potom kiń", co do którego wszelkie śla­
dy zostały na razie zatarte.

K onstanca . (Tel. wł.) O trzym ano tu w iadom ość 
zupełnie pewną, że bunt m arynarzy na statkach handlo­
wych rosyjskich rozszerza się coraz bardziej. Również 
i załoga statku handlowego rosyjskiego „B ułgarya", s to ­
jącego w Konstancy zbuntowała się i chce wrócić do 
Odesy.

(Podając wszystkie otrzym ane telegram y, czujemy 
się w obowiązku zaznaczyć, że według wszelkiego p ra­
w dopodobieństw a, w wieściach powyższych dużo może 
b}ć przesady. Red.)

B erlin . (Tel. wł.) „Local-Anzeiger" dostał z kół 
rewolucyjnych w iadom ość, że w Rewlu przyszło do 
buntu marynarki wojennej, która uzbroiwszy się stoczyła 
walkę z piechotą armii lądowej. Wynik walki do tej 
po r\ jeszcze nie znany Również i w pułkach gv'ardyi, 
stojących w Peteksburgu, panuje między m arynarza, ii 
i podoficeram i silne wrzenie przeciw oficerom . To 
wrzenie ddtuje się od dnia 22 stycznia 1905, kiedy to  
na rozkaz oficerów gw’ardya musiała strzelać do luau 
przed pałacem  21 .nowym.

Strajki w Petersburgu.
Petersburg. (TBK) D yrekcya fabryki Putiłowskiei 

wezwata strajkujących robotników , aby dziś wrócili do 
pracy, gdyż inaczej w arsztaty dziś będą zam knięte. F a­
bryki strzegą kozacy, piechota, polLya konna i piesza. 
Słychać, że robotnicy fabryki Laferme dziś róWnież za- 
strejkowali

W łaśnie nadchodzi urzędow a w iadom ość, że prze­
szło 25 .000  robotników  strajkuje. P o  wszystkich ze­
wnętrznych dzielnicach przeciagaią patro le i silne od­
działy piechoty i kozaków . Sookoju dotychczas nigdzie 
nie zakłócono.

Berlin. (Tel. wł.) „Local A nzeiger" donosi, 
z Petersburga, że rozruchy w tam tejszych fabrykach 
putiłowskich przybierają coraz to  niebezpieczniejszy cha­
rak ter. Dnia 4 b m. robotnicy fabryki putiłowskiei za­
pili jednego z poncyantów .

Zjazdy.
W arszawa (Tel. pryw.). Zjazd przedstawicieli 

ziemstw, odbędzie się w Moskwie d. 18 b. m Jedno­
cześnie będzie obradow ał zjazd przedstawicieli m iast, 
w którym  w ezm ą udział delegaci wszystkich nfiast V  Ro- 
syi, liczących ponad 50 .000  m ieszkańców ; mnieisze

miasta przyślą wspólnych delegatów . O gółem  ma się 
zjechać prawie 1000 przedstawicieli miast.

„Birż. W ied." donosi, ze wkrótce odbedzie się 
w jednem z miast Rosyi środkowej piąty już z rzędu 
zjazd włościański. Tym razem przedm iotem  obrad bę­
dzie spraw a zaradzenia nędzy włościan przez nadanie 
im gruntów  z dóbr SKarbowych, cerkiewnych i kla­
sztornych.

Zm iany na w yższych  stanow iskach.
Petersburg (TBK.). Urzędownie potw ierdzono 

przyjęcie dymisyi ministra wojny, Sachaiow a.
Gen. inspektor kawaleryi, gen. lejtnant Palicyn, 

zostar szefem sztabu generalnego.

W  zaborze rosyjskim.
Bom ba w  Białym stoku.

BiałystoK. (TBK.) W centrum m iasta na ulicy Li­
powej, w miejscu, gdzie siał posterunek policyi, rzuco­
no bom bę. W edług pogłoski zginęło kilku ludzi. N a nie­
których ulicach słyszano strzały.

Fcha bumu m arynarzy.
W arszawa. (Tel. warsz. ag. tel. kor.) N a wieść 

o zajściach w Odesie, Libawie, K ronsztadzie i P eters­
burgu zaczęto  w K rólestwie organizow ać strajk po 
wszechny. Dziś w nocy organizatorzy obchodzili war­
szawskie piekarnie chleba i w yrobów  cukierniczych i zmu­
szali pracujących kolegów do przerw ania pracy. W wie­
lu piekarniach pracy zaniechano. p o W aiszaw ie krążą 
prokiam acye z opisem zajść rewolucyjnych w DO-taęh 
rosyjskich, redagow ane w form ie biuletynów.

K oło polskie.

W iedeń. (Tel. wł.) N a wczorajszem  posiedzeniu 
Koła polskiego, którego obrady uznano całkowicie za 
poufne i tajne traktow ano dwie sprawy, a mianow.cie 
spraw ę rokow ań kom isyi parlam entarnej Kola z rządem 
i spraw ę posia Szajera. Co ao  treści roKOwań, jakie się 
toczyły pomiędzy kom isyą parlam entarną K oła polsKiego 
a rządem nie można nic ścisłego powiedzieć ze względu 
na dobro samej spraw y, można tylko tyle podać do 
wiadom ości publicznej, że nastro, panujący w Kole po 
wyjaśnieniach, uczynionych przez prezesa Koła nie jest 
dobrym  i że u posłów  polskich panuje rozgoryczenie 
przeciw br. G autschow i, ponieważ okazuje się on bar­
dzo źle usposobionym  ala najżywotniejszych interesów go ­
spodarczych galicyjskich.

W spraw ie p. Szajera woino podać do w iadom o­
ści publicznej, że kom isya, którą Koło wybrało celem 
zbadania zarzutów  podniesionych przeciw p. Szajerowi, 
przesłuchała również i p. Szajera i uwzględniła poczy­
nione przez niego wyjaśnienia i tłum aczenia.

P. jabłoński przedstawił t$  tłum aczenie p. Szajera 
całemu Kołu na wczorajszem posiedzeniu w osobnym 
referacie. Koło polskie postanowiło sprawdzić, czy tłu­
maczenie sie p. Szajera i przytoczone przez niego fakty 
polegają na praw dzie i dlatego odroczyło ostateczne za­
wyrokowanie w spraw ie p.  S zai;ra  aż do jesieni.

Rada państwa.
W iedeń. (TBK.)Na początku dzisiejszego posiedze­

nia na żądanie p. Choca odczytano interpelacye w całej 
osnowie. 1

Pom iędzy interpelacyam i temi znajdow ała się in- 
terpeiacya p. D aszyńskiego do ministra ośw iaty w sp ra­
wie uchwały kolegium profesorskiego uniwersytetu czer- 
niowieckiego, ażeby rek tor przybywał tylko na takie 
zgrom adzenia studentów , na których używany jest w y­
łącznie ięzyk niemiecki.

N astępnie odpowiadli na interpelacye m inistrowie 
Buquoy, Schonaich i dr Klein.
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P rzyw rócenie ruchu ko e io w eg o .
S*anisławów . (Tel. pryw.) Ruch ogólny między 

stacyam i Mikuliczynem a T artarow em , szlaku Stanisła­
wów— K oeroesm ezo^ przyw rócono d 5 lipca pociągam i 
nr. 3114  i 3115.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K raków. (Tel. pryw.) SeKcya szKolra rady miej­

skiej wybra*a do kuratoryi kursów im. Baranieckiego 
pp. Jordana, Sołtysika i Ulanowskiego.

Prezydent m iasta w tych dniach zwoła posiedze­
nie w spiaw ie utw orzenia gal. Tow . turystycznego, do 
Którego im eyatywę dała lwowska dyrekcya kolei pań­
stwowych.

Zjazd K ółek rolniczych.
Tarnopol. (Tel pryw.) Wczoraj po obradacn 

uczestnicy Zjazdu Kółek rolniczych zwiedzali fabrykę 
dachów ek cem entowych Galla. W „Sokole" włościanie 
z W uchn.owa grali „D ziesiąty " tw ilo n " . Mówił o te a ­
trze włościańskim dr. G argas. Śpiewał chór Tow . mu­
zycznego.

Dziś rano odpraw iono nabożeństw o za ś. p. Jac­
kow skiego. Przed posiedzeniem  na dziedzińcu dem on­
strow ał p. Biedroń nadprogram ow o centryfugę. Po za­
gajeniu o tra u  odczytano pism o gratuhcy jne zastępcy 
m arszałka kraiow ego, Tadeusza P iłata, oraz telegram y 
m arszałka Badeniego, arcyb. ks. Bilczewskiego, p. Mi­
kołaja Reya, radcy dworu Struszkiew icza.

O głoszono wynik wyborów . G łosow ało 112. Wy­
bran i; A rtur Cielecki, Bronisław D ulęba, Zygm unt G ar- 
gas Stanisław  Głąbiński, G abryel Jarosz. Józef P om or­
ski, Mikołaj Rey, Antoni Sm agała, G rzegorz Sowa, Jan 
Steczkowski, Jerzy Turnati, ks W esoliń-ki, Franciszek 
Wóicik, St G rabski, Tom asz Rylski, Micha! Mięsowicz, 
Jan Pawlikowski, Telesfor Adamski,

D o komisyi rewizyjnej w eszli: A bancourt Wili- 
mowsKi, Żardecki.

D o kwestyi w yborow  zażądał głosu p. Stapiński i 
dom agał się, aby na przyszłość w ybierano reprezentan­
tów  nauczycielstwa ludowego, bardzo zasłużonego.

N astąpił referat radcy W ydz;ału krajow ego Saw 
czyńskiego o  włościach rentowych, poczem wszczęła sie 
dyskusya

Burza w  GdańsKu.
Gdańsk. (Tel. pryw.) Nad Gdańskiem przeciągnę 

ła onegdaj przed południem straszna burza. Piorun uće 
rzył w 600-letni kościoł św. K atarzyny i zniszczył zu 
pełnie wieżę. P ożar objął św iątynię, której część runę 
ła. Szkodę obliczają na ćwierć miliona m arek.

Po zamkrięcju numeru
Upały a nauka szkolna. W edług infornnacyj. jaki> 

zasiągnęliśmy u źródeł urzędowych, o zamknięciu roku 
szkolnego przed zwykłym terminem niema obecnie m o­
wy. N atrafia to  na wielkie trudności wobec tego, że 
davrna rada szkolna już nie funkeyonuje a nowa jesz­
cze się nie ukonstytuowała, wobec czego spraw a mu­
siałaby być załatw ioną „ex praesid io". Co do szkół 
średnich to  dotychczas w ogole r ie  otrzym ała Rada 
szkolna żadnych p ropozycyi ze sirony dyrekcyj szkół.

Prooozycye takie wyszły ze strony dyrekcyi szkół 
ludowych. Rada szKolna w uwzględnieniu panujących s to ­
sunków ze względu na zdrow ie dziatwy szkolnej zam ie­
rza wydać polecenie co do jaknajwcześniejszego uwal­
niania dzieci od nauki szkolnej, ewentualnie przeniesione 
zostaną godziny nauki w ten SDOSob, że nauka rozpo­
czynać się będzie o godzinie 7 a Kończyć o godzinie 
9 rano. Zarządzenie to  zostanie już dziś lub jutro 
wydane.

Dwa wypadki nag łe j śn v e -c i. Wczoraj po godzi­
nie 10-tej wieczorem zadzwonił do apteki przy ulicy 
Szpitalnej woźny nam iestnictwa Józef G ąsiorek i zażą 
dał olejKu rącznikow egc za 40 h. W chwili, gdy m a­
gister podaw ał mu żądany przedm iot, G ąsiorek padł 
m artwy na ziemię. Mieszkał on na Kieparowie, gdzie 
miał własną realność.

Dziś rano zm arł na uwiąd starczy 7 0 -letni, b. 
woźny m agistratu Jan Wilk. N ieszczęśliwy, wyszedłszy 
od lekarza częściowego, u którego szukał perady, padl 
nieżywy na ulicy Skarbkowskiej.

Depesze handlowe z 5 b. m.
W ie d e ń ,  d. 5 lipca. Dzis o godzinie 12m inui30 

przed południem notowano:M arki niemieckie U7'50, Renta 
m a j o w a  100G5, W ęgierska renta koronow a 97'— Akcye kie- 
dytuwe 658-— Kiedytowe węgierskie 777'—, Bank anglo- 
austryacki 30850, IJnlonbank 54? 5C Aarikvereiii 551 50. 
Landerbank 451'—, Kolej państwowa 672'75, Lombardy S6'25. 
Elbenthal 451'7o Fabrrka b-oni Akcye tytoń. — ,
Alpiny 528'—, Rima muranyi 5b0'—, P-askie Towarzystwo 
żelazne 2669'50, Losy tuiec, 141'50, Ruble 253'—

U sposobienie; utrzymane.
B e r l i n ,  d. 5 lipca. O godz. 12 m, 30 notowano 

Kredyty 206'60, Discc.nto Comand te 189 25.
Usposobienie: spok.
r S n d a p e s z t  dnia 5 lipca. Pszenica na październik 

15'82 ao 15'84. pszenica na kwiecień 16'22 do 16‘26, Tyto 
na październik 12'84 dc 12'86. Owies na październik ll'4ó  
do 11'50. Kukurudza nr lipiec 14 98 do 15'— Kukurndza 
maj 1900 r. 10'6S do 10'70, Rzepak na Siemień 23'70 do 
2290.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty: dostat.
Chęć kupna: iepsza.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda: gorąco.

SZTUKA I LITERATURA.
<£ Teatr.

P r z e d s t a w i n i ą  p o l s k i e  w W i l n i e  na -zecz 
m iejscowego pogotow ia ratunkow ego z udziałem arty ­
stów  warszawskich, odbędą się według ostatecznego uło­
żonego planu w dniach 5, 6 i 7 lipca. Będą grane 
sz tu k i: „M azepa", „Mąż i żona", „Pan Jow ialski",
„M arcowy kaw aler", „Czyja w ina", i „Bzy kw itną". 
Z wybitniejszych artystów  warszawskich ladą do Wilna 
pp. N iew iarowska, M arczello-Pałińska, Liidcwa, Trapszo- 
Cnodowiecka i im, Leszczyńsrki, Rapacki, Ładnow ski, 
Frenkel, W olski, Nowicki i inni. Publiczność wileńska 
ciśnie się tłumnie do kupowania biletów,
— i— pp——— mmmmmmm—  ■ i iiiiiwzMWPBMwamwwMW M f—

I c t a l e .
Ja re m c z e , 1 lipca.

Od dłuższego już czasu wielu luazi złej woli for­
malnie pracuje nad tern. ażeby nietyiko zniweczyć za­
służoną sławę, k tórą sobie Jarem cze, jako uzdrowisko 
zyskało, lecz w prost w ceiu zrobienia mniej lub więcej 
dobrego „gescheftu" zmszczyć je, zonydzić i w bru tal­
ny sposób  zedrzeć wdzięk i urok cały, w k tóre je tak 
hojnie wyposażyła przyroda. Ruskin byłby j' l ż  w teay 
plakat gorzkiemi łzami, gdyby był widział, jak dla spu­
szczania Prutem  „spław ów " rozsadzano skaliste lOżysKO, 
którem  przewalał się wówczas stokroć wsDanialszy i 
piękniejszy od dzisiejszego w odospad w Jamn e. A coż- 
by on dopiero rzekł na tę  hydrę chciwości i bezwzglę­
dnego wyzysku, która nie zaw aha się przed wandali­
zmem najgorszym, jeśli tylko zdoła w ten sposob  ścią­
gnąć do swej kieszeni kilkadziesiąt srebrników?! . T a ­
kim prawdziwym wandalizmem są k a m i e n i o ł o m y ,  
które coraz więcej zaczynają umniejszać i jak obręczą 
zaciskeić najpiękniejsze części uzdrowiska naszego.
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jak  słychać wpływają do starostw a coraz to  no­
we prośby o udzielenie koncesyi na kam ieniołomy. 
W ostatnich czasach wnieśli ją znowu tutejsi przedsię­
biorcy: Cirirfel i Ellenbogen. Komisya, badająca teren  
na miejscu, nie znaiazia podobno żadnych przeszkód w 
n ad an iu  koncesyi, mimo, że miejsce na kam ieniołom  
znajduje się ■ przy sam ym  gościńcu na drodze między 
wodospadem , t. z. równolegle z budką kolejow ą, oook 
restauracyi Lankosza, a skrętem  gościńca ku tunelowi. 
Teren, przeznaczony na kamieniołom, wznosi się strom o 
nad samym gościńcem; nie byłoby zatem miejsca ani 
na ziemię, w ydobytą z kam ieniołomu, ani też na złoże­
nie w yeksploatow anego kamienia. Nie ulega kwesty., że 
w razie udzielenia tej koncesyi kamień deponowany bę­
dzie tuż przy drodze, k tórą dzień cały przejeżdżać bę­
dą ładowne wozy, wskutek czego najpiękniejsza, na; 
milsza, a właściwie jedyna prom enada letników: do tu ­
nelu, kam ienia D obosza, kam ienia Kratera i skał D o­
bosza, stanie się w prost nie do użycia!

Dzięki energicznemu protestow i prasy, unikło Ja- 
rem cze szczęśliwie kam ieniołom u w samem środku uzdro­
wiska; ten drugi jednak, dla którego starają się obecnie 
uzyskać koncesyę, wcale nie jest mniej niebezpieczny. 
N ie wątpimy, że sfery decydujące zdołają i tym  razem  
pow strzym ać w rozpędzie bezwzględny, *aknący za ka­
żdą cenę zysku, brutalny kupiecko-filisterski w anda­
lizm.

O prócz tej palącej i żywotnej kwestyi Jarem cza 
jest jestcze wiele innych z którem iby się - koniecznie 
p r z e d  s e z o n e m  uporać należało. Klub Ja- 
retnczański puwinien energiczziej nieco wziąć się do 
działania! Chodniki, ścieżki spacerow e, d roga do w odo­
spadu muszą być koniecznie napraw iane; wydatek na 
dowóz kilku fur żwiru nie jest przecież tak wielki! Na 
g 1 o r i e t k ę dostęp był w prost karkołom ny : w drabi- 
i .e brakow ało 12 szczebli. Tablice Tow arz. Czarno- 
borskiego przeważnie zn:kły bez śladu, zostały słupy, 
które podobno zaanektow ać chce gm ina —  na latar 
nie... Sikawki nie ma ż a d n e j. jest jedna tylko beczka 
do skrupiania ulic, istna beczka D anaiJ, kompletnie 
dziurawa. Kiedy w zeszłym sezonie wybuchł pożar
w piekarni p. Skrzyńskiego, zdaw ało się, że pójdzie 
z dymem całe Jarem cze wyrządzając właścicielom will 
niepowetowane straty , gdyż żadna chyba asekuracya 
w takich warunkach ubezpieczenia nie przyjmie.

P orząaek  publiczny doprasz? się także u nas 
gwałtownie o kontrolę. W czasie przechadzki pc ścież­
ce Alfreda, nie rzadko wiedzieć m ożna nad Prutem  
s a n k i u l o l ó w  urządzających som e bez skrupułów
słoneczne Kąpiele. D laczego nie m a dotychczas kab in? 
Czy z ODawy, by ich nie rozkradziono tak, jak pulpity 
z ronda dla muzyki. B rak stróżów  porządku uczuwać 
się dawał i z innych jeszcze wrzględów. W śród nocy 
budziły nas nieraz ze snu najlepszego przeciągaiace 
z krzykiem ulicą bandy podochoconych junaków, którzy 
w tej porze zazwyczaj aranżowali nałaśliwe wycieczki 
wraz ze sługami, w czem im nikt przeszkadzać nie my­
ślał Kwestya zaopatryw ania Jarem cza w mięso, aopra-
sza się także k o n tro li: rzeźnik każe sobie płacić ile
zechce.

Same przepisy złemu zaradzić me rnogą. N. p. 
osobnym reskryptem  nakazano w Jarem czu : a m k n i ę ­
c i e  p e r o n u  na dw orca kolejowym, ale równocześnie 
nie pom yślano o tern, że pociąg zatrzym uje się na sta- 
cyi tylko 2 minuty, że niema posługacz}' do w ynosze­
nia pakunków i że peron mały w peini sezonu publi­
czności zmieścić nie m oże. Podobny brak sił do poko­
nania pracy w sezonie, uczuwać się dawał także na 
poczcie. Jedna ekspcdytorka miała odebrać i zaciągnąć 
prócz kilkuset listów, kilkadziesiąt przekazów  codzien­
n ie! 1 Herkules nie podołałby takiej pracy!

Nie zaszkodziłoby także wykonywanie przepisów 
sanitarnych. W ynoszenie łóżek z chorymi przed domy, 
na ulicę powinno być wzbronione. A teraz jeszcze 
je d n o !

—  Czy panowie właściciele willi nie są tego  zda­
n ia , że około 1000 koron za mieszkanie w sezonie 
letnim, lub 300 koron za 2 pokoje, to  trochę za 
słono ?

—  Pan do Jarem cza w tym sezon ie?  —  pytam  
znajomego.

—  N ie parne! Biedni ludzie jadą do G asstein, 
Gmunden lub Blankenbergu —  Jarem cze jest tylko dla 
m agnatów.

Jest w tych słowach dużo przesady, ale i gorzkiej 
prawdy sporo.

Poruszę tu także kwestyę, którą żli ludzie chcą 
na swój sposób szkodzić Jarem czu.

—- Jarem cze zabudowali i zawojowali żydzi, tam 
na lekarstwo nie znajdzie katolika! —  mówią. —  To 
jest w prost i bez ogródek : kłam stwo. Na 90 przeszło 

' willi właścicielami go Są  katolicy, a kilka tylko j e s t  
w łasnością żydów. A że żydzi są  od nas praktyczniejsi, 

; więc starają się o wynajęcie pom ieszkań nie w o s t a ­
t n i m  m o m e n c i e ,  lecz 2 m iesiące przed sezonem 
i dlatego później katolicy mieszkań za drogie pieniądze 

! znaleźć nie mogą. W ostatnim  sezonie dal się uczuć 
1 pod względem wyznaniowym brzydki separatyzm , któ 

rybv stanow czo usunąć n a leż a ło : urządzano wieczorki
katobekie i żydowski z przeznaczeniem  dochodu na pom- 

i nik dla Herzia
N ie wypisałbym w szystkiego co mi leży na sercu,

. gdybym nie zwrócił uwagi na zakorzeniony w Jarem ­
czu pokątny handel: d r o b i a z g i e m ,  n a r y b k i e m  

j P s t r ą g ó w .  Jest to  karygodna niesodziw ość i niesu- 
j mienność, której się pobłażać nie jx>winno, a tern mniej 
i nabywaniem takiego tow aru zachęcać do  połowu 1 Jeśli

tak  dalej dziać się b ęd z ie : jednego pstrąga nie znajdzie 
w Prucie za lat k ilk a !

W szystko to , co się wyżej na niekorzyść Jarem ­
cza rzekło, z łatw ością i bez wysiłku usunięte być m o­
że, potrzeba tylko trochę dobrej woli, której w tak  do­
brej sp ia u ie  nikomu chyba zabraknąć nie powinno.

_ _ _ _ _ _ _  L E T N IK .
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Oktaw Mirbeau: P O J E D Y j N ^ E K .

(Ciąg dalszy)i
—  Będzie go rąco ! Między takimi aw om a zawa- 

dyakam i!...
—  A h! Idą sekundanci!... Tak, to  już nie ulega 

żadnej w ątp liw ości!
Rzeczywiście, sekundanci, czterej sekundanci we­

szli do kawiarni, poważni, chmurni, nakazujący posza­
nowanie. Unikali bezpośrednich odpowiedzi na pytania, 
które padały ze wszystkicn s tro r , zasiedli pełni tajem ni­
czości dookoła stołu i zażądali papieru, pióra i a tra ­
mentu. N.emniej wiedziano stanowczo, że spotkanie bę­
dzie m ało miejsce w A ndorze, że bronią będą pistole­
ty  i że to  będzie straszne.

Pescaire i C assaire chodzili tym czasem  po ulicy,
0 pięćdziesiąt kroków  jeden od drugiego, każdy w to ­
warzystwie swoich przyjaciół, każdy giestykulując dziko
1 zaw racając okrutnie oczym a.

—  Zabiję gc ; pragnę jego k rw i!
Cassaire ry c z a ł:
—- Porachujem y s i ę ; trzeba mi jego życial
O bydw a zapewniali:
—  Jeden z nas musi zginąć.
11 udno było o odpow iednie pistolety. Rusznikarz 

miat ty .ko rew olw ery i floberty. Broni było dosyć 
w mieście, ale jednej DraKowało kominKa, drugiej cyn­
gla a wszystkim czegoś niezbędnego. Sekundanci mu­
sieli się w końcu zadowolić parą pistoletów  kawaleryj­
skich, z którym i się otiarow ał dawny kapitan żandar- 
meryi.

—  Co mi tam  ! —  mówił Pescaire, —  niech nam 
dadzą karabin, b a g n e t!

—  Dajcie arm atę ! kartaczow nicę ! —  wrzeszczał 
C assaire.

N areszcie pod wieczór, wyjechały z m iasta dwa 
powozy, odprow adzone aż za rogatkę przez rozentuzyaz- 
m ow aną ludność.

—  Życzymy szczęścia ! Pescaire.
—  W racaj nam ! Cassaire.
Dużo owej npcy wym ieniono pchnięć nogą i pię­

ścią na cześć niepokonanego Pescaire a  i nieustraszone­
go C assaire 'a.

Przez dwa dni ma>e m iasto pogrążone było w przej­
mującym do głębi niepokoju. Jak  w czasie św iąt uro 
czystych albo powszechnej żałoby wszystkie sklepy były 
pozam ykane, robotnicy świętowali. Ciekawość pędziła 
wszystkich mieszkańców na ulicę. W ypadek ten, podo­
bnie jak to  się dzieje w chwilach patryotycznych pod­
nieceń, zbliżał pow |iśnione rodziny, łagodził nienawiści, 
łączył stany. Każdy się p y ta ł :

—  Są jakie wiadom ości o naszych pojedynkowi- 
czacn ?

Yv kaw iarni Soula zw łaszcza zainteresow anie przy­
bierało niepokoiący charakrer . Ludzie o rozognionych 
twarzach roztrząsali tam , punkt po punkcie, szanse „na­
szych pojedyukowiczów “. O pow iadano sobie historye 
szalonych, strasnych pojedynków, tragicznych Śmierci, 
wstrząsających agonij, m asak-owan rzezi. Podczas, gdy 
domina rysowały, zgrzytając, m arm urow e stoły, za sta ­
wione piwem, z ust dymiących tytoniem  wydobywały 
się tylko słowa: „Krew, zmiażdżony mózg, rozszarpane 
wnętrzności, pięć stóp szpady w żołądku", a G aspard 
G asparron, stary sierżant pom pierów  przykuw ał -w agę 
zdumionych grup, opisując palcem w powietrzu kombi- 
nacye kwarty.

Trzeciego dnia rano, kiedy me nadchodziły żadne 
wieści o „naszych pojedynkowiczach", nie w ątpiono 
w kołach najlepiej poinform owanych, że dwaj przeci­
wnicy w swojej m oiderczej zac.eklości pom ordow ali się 
wzajemnie. W eterynarz w yrażał nawet przypuszczenie, 
że czterej sekundanci, dwaj lekarze i woźnice, upojeni 
krwią i prochem , praw dopodobnie także się pozabijali.

W prefekturze nikt nic nie wiedział, albo nie chciai 
nic powiedzieć. Krążyły jednak pogłoski, że telegrai 
„grat" dzień i noc, że szef gabinetu i dwaj radcowie 
prefektury siedzieli ciągle w wielkim salonie przyjęć, że 
owa razy wzywano kapitana zandarm eryi, który w cho­
dził, przebrany po cywilnemu, malemi krytemi drzwiami 
od ogrodu Niepokój w zrastał, najstraszniejsze przypu­
szczenia rodziły się w m ózgach, podrażnionych oczeki­
waniem, wzburzonych kuflami piwa i lampKami cognac’u.

N a-eszcie pod w ieczór właściciel kawiarni Soula 
otrzym a! c peszę, która tak opiewała ■

,,Po kilkakrotnych strasznycn spotkaniach, P escai­
re bardzo ciężko ranny, ram ię strzasKane. Ja  się mam 
dobrze, —  Cassaire".

Ramię strzaskane! Tylko ram ię strzaskane? I ża­
den z przeciwników me zginął, żader. z sekundantów, 
lekarzy, furmanów, ż a d e n ! M arne i nic nie znaczące ra ­
mię strzaskane! 1 to  w szystko! W szystko, "kied” było 
tyle głów, piersi i brzuchów! A ten d rugi, Cassaire miał 
się dobrze i przyznawał się do te g o ! Co za nikczem- 
ność! Więc cały ten szał bohaterski wszystkie te groź 
by, to  poruszenie całego m iasta, w szystkie te gorączko­
we opow iadania, więc to  ciągłe czuwanie prefektury, 
żanaarm erya w pogotowiu, rozszalały telegraf, w szyst­
ko to  kończyło się na tym śmiesznym, haniebnym  re­

zultacie: ram ię strzaskane?  jedno ram ię! i to  lewe 
wdopodobnie? Tak, niezawodnie lewe!

Zawód był ogólny. N iektórzy nawet nie ukry ca,. 
sw ego oburzenia. G aspard G asparron się dusił. Gdy u 
w tej chwili Pescaire ze swojem strzaskanem  ramien.ern, 
i Cassaire, który się miał dobrze, weszli do kawiarni, 
byliby wyśmiani, wygwizdani, a może i obici. Jerinem.; 
stałem u, a powszechnie szanow anem u bywalcowi k i  
wiarnianemu udało się nareszcie uspokoić wzburzori- 
umysły zapewnieniem, że wieie pojedynków, nawet 
w Paryżu, nie zawsze się kończyło krwawym rezulta 
tern, iż ostatecznie więcej było w arte lam ię  strzaskane, 
jak nic, i że należało się kontentow ać tern co miano. 
T o m ądre przem ówienie znalazło dużo uznania, w yró­
w nało różnice zdań i przygotow yw ano się do przyjęcia 
„naszych pojedynkow .rzów " z entuzyazmem, m itygowa­
nym żartam i.

(C. d. n.) Tł. Z. KŁOSN1K

Dział ekonomiczny.
=  M onopol bibułek cygaretow ych w  Bułgaryi.

Przed paru miesiącami austryackie fabryki papieru cyga- 
retow ego i przedsiębiorstwa dla ich przerobu na bibułki 
w książeczkach, zaskoczyła uchwała bułgarskiego „So 
brania" w prow adzająca z d. 1 (14) m ?rca b. r. w Buł­
garyi rządowy m onopol bibułek cygaretow ych.

Zmiana ta  m ogłaby przynieść wielkie szkody au- 
stryack.em u przemysłowi z danych gałęzi, w tern także 
i galicyjskiemu (dwie wielKie fabryki papieru cygareto- 
wego w Sassow ie i w Żywcu kilku przedsiębiorstw , kon- 
fekcyonujących bibułki w książeczkach).

Poniew aż jednak produkeya małych fabryk bułgar­
skich zapotrzebow ania m onopolu tam tejszego pokryć nie 
jest ! nie prędko będzie w możności, dostaw a przew a­
żnej jego części oodaną musi być zagranicy. O  to więc te­
raz idzie, aby d rogą wpływu dyplom atycznego zapewnić 
austryackim  fabrykom  i przedsiębiorstwom  konfek- 
cyi bibułkowej jak największy udział w tej dostawie i 
akcyę w tym kierunku (przez m inisterstwo handlu) p ro­
wadzą zarów no wiedeńskie związki przemysłowe iak i 
galicyjski „Związek fabryczny".

D obrze byłoby, gdyby na spraw ę tę, nie pozba­
wioną znaczenia dla naszego przemysłu, zwróciło uwagę 
także Koło polskie.

=  Przetarg na roboty ziem ne. Według obwieszcze­
nia ogłoszonego w „ Gazecie Lwowskiej", rozpisuje 
Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie rozdanie robót 
ziemnych, murarskich i rzemieślniczych przy rozszerze­
niu ogrzewalni na stacyi w Tarnopolu, w drodze ogól­
nego przetargu. Koszty wykonania dotyczących robót 
wynoszą około 37 .720  k.

D ytyczące oferty wniesione być mają najpóźniej 
ao  godziny 12 w południe dnia 15 lipca 1905. O dnoś­
ne warunki i plany przejrzane być m ogą w Dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie, w dziale dla konserwa- 
cyi budowy kolei, 111 piętro, drzwi f. 308, podczas go ­
dzin urzędowych.

=  Kolej W arszaw a-L w ów . W sferach kolejowych, 
,ak pisze „G az. W arszaw ska", krąży pogłoska, iż na 
skutek projektu m inistra skarbu, wniesionego do Rady 
państwa w przedm iocie ułatwienia budowy kolei przed­
siębiorcom  prywatnym gw arancyą rządow ą kapitału 
obligacyjnego, spraw a budowy drogi tom aszowskiej 
(Tom aszów-Bełżec) staje się znowu aktualną.

: Bank rolniczy we L w ow ie.
Lwów dnia 5 lipca.
Dziś notujemy za 5u kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8 — do 8'10, pszenica no­

wa t>'75 do 7'—. ZyiO gotowe 6T0 do 6'25, żyto no­
we 5'50 do 5'15. Owies ooroczny gotowy 7‘10 do 
7'30 Owies obroczny nowy 5'75 do 6'25. Jęczmier 
pastewny —••— do , jeczmieri browarniany do 6'25 
6.50 Rzepak nowy 9’75 do i0'?6. Lnianka 0'— do 0 —. Groch 
pastewny 650 do 6 75, groch do gotowania 7'25 do 9.2ó’. 
Wyka —‘— do —■—. Bobik 7’— do 7‘25. Hreczka ■— 
do — . Kukurudza nowa 7'25 do 7'50, kukurudza stara 
0’— do 0-—. Chmiel nowy za 56 Kilo —'—do —■—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Kc Jeży n a  czerwona 40 — 
do 60' koniczyna biała 50'— do 60, koniczyna szwedzka 
45'— uo 65'—. T y m o tk a  do —•—.

5pirytus paritas TarnoDol za 50 litr. gotowy od 37.50 
do 37'75, Spirytus paritas Tarnopol na term in^ —•— od 
— spirytus paritas Tarnopol ekskontyngeniowany 25'25 
do 25'5u

Usposobienie słabsze, ruch zupełnie ograniczony.

K rasow ski targ na bydło.
K r a k u w ,  dnia 4 lipca. (Komunikat rmejskiej cen­

tralnej targowicy na jydło  w Krakowie). Na wczoiajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 78 ^ztuk, b) ja- 
łowmka 28 Szt., c) cieląt 276 szt., i) owiec i kóz — szt., 
e) nierogacizny 200 szt. — razem 582 sztuk

Woły' z paszy po 70 do 74 kor., woły opasowe 
sztuka po — a o —'— kor krowy po 66 do 74 k., buhaje 
po 75 do 86 kor., cielęta po 60 do 66 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 30 do 44 kor., nierogaciznę tu ­
czną p o — do —  kor,, nierogaciznę chudą po \42 do ! ST, 
k o t . za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcvi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 582 sztuk, na eksport bvdła rogatego 
— sztuk, nierogacizny —■ sztuk, pozosi tło  do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy  ̂r a  bydło w Krakowie.

O d p o w i e  d z i a ł  n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński



1 L P O l S.wU:” Nr. 308 środa 5 lipca r t0 5 .

I  Dzjał ogłoszeń .Popierajmy prze- 
I mysł krajowy” wychodzi 2 ra z y  
I tygodniov'o (26 razy kwartalnie). 
I Przedpła* kwartalni. za wiersz 
|  petitowy lub j :go miejsce 3 Korony.

P O P I E B U I T  PRZEMYSŁ KRMOtlYJ
O G Ł C SZ  S U  Z b lO B O U K  „Ejr.OWA irOLaSKIEG®44

Zamówienia do działu .Popierajmy 
przemysł krajowy” przyjmuje wy­
łącznie Adminisiracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

i cS B S O T S rS t

m Sztuczne Wody minoralne i lecznicze
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA w o d y  s o d o w e j  —  —  —  —
—  —  — -  —  i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

w e  L w o w ie  
u l ic a  K r z y ż o w a

362 Nr. telefonu 5
M 1 I O W I E ”

Do nabycia w aptekach.

\&:A Ż N cdia podróżujących!
REWOLWERY dla wła- 

s: ej obrony, do dozwolonego 
użytku browningi, repetiery, 
fiobcrty , stućczyki, expressy, 
d i-lhngi, lankasirówki z 
Kruppa lufami. Wszelkie przy- 
bory myśliwskie poleca naj­
taniej pracownia rusznikarska 
Bolesława Jankowskiego. 
Lwów, ul. Czarneckiego 1. 2.

375

i s s i o s e e

g t S r 1 Kupujmy 
wyroby krajowe!

B a z a r  krajowy
w e L w ow ie, H otel G eorga

poleca 366
Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para od zł. 5 

Sukna na liberye.

P roszę  żądać w szędzie!
Musztardy zdrowotnej „Jur­
kiewicz” — Musztardy zdro­
wia „Juikiewicz” — M usztar­
dy a la Krems „Jurkiewicz” 
Kndlków nocnych ekon. „Jur­
kiewicz” — Knotków „Opa­
trzność” „Jurkiewicz” — Kno 
tków salonowych „Jurkiewicz” 
Knotków kościelnych „Jurkie­
wicz1" ' z  fabryki pod firm ą:

H. Jurkiewicz, Nowytarg. 
zdrów, musztardy 5 kl. za za­
liczką k. 4'50. Próbkę knotków 
za 50 h. w markach, odsprze­
dającym cennik hurtow nygia- 
tis i franco. Zastępcy poszu­
kiw ani^ _     _  366
Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku 
w yrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, korceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. i. 370

Parow a fabryka
biszkoptów I pierników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosławiu 763 

Morskie oko wykwitne pie­
czywo mibdowe wyrobu Ja­

rosławskiej tabryki

S B l f y f t i d t e a

majowa, górska, b klg. pa­
czka 4 kor. 56 hal

B t t l i Ó l I
odznacz, licznemi medalami

p a r ą  g o t o w a n y
z w łasn ego  drobiu, zw ie ­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, lb  i 20 K., najm ocniej­

szy dla chorych.
361 poleca

D n  ór Łapsz.yn
p. B rzezany

I^ r n ta  i  m a  i
„ S lo w  a  P o l s k ie g o “

<*b Lwowie, CJiôażczYzna 1719

P J i n r p f i n a  czaru& lub cie-I llly l CLI lid  mna 8iQ j
do ubarw ienia włosów, wąsów I 
i brody na kolor czarny tub j 
ciem ny} barw a pijana. <2 k. |

Jan Ihnatow icz
Lwów S yk s tu sk a  l. 2.5. 1 
pl. .za ryn c k i l l .  Kra  i 

ków, Sukienn ice  28, 
P rzem yśl, ul. M ickie­
wicza. 368 ?

Rok aułoftenia 1789.
J  ed  j  n a  K ra  jo  <>a I a b r r lc a

Ś w ie c w uskow yuh  
F ry d er y k  S cliu b u th  i  S p .

Lwów, R ynek  48.
Puleca: Świece wcsKowe bia­
łe i malowane. Kwiaty do 
świec. Masę woskowę do za­
puszczania podiom 371__
W arzątł pasieki Antoniego  
“  Kraińskiego w Jezierza- 
nach ad Czortków w ysyy 
w każdej porze roku n..ód 
lipcowy przaśny prawdziwy 
w 5 klg. blaszankach (wszyst 
ko op itnie) po cenie 6'50 k.. 
miód lipcowj Kurac. zaś za 
cenę 7 kor. Wysyła również 
odszczegolnione na kilku wy­
stawach miody pitr.e ja.;: ka­
sztelański, panieński, królew ­
ski i miód} owocow e tatę wi- 
śnias, dereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, w inog.o- 
niak, porzeczniak i t. p. >V 5 
klg. bi .szankach od kwoty o 
kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko opmtnie). Cennik, 
na żądanie bezpł, i anco, 3o4

TEATR MIEJSKI w e LWOWIE

We środę dnia 5 lipca 1905.

N a s i  a& jserdeczrL& Jsi
komedya w 4 aktach W Sardou. 

Począiek o godzinie 7Va wieczór.

Hermanów. — Pierwszorzędny 
i największy teatr rozmai tości 

od dnia 1 lipca uo 15 lipca zupełnie nowy światowy pro­
gram familijny. PizedstavUenia odbywają się w wspaniale 
urządzonym ogrodzie, u w razie desz:z t w odnowionej 
sal . Początek punktualnie o g. 8 Wiecz. W niedzielę i świę­
ta 2 przedstawienia: o g 4 pcfpi i 8 wiecz 6378

Proszę kupować tylko Fogla „Radical-Uorsety” Straig- 
Corsets de Paris, Lwów.

4507
Front — Magasin 
Plac Halicki 1. 14.

Skład i Wypozyczami?

fortepianów i Pianin
B. Połunieckiego, Lwów

(obok Księgarni Polskiej przy 
ul. Ak iemickiej 2).

Sprzedaż na dogodnych wa­
runkach. 2802

I f # W O ! § Ć ! S W  N o w o ś ć !

A f f A P A L O K A
z w ła sn eg o  parow ego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

c o d z ie t  św ieżo  p a lo n a
p il kilo nawy palonej po —.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1'40 złr 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, l/ś, V< i ł/» kilo

Poleca handel herbaty i kawy 17

Edmunda Biedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry, 

s o n

aptekarza

V ertes
je s t  n a jsk u te cz n ie jsz ą

w uzyciii.
Niezbędna w każdym  dom u na każ- 

'd y m  s to liku  toaletow ym .

W L ondyn ie , R zym ie, O s ten d z ie , 
P a ry żu  p ie rw sze m i nagrodam i od­
znaczona, niezliczonym i pism am i 

dziękczyń nem  i uznana.

Praw dziw a ty lko  z obok um ieszczonym  znakiem  ochronnym  
i z nazw iskiem  „Vdrtes“. 4017

1 flaszka kor. 1 i 2, flaszka próbna 30 hał.
Do nabycia w ap tekach , d rogeryach etc. osobliw ie 

dzie wyw ieszono p laka t z powyższym znakiem  ochronnym .
rj Skład główny we Lwowie: L. Ruckef, apteka poJ Orłem.

ibTtTiro

patentow ane, lekk ie

kuferki do wagonów
ud zł 1150 

i praktyczne kuferki 

dam skie

poleca wyjeżdżającym 

do kąpiel 

s MAGAZYN 

„A la ville de Paris”

Gabryel Starł:
Lw ów , pl. Maryacki 11.

6498

i o w o ś ł l !  

na porę letnir
HAMAKI tanie  i trw ałe

Przyrządy gim nastyczne ja- 
koło': „kółKa“ , .trap ezy” 
itp. C huśtawki dla dzieci 
zu pełn ie b ezp ieczne w  
kształcie koszów i t p .  —  
K rzesła leśn e w  w ielkim  

w yborze u firmy :.

Aiojzy Hubner,
L w ów , Rynek 1. 38.

5093

a P ^ t e r L t . 3 7 -
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M . G e ł b h a u s
urzędownie autoryzowany i 
zaprzysiężony rzecznik paten­
towy Wiedeń VII., Sieben- 
sterngasse 7, naprzeciw c. k. 
urzędu patentowego. 2

„ L U N A  '
o b ro n n e  o p a sk i dia  
kohiat i  d s ie ^ o s ą l.  j
Prospekty z  polecającym ate­
stem n ijslawniejszych wiedeń­
skich profesorów  i lekarzy ko­

biecych bezpłatnie, 
lj L U N A  F  wraz z 1 pakie­

tem załączników £  złr.
2) LUjVA h  w raz z 1 pakie­

tem załączników 2*75 z J r .  
• le d j  n y  f tlrfw n y  s k ł a d  d l a j  

G a J ic y i  apteka
S Z Y M O N A  H A 1  A

c. i k. dostaw cy nadw. Lwów.j 
Posiadaczka patentu 31? 

Sydonia Drucker.
W iedeń  I X ,  P r a m e r ę a s s e  3.

D robna sprzed. Porzellaujtcs. 7

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

EDWARD ROD

DAREIfflY WYSIŁEK
przekląć z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKOWSK1EJ 
— C ena K. 1-20. -  

Do nabycia w AdmlmStracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 

| ul. Chorążczyzny 17 — 19, we 
s-lasnrch kantorach: w Pasa­
żu M.ikolu8i ha (od ui. Kuper ■ 
nilca) i przy n i  Klementvny 
Tańskiej i 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1/70

Ali dogodności infeorujip 
sydh sAprowadziio

Głowo Polskie
Korespondentki
" inseratowe

łiftra nabywać tnośna w 
Atlministracyi, w biurze 
spr.iedaiy  „Słowa P o lsk ie­
go*, wo w szystk ich  biu­
rach drtenników i tralitach  
po cenie 60, 90, 120, lóO, 
180 halerzy. K orespon- 
isu tk i inseratow e apcwa- 
ib ia ją  do um ieszczenia o 
gk saen ia  w „Słoirie P ol-  
’ m.j i  o 10, 15 , 20 , 25  

lub 3 0  wyrazach.

Wydawnictwe Słow? Polskiego

Tdjarfiiiioa pewnej
rodziny ooiskiej

—  PO W IEŚĆ —

Z o r y g in a łu  (hm ak iego  p rzeło­
ż y ła  J. K le m e i i s i e w ic z o w a .  

C ena K. 1-20
w ozdobnej oprawie K. 1-&0 
Do nabyira w Aiiministracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Ciiorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach : w Pasa­
żu Mikoiascha (od ul. Koper­
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniami. 1772

Z A k O f  . . W I J ,  C h & ł i i M ^ i s k i e g o  £ 1

pensyonat drowej Tyszitiewi rzowU

„ L E L I  t X T
położony w najładniejsze) części uzdrowiska, dom piękny, 
nowy, pokoje słoneczne, ogród oddzielny, tenis, fortepian.

Kuchnia wykwintna i zdrowa. — Łazienka na miejscu.
Ceny umiarkowane. 5963

O d e z w a
do P T .  Paktów O byw  a to li  i W la«
ś c i c i o l i  d o f o r  z i e s a a s l i .  w  G a l i c j i .

W spaniały gm ach hotelu G eorgea we Lwowie ma 
być w krótce drogą przetargu publicznego spizedany.

Zachodzi obaw a, że dom ten dostanie się w ręce 
obcokrajow ców , którzy sytuacyę w ykorzystać potrafią 
i ciągnąć będą z nas zysk i; udaję się p izeto  do P. T. 
Panów O byw ateli z mysią założenia ' spółki akcyjnej, 
któraby hotel nabyła, rODiąc tem  samem przysługę 
krajowi.

D o uiszczenia ceny kupna i prow adzenia początko­
we! adm inistracyi potrzeba mniej więcej 1150 akcyj po 
2000  koron. Jako inieyator robię początek i składam  
na ten cel 5 akcyj w kwocie 10.000 koron na książkę 
w kładkow ą Banku krajow ego pod mojem nazwiskiem 
z dopiskiem „na kupno hotelu G eo rg ea” . ‘ ,

Jeśli który z P. T . Panów  podziela w tym wzglę 
dzie moje zaoatryw anie i zechce przystąpić do tej spó lki 
akcyjnej, raczy przesłać odnośną deklaracyę na moje 
ręce i równocześnie złożyć w Banku krajowym  we Lwo­
wie stosow nie do swej woli kwotę, kłdra bezwarunkowo 
nie m oże być mniejszą niż 2000  koron a wyższa niż 
10 .000  koron i

W razid, gdyby się potrzebna ilość akcyonaryu- 
szów  nie znalazła, względnie nie uzyskano odnośnej 
kwoty, w takim  razie nastąpi w dziennikach ogłoszenie 
wzywające akcyonaryuszow  do podjęcia złożonej przez 
mch gotówki. 6473

Na wypadek, gdyby zeorano potrzebną walutę, 
wówczas zostanie bezzwłocznie zwoiane i ogłoszone 
dziennikami posiedzenie spólników celem om ówienia 
spraw  przyszłego interesu.

SteTan śczańskł
w łaścic iel d ó b r z iem sk ich  i p re z e s  Rady 

p o w ia to w e j S ta ro sa m b o rsk ie j.
Sozań, p S tary Sam bor, 24 czerwca 1905.

Poleca się 2597

ś l  u s  a  r n i a
Wlad. Karwackiego

dla k o n s tru k c y i a r ty s t  m e­
chan icznych , budow lanych , 

m aszyn  etc.

lwów, u!. Grótls&ka nr, G?
przedtem Bajki 12.

jj Pierwsze na całym świecie kąpieie z mułu

S F rsin jw -gu sIła  d
ne szczawy żeluziste, alkaliczne solanki z solą glauberską, 

szczawy lithionowe. 2752
Naturame, najbogatsze w kwas węglowy kąpiele żelazne, 
mineralne, słone i rzeczne, lecznicze kąpieL mułowe, ką­
piele paiow e i z rozgrzanego powietrza, kąpiele wanieir- 
ne, elektryczne i świfetJwh, zakład medykó-mechaniczny, 

mhaiatoryum.
Najwybitniejsze austryackie uzdrowiska kąpielowe dia 

chorych na serce.
W ypróbowane w: medokrwistości, błędnicy, reumatyzmie, 
gośćcu, cnorobach nerwowych, kobiecych i sercowych. 

Sezon od maja do września. Prospekty darmo.

W ydaw nictw o S ło w a  P o lsk iego

j. h . r o śn y  : E o K t o r  l i a r & m b t i r
POWIEŚĆ 4o32

przekład B ro n isław y  N eufeldow ny
C ena 1-20 ko r. — Do nabycia w Admimstracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Cnorążczyzny 17— 19, we własnych 
kam orach: w Pasażu Mikoiascha (oć u! Kopernika) i orzy 
ul Klementyny Tańskiej 1. 1, (róg ulicy Akademickiej) uraz 

we wszystkich księgarniach.
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oOczacydi dtobut 
adZKłi \ s  tintenćya „Słowa Po ,  »o
crtnyia»aiu natfci poczta*-*! m  ośpowitdl,
Łe**rcma r  ju k  oyt moM *5 * a  za okaza- 

nien kwitu na łnaerat.
ZftomtrA rekńmend  „jych nie przyjmuje się.

Drobne ogłoszenia Pir tn riw y imnrr J<orezp^tdouj J  - j r u . . .
•*yw„: k  ® o t u  we wszystkich biurach 

dzieiu.ików i «  większych tn h k a c r . Ogtoszei a 
nadesłane korespondentkam i inse -itowemi, 

bezzwboca j zostanę un ietzczone.
AdaiaUr. „Mowa Perskiego*.

Wychowonie i nauka
jgctcłienkiówna rozpoczyna

kur? p-zygotowąwczy do
egzaminu ludowego ‘ wy?zia'  
łowego (grupa 1.) 18 ' ‘P ®  
Piekarska -et o9G4

Potrzebna Niemka do 3
chłopców zar“z’ na c/ ;as 

\vaKacvi. Adres: Długosza Ha.
636' - i

Gćłuchacz 111- r°ku  filozofii 
>73 pu:;zukuje lekcy i na pro- 
wincyi na czr wakucyi. Adres: 
W.advsłaA Michalski. Lwów, 
ul. Żiilińskiego 11. 6459

Piątoklasista gimąazyalny 
poszukuje lekcyi na wsi.

Piotr Stand, Ł y c z a k o w s k a ^

/b elu jąca  maturzystki poszu-
D  je lekcyi podczas waka- 
Wi, może przygotować do 
U a J jf ik M i z ; wszystkich 
p rz e d m io tó w . „Nauczycielka

> --■■> koło Lwowa. .
o291

pr. janow

ti/T aturzysta ginin. poszuku- 
iY J. ie korepetycyi w mieście 
lub na wsi. Warunki mierne. 
„Sumienny" Adm.

eluiacy szóstoklasista
uinmazyalny poszukuje 

c y fn a  wsi- Zgłoszenia do 
min. Stówa pod „Lekcya".

6476

na

^ im nazya lista  z 4 klasa.
poszukuje k o pap etycy i 

\vs; bezpłatnie. „Swoboda^
Adm. Słowa.

,o  pryw atystk i z i' ■ lasy 
' gin.ri. poszukuję nauczy- 
; lki od 1 września br Po­
dana nausa fortepianu . ję- 
ka francuskiego Radca _sądu 
Husiatynie. 6516

Rurs do egzam inu ludo­
wego i wydziałowego 

rozpoczyna się 18 Lpca Olga 
t- lippi, Lwów, Zimorowicza 3.

6509

Fasady nosZ'jk'waiw
| loda osoba puszul. tje 

miejsca do samoistnego 
zarządu domu. Stefania Bo- 
chtfisr.a pl. Bernardyński lu, 
I. piętro. 6443

Inżynier z wieloletnia p ra­
ktyką zuwoaową potrzebu­

je rial chmiastowego zajęcia. 
Przyjmie parcelowanie i ryzo­
wanie gruntów, lasówr i pa­
stwisk, budowy wszelkiego 
rodzaju, jakoteż i inne roboty 
w zakres techniki wchodzące. 
Zgłoszenia pod „M .J." Aami- 
nistracya Słowa polsniego.

 _________________ 6438

L eśniczy 32 lat, żonaty  ze 
szko łą  lasow ą i egzam i­

nem  państw ow ym  z 1 5 'e tm ą 
praktyką, chętnie zam ieni o- 
becna posadę  za inną. ź-^ło- 
:.zeniu przyjm uje B u ro  dzien­
ników  Kófflera Zalesz.cz.yki_.

643u

olicytator adwokacki z .5 
^  lemią praktyką poszukuje 
posady „,L.“ poste-resiante 
Rossów'. 6405

Part Krokowski w Turylczu 
ad Skała poleca z całą 

sumiennością dobrego i bar­
dzo uczciwego ekonoma.

6417

"VT aiiczycielUa młoda z do-
J.N bicgo domu, przyjemnej 
powierzchowności przejęłaby 
posauę jako towarzjuszka po­
dróży Adm. Słowa ■

'oncypient z jednoroczną 
\ prestyką sądową > d "'u' 

letnią adwokacką z prayern 
substytuty' poszukuje posaL|> 
Zgt&.-iZtnia pod „Dr. 
post.-rest. Stryj

Ekonom kawaler z kilku­
nastoletnią praktyką, P°" 

szukuje posady’ zaraz. ' lĄ Q 
szenie S. P. post.-rest. Lw’oW> 

 ______  _______ o3S5
,# yyalifikow any nauczyc' e' 
'A żyd ^oszukuje posady h.a 
ferye najchętniei w S z c z a w n i­
cy. „Pedagog* fctrussów. ^

Palacz egzaminowany po­
szukuje posady de ob$łiT 

gi m aszyny we dworze. z.gł. 
Jan Drewno, Przem yśl, Pasaż 
Gansa. 6462

q a a  Koron przeznaczam 
O U U  2 wyrobienie prze­
niesienia urzędniczki poczto­
wej z poczty prowincyonalnej 
j o  Krakowa lub Lwow'a Zgło­
szenia do 10 lipca pod „300 
S. S.“ K uków  pr. za okaza­
niem kwitu im.eratowego.

6474

Seminarzystka z rutynow a­
łe m ; pismem polskiem i 

uiemieckiem poszukuie zaję­
cia. Zgłoszenia „R L.“ pi 
Lwów • 6475

T nżyn ier-chem ik , wieloletni 
kierownik rafineryi spuy- 

tusu i faDryki likierów poszu­
kuje odpowiedniej posauj 
Zgłoszenia pod „R. 1000‘ 
przyjmuje admniistracya Sło­
wa Polskiego. 04'78

Zdolnego koniuszego z do- 
bren.i świadectw ami poler 

ca Biuro Tarnawskiego, Lwów 
pl bernardyński 11 65u6

T jrzy jrn ę  posadę praktykanta 
w aptece, w iadom ość: 

„Lerner“ pr. Brody 6504

A gronom  młody, żonaty 
■ł*. dobrze polecony przyjmie 
posadę. Pośrednictwo ffle wy­
kluczone. Husiatyn pr. „Rol­
ni k“. 6507

ichu M

Posad) zaofiarowane
Pom ocnik handlowy w dziale 

towarów modnych mę­
skich z.iajdzie zara. posauę. 
Oferty pod „M. K. G.“ p-„.e- 
restante Lwów. 6432

Dwóch handlowców obzna- 
jomionych z bucnalteryą 

i biegłych w korespondencji 
znaj„zie natychmiast umie­
szczenie w oddziale handlo­
wym ck. galic. Towaizystwa 
gospodarskitgo w;e Lwowie 
ul. Karola Ludwika 3. 6436

iuro  poszukuje panny, 
sienografisiki, piszącej 

biegle na maszynie „Ad!er“, 
władającej językiem polskim i 
niemieck.m tak w słowne jak 
i piśmie. Oferty pod „Zd.-tna" 
przyjmie b u ro  dzienników 
Buchstaba i W Jd

7arząd dóbr W ojsław po-
*» szukuie od 1 września br. 
gorzelnika w jednej osobie 
ochmistrza. Oferty nieuwzgię- 
dnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. Zgłoszenia przyjmuje: 
Rydel, Wola mielecka poczta 
Mielec. 6389

Służący trzeźwy, uczciwy 
znajdzie nu wsi umieszcze­

nie. Zgłoszenia „Służący" pr. 
Kańczuga. 6426

/C u k ie rn ia  Ktusińskiegc w 
Jaśle przyjmie starszego 

zdolnego pomocnika cukierni­
czego. 6403

TV/iT<"gistra farm aeyi przyj- 
iV.Ł mie zarai dr, juiiusz 
Franzos, aptekarz w T arno­
polu. 6022

Adw okat dr. GÓRSKI v. 
Bóbrce poszukuje rutyno­

wanego koiicypienta z prakty­
ka prow incjonalną. Posada 
zaraz do Objęcia. 6241

Kancelarj a Dr. bteuerm a- 
na w Samborze poszuku­

je rutynowanego koncypienta 
z prawem substytucyi- Posada 
do objęcia zaraz lub 1 sierp­
nia br 6505

T T o trzeb n a  Francuska na 
i - ,  wyjazd do Rosyi zaraz. 

lna 5. dozorca wskaże.
6510

Dla Pp. Nauczycieli
uboczne zejście połączone ze 
znacznymi docnodan:: Czyn­
ność łatwa i wykonana bVĆ 
może bez przerwy ^  swyin 
zawodzie. Zgłoszenia pod j- 
men wieku uprasza się nad­
syłać pod adresem ; A ijro  
asekuracj iiie“, Lw ów ,” plac 
Kapr.ulny 3. ’ jó j ,

ArtykeJj spożywcze
L unfitury  różane kilo k.

2‘40 wysyła gospodars-wo 
domowe p. Latacz. 6149

TWTasło świeże, dobre w 5 
klg. paczkach za 8 kor. 

wysyła oplatnie za zaliczką 
L. Nagiel, Jasienica. 5463

^ to w e  grzybki suszone, sa- 
i-» me 1. sorty czapeczki po 

6 kor. za • kg. wysvła za po­
braniem W. Koźmikw R osso­
wie. 6399

S t a r y  W o l i i
poleca HERBATĘ znakom .- 
tej dobroci. Pasaż Flausmana3.

6270

isznie piękne, duże do 
v  smażenia 5-kiiowy 

kosz kor. 360 wysyła za za 
liezką franco Jmic.szky Gyuld 
Nyiregyhaza. 6420

D la słom ianych wdowców.
Znakomity wikt domowy 

(także do menażek) li tylko 
dla zamożnych w pensyonacie 
„Mignon", Kraszewskiego 1 , 
1. p. 6427

Kupno i sprzedaż
Dw.e praw ie nowe młócar- 

nie ośm iokonne sprze­
dam tanio, z powodu kupna 
lokomobili. Rostek. Herman- 
cin p. Żóltańce. 6384

i n n o  ł6zek żelaznych
I w L / U  stosownych dla za­
kładów kąpidcw ych, hotelów, 
i prywatnych kupiłem na iicy- 
tacyi i sprzedaję bajecznie 
tanio Schwarzwald Teatralna 
1.6. 6141

Sikawki ogniowa, znanej, 
wypróbowanej konstruk- 

cyi oparem W. Faranowskiego) 
każuej wielkości dla gmir. 
miejsKich wiejskich, Rad po­
wiatowych, poleca z gwaran- 
cyą „Podolska fabryka ma­
szyn" w Podhajcach. 6053

jT D ió r  monet polskich i 
"  rzymsKich przeszło 1000 
sztuk tan o do sprzedania. — 
Tal uiska, ulica 29 Listopada 
1. 25. 651-.

T~lum owe anykuły hygiem 
czp p r a w u z iw e  f ra n cu ­

skie za 1 koronę trzy próbki
i cennik franco wysyła ■ Dom 
eksportowy vH ygiena“ Lwów, 
skrytka pocztowa 68. 6496

Gramofon zniopł£‘™r“:
dania Wiadomość ul. Klono- 
wicza 10 , II p. od S—y wie­
czór. 5555

J eden milion dobrze wy­
palonych cegieł najlepszej 

jakości po przysu- pnej cenie 
do sprzedania. W iadom ość: 
Rohatyn, Sakramentek 10.

ij455

J l 1tode psy łańcucnow'e 
mieszańce po wilczurach 

ma do z.bycia folwark Chary- 
tany p. B brówka. 0387

PTywany, chodniki, portyery, 
'  kapy, konfekcyę męską 

i dam ską (na miarę) oraz 
wszelkie inne potrzebne arty­
kuły sprzedajemy najtaniej. 
Na p row incy  wysyłamy na­
sze p.ęknie ilustrowane cen­
niki. Jako oteazyę sezonową 
polecamy nasze piękne dam­
skie lustrynowe peleryny le­
tnie, nadzv'yczaj leciutKie, 
najnowsze modele, po zł. 7'75. 
Za nieodpowiednie zwracamy 
pieniądze. Zlecenia z prowin- 
cyi uskuteczniamy odwrotną 
pocztą. Zarząd pierwszego 
kraj. Domu towai owiO-eksDor- 
towego „Jl ITRZFNK A“ Lwów, 
pasaż M ikolascha !. p. 6416

ajlepszą bieliznę
rnęzką, ze słynną

m ark ą  „Lw rm “
poteca 

magazyn tow arów  m o­
dnych męzkich

6106 Adam Przylibski
Ewów, pl. Halicki 3.

■Ciortepian krótki, czarny, 
•ż- Mignon, prawie nowy ‘.a- 
nio sprzedam, Blacharska 2.

0613

lyT ajiepsze hygieniczne wy-
roby gumowp i rybie po ­

leca do celów sanitarnych naj­
tańsza drogerya MENKESA 
Lwów, ul. Kaźm ierzcwskal9  
róg kzeźnickiej. 6480

1 okomoDila z m łocarnią 
■“  8-konna wyrÓD angielski 
tanio do sprzedania. Zgłosze­
nia „Spiałek" w Słowie.

0494

Interes) M lotne
T T T sp ó ln ik a  z kapitałem 

'  4 3C—40.000 koron poszu­
kuje 'bardzo dobrze rozwijają­
ca się fabryka produktu ma­
sowego w Galicyi. Oprocenro- 
wanie kapitału 10- -18-,o. Zgło­
szenia pod „K. B.“ w Adinin. 
Słow'a kolskiego. 6423

S zukam dzierżaw., apteki 
w mieście powiatowem 

Fietrzycki, kanceiarya adw. 
dr. GorsKiego, brzesko.

Ó493

lierucliomości
K upię parcelę budowlaną 

przed lub za rogatką 
Łyczakowską Post.-r. „Pa-- 

cela" Lwów. 6456

Parcela Łyczakowska 129, 
tysiąc rn2 na sprzedaż. Wia­

domość : adwokat Benjan in 
Ebner w Czerniowcach. o402

Tilia o 5 pokojach, k u - 
ł chni, stajnia, stodoła, 

4 morgi ornego pola, 10 mrg. 
lasu w jednym kompleksie 
w uroczej lesistej okolicy „H.„ 
raj" zwanej, odległej o . I 1 '2 
klin. od siacy i kolej, w Żół­
kwi do sprzedania, a wzglę­
dnie do naby aa oarcele bu­
dowlane dla letników. Bliższe 
szczegóły udziela p Bobowski 
w Żółkwi. 6502

G Jprzedar.t aom, Gosiewskie- 
K  go 4 A. W iadomość: Ły­
czaków 45, drzwi 8. 6471

Kieszkania i sKiep)
*   ’* "* " ■■■■■—■- » m
ł g  pokoje, kuchnia, urządzo- 

ne kompletnie, do najęcia 
od i5 npea, ul. M ocnnackie- 
go 1. 29, parter na prawo.

6014

Poszukuje się mieszkania, 
składającego się z 3 lab 

4 pokoi, przedpokoju i ku­
chni, W pobliżu ul. Akade­
mickiej. Adres: Broniewski, 
Kopernika 48. 6380

willi przy ul. św. Zoiii
1. I8a, =ą, do wynajęcia 

od l lipca 8 pokoi, 2 poi '■je 
dia służby, kuchnia, łazienka, 
stajnia na 4 konie i wozo ^nia 
na 4 pow'Ozy 5789

l^ tu a e n ió w  niższych klas 
”  przyjmie na stancj ę iiue- 
ligemna rodzina. Bhsko szkół 
średnich. Opieka męska, po­
mieszczenie wygodne. Na żą­
danie pomoc w pizedmiotach 
szkolnych. Częściowe w yró­
wnanie w naiuraiiach nie wy­
kluczone. Zgłoszenia pod 
„Wychowawca1 główna porzta 
Lwów. 6472

. ' .lu g o s z »  35 - -  3 poKoje 
-K-f od 15 lipca do wynajęcia.

oóiO

Profesor gimnazyum przyj­
mie studentów na stancję. 

Zgłoszenia do adm. Słowa 
pod „A. Z.“ 6612

Przy ul. św. P io tra  i Paw ła
1. 13 są Domieszkania 

większe i mniejsze zaraz do 
wynajęcia- ' 6511

Letnie mieszkanie
2 m łodych mężczyzn po­

s z u k u j na 4-ro tygodnio­
wy pobyt mieszkania w pię­
knej górzystej okolicy. Naj­
chętniej we dw'orze lub na 
leśniczówce. Ogłoszenia p.-r. 
„Weseli" Lwów o392

jT)oszukuje się pokoju na 
-L wsi z wiktem w okolicy 
górzystej, lesistej nad rzeką. 
Miejsce klimatyczne wyklu­
czone. W iadom ość: „Spohój‘ 
pr. Lwów. 6512

Doniesienia różne
C h o r o b y  w e n e r y c z n e

1 zastarzałe, obojga płci ciio- 
■ oby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurastbenii 

leczy radykalnie 7
D  r .  r  U  1 S  C  I I

PkSAŻ HAUSMAN \ 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pud osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

i od 2—5.

Walenty Prokopowicz
Lwów, ul. S ob iesk iego  18 

nożownik i szlifierz
wykonuje wszelkie roboty po 

bardzo nizkich cenach.
5831

Zgubiono w drodze do 
Parku Kilińskiego brelo­

czki. Uczciwy znalazca otrzy­
ma nagrodę. Szeptyckich 6.

6477

Wdowiec bezdzietny, wyzna­
nia r/.ym.-katol. poślubi 

starszą pannę lub wdowę do 
la. 40 choćby z jednem dzie­
ckiem bez różniej pochodze­
nia, byle sama osoba była 
miłej powierzchowności i ła ­
godnego usposobienia, posag 
wymagany najmniej 20.000 k. 
Dysnrecya zapew niona s ło ­
wem honoru. Pośrednictwo 
niewykluczone. Na anonimy 
nie odpowiada się Listy p ro­
szę nadsyłać pod’ „A. B. 48" 
pr. Iwonicz. 1 o515

Z powodu częstych re- 
klamacyj zm uszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osód nadsyłających do 
nas łisty z óiertami w od­
powiedzi na szyirowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowyj ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są adm inistracji a n a n i .  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ----------
Zaleca się ważniejsze do- 
kumema, świadectwa iip. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz tv lk o  
w  odp isach .
Poleconych listów z orer- 
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać i tychże samych 
powooów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = — ■ — 1 —

Aomin. S ło w a  P olsk iego .

ZOUA

Drogami ż u ia
p o w ie ś ć  w spó fa zesn a .

— C ena K or. 1-20. —
Do nabyein w Admicistracyi 
Słowa Polskieco we Lwowie, 
ul. Chorażezyzny 17 — lii, we 
wtasnycn kąBttsjjeii: w Pasa­
żu Mikolasriia iod ul. Ko-.er- 
nikai i przy ni. Kląniemyny 
TarisKiej 1. 1 iro.. ul Airaiie- 
miekieji oraz >.ve w.-zystkieh 

k lęołiftjiiu !.. 7711

fabryka Gipsu
z kam ienia

alabastrow ego

w Kołokollnie
stacya B U K A C IO W C E  j
Wyrabia i rozsyła wago-J 

nami i pojedynczo

t j , i ,p s  ' M u r a r s k i  

G i p s U s e ś d a r s j d j  

G i p s  T c o ł i n i o s n y  

G i p s  d l a  s z p i t a l i  

G i p s  n a w o z o w y !
We Lwowie uostać mo­
żna w większych składach [ 

budowlanych. 
Zamówić można w fa-| 

bryce albo w handlu

JA K O W A  M U N D A
we Lwowie, u'. Trybu-j 
italska o. iTÓbt i ro-zsylal 
się darmo i opratuie. Pro-^ 
szę uważać na markę Ko- j 

łontP in. 6 i 13 |

Najnowszego wyprooow.
systemu 

fabryki cukru skrobio­
wego 40U2

s j r h p u  i

d e x t r . v n . )
tapioki i saga — 

tanie urządzenie 
■«>i/ ró b  z n a k o m i t y

 D o d e jm u je -------
specyalne przedsiębior­
stwo urządzania i prze­
budowy fabryk krochmalu
W. H. U hland , G. ni. 

|  b. H., Lipsk-G.
a — Prospekty darmo. —
~ -r  a B B u a a a a ł a

Stereot^iia
Słowa Pofslciaflo

w e  Ł u s tw w ie

ol. Chorąśezyzna I. 1T 19 
p o s i a d a:

kac?!) rsfófjne i f  jgtoe.
Mwżjik to gtadzenis, ptrfwwania

i cięcia.
K om pletną stereotypią  

płaską i o k r ą g ły
W ietki wybór czcionek d zie­
łowych, ozdobnych, oraa- 
uentów i pioE. plak& toujda. 

wykonywa:
Dzienniki — Czasopiama — 
Dkteta —  lln stracye  —  
SruLfury — Comiki — 
W ezolwie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa -  
w najkrótszym c z a  s i e  po  
t a t o i l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

P f t m u  h ^ r l k n U / P  ' kantor.v v ym ianj. oraz tow 
L » U JIV  U a i l n U W c  zaliczkowe i s ospod. w kraju,
kio. eay „hciały zająć sie. komisow ą rozsprzedażą Galie. 
Losów Czerwonego Krzyża, zechcą na o rem za\. ia- 
domić. Jest to j‘edyna krajowa loterya o charakterze 
publicznym Główne wygrane bęcą w ypła.one w go­
tówce Wszystkie wygi arie wynoszą 70 : sięcy .oron. 
Prowizya komisowa jak zwykle. SS3T Cena -ednego 
losu 1 kor. "p® Prosimy o łaskawe r y c h ł e  zgłoszeń a.
Dom Bankowy SCH U TZ i C H A JES  Lwów, pl. KaryWci l
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t a z i M a  FaJiiTKa g o rs e tu

Lwów. P a s a ż  S&a.na.ftKCL&ta.s. 
poleca wielki wybór

Snrsdiów z prosta bryklą
Wszelkie zamówienia w zakres gor- 
eciarstwa wchodzące wykonywa się 

w ciągu 24 godz.n- 4714

EDWARD KLEIN ulica Kopernika’ 1. 24  

oznajm ia PT. Publiczności, ż e  z  d. 1 lipca 1905 objął 

WYŁĄCZNE ZA STĘPSTW O  DLA CAŁEJ GALiCYl

Pirazeyo CzesBega Pows^dmego AKcvjneoo 6470 
Tow arzystw a Ubezpieczeń Życiowych

T ow arzystw o m aszyn trykotow y.!. do 
pracy uom owej. Poszukujemy osób płci 
obojga do robót tiykotowych na naszej 
maszynie. Prosta i szybka robota dofno* 
wa przez Cały rok. Wiadomości przygo- 
towawcze zbyteczne. Odległość rht rml 

wpływu, sprzedajemy robotv
THOS. H. wHITTiOK & Go.

T r ie s t ,  V i a  C a iu p a n i le  l ł» 4 5397

’ JlIlM U . ASFALTU ł  PflPY UłCHOWf/
I n i ,  ś Z E L B G l  Ł Y S Z k l E W I G Z l t

LWÓW, UL. ŚW. MARCKU L 2 9
L. 92.82b

Obwieszczenie

m
m
! ; d  ,/T.m h

C.K. DOSTAWCY NADWORNEGO

HAYA MYDŁO H Y W N i c ^
DLA DZIECI

licytacyl na oduanie w źarząd uóbi Szutromińco.

1. Celem oddauit, dobr Szutrouuoce polożon/cŁ W powiecie 
izyckim, a należących do fundacyi Imienia Jozefa K alitóta 

im. H jhendorfa w zarząd na lat 12, począwszy od 1 upca 1906, 
ta rocznym ,y< załtem przez zarząacę funducyi płacić się mającym, 
rozpisuje c. k. Namiestnictwo, ja to  wład: a jp iaw ująca zarząd tej 
lundacyi publiczną lieytacyą, na podstawię ułożonych w  tym  celu 
jzczegóiowycłt warunków licytacyjnymi

Cieszanowski W ydział powiatowy ogłasza ponownie , 2 Licytucyr odbędzie się w c. k, Starostwie w Zaleszczy-

» * . « « . *  8 0  » p*” d^ u to i’ “ ' * “  “ *"*
h T CU' v  I 3 iTrzeU.miotem licytacyi będzie zarząd wszystkich gruntów?

Płaca 1000 koron i ryczałt na objazdy odo  kor. powierzchni otoło 960 morgów i uuayntów  do fundacyi należą-
Icych, wre z z wszyBtkfmi .nwentarzami,

k o n k u r s .

ducyi i przywiązauem uo gruntów  i lasów fundacyjuycn prawem
będącymi własnością fun-
IW fuL '

w miesięcznych ratach z góry płatne.
O kręg obejmuje 13 gmin o ludność 10.000. r  ■ w  , .
OMOwizzlti i nleontn r .lania Y.treśla U'lawa z 2 >iolow‘ "u ' lasy Jwdnilk fundacyjne, których do powyzwzej po-ią. 1 l alegaia podania O ..tawa Z twiwzcłliHi gruntów  me wliozono, nie bęuą przedmiotem tego za-

ldtego 1891 Jz . u. kr. nr. 17. rządu.
P rócz tego będzie lekarz lioryniecki obow ązanyj 4 Cenę wywołania ryczałtu corocznie opracać się mającegc 

Utrzymywać aptekę domową. poniżej której dobra Szutromińce w zarząd oddane nie będą, sta-
W pierwszym roku służby posada ta będzie pro-*»w i stiua, ośmn&śtie tysięcy koroc (18-000), wady urn zaś, ueóre

r 1 , s ii . , . ;  . r  . . . , „ ___ ma feie do oferty doiączyó, a które w razie i«j przyjęcia, bedzie
ryczną. W Horyńcu znńjdują się ląp ie .c  siartjzaae, cakże kaucyę na zabezpieczenie dotrzyn unia warunków

"ę dni eD j  hebycia w e w szystk ich  ap tek a ch  i d ro g ery ach . 
Jed y n y  g łów ny sk ład  w y sy łk o w y : 2172

S , H A Y ,  aptekarz, ck. dostawen n a ik  L w ó w .
_ . __.......... i 'WSMTT' i

s33gsssB aam sam m sM śm aatE aiM iSB iB ttSB aaa

JANA HOFFA
w

'Ą4
s

I1

S łó d .  m a l i n o w y
po zmięszaniu z jakąkolwiek wodą 

w yborny napój orzeźw iający 
prawdziwie posilny.

Znakomity do 
kompotów 4749

legoniin etc
Ostatnie odznaczenie:

W ielka ido ta  nag ro d a  p ań stw o w a .
w oryginalnych Zakłady w'yr. środków

flaszkach odżywczych
do nabycia J a n a  H o f f a

wszędzie. STADLAU
Hurtownie do nabyciu u B. Rotha i Syna 
ageneya i skład komisowy we Lwowie.

■SaSBSS

wizoryc
.\tore rokują wielką przyszłość. ’ licytacyjnych, względnie mającej się zawrzeć umowy, oznacza się

Termin do wnoszenia podań upływa z dmen; La dwadzieścia dwa tysiące (22.000, koron.
5. W dobrach Szutromiiice zamierza c. k. Namiestnictwo 

♦wybudować i urządzić gorzelnię, ewentualnie urządzić wodociąg; 
zaznacza się jednak, i  1 używaniu gorzelni nie będzie przeć miotem 
za.ządu, k.óry c. k. Namiestnictwo odda na podstawie warunków 
licytacyjnych, lecz, że o używanie tej gorzelni będzie musiała być 
zawarta osobna umowa.
f 6. I/obra Szutromińce mogą być ogiąd&nr przed lieytacyą

G łówny sk ład  aparatów I*'™2 z budynkami i inwentarzami przez osoby, mające zamiar .1-
oiegać się o ich zarząd, za zgłoszeniem się u obecnego zarządcy 
pych dóbr.

15 sierpnia br.

Z Wydziału Rady powiatowej 

Cieszanów, 17 czerwca 1905. 6497

fotograficznych
r kR fir?!/ flW Q K T. Szczegółowe warunki licytacyjne znajdują się we wszyst-

IłUlU. BIIU1/1YU 1 1  Oi\i Ikich tutejszokr aj owych c. k* Starostwach, jak  niemniej w Magi- 
Lwów pi. Halicki 14. r?tratf*Gi: we Lwowie i Krakowie i mogą być w gwdzmacn urzęno- 

‘ Iwych przeglądane.
poleca aparata to 'gr i i-. g Osoby, mające zamiar wzięcia uazial w licytacyl. otrze-
/♦Trrłti nrv r o lo u - 7<iu’a H a J  . . „ * • » 1 1 ^  J ■czne do celów zau ode ^ j ą  jeden egzemplaiz warunków licytacyjnych za zcłoszeniem z.ę
. - .1 ■ i. *..i. i . *J ' k  goęzinacn urzędc. jrekich, tak łatwe w 1 ^ Yłepartamencie
wych naukowych 1 ama-

życiu, iż natychmiast bar­
dzo pięgne zdjęcia robić 
można. N aprov incyęwy­
syła się odwrotną pocztą, 
opakowanie i porto nie 
liczy się. Nowy cennik 
gratis i franct- 6513

> jecinacn urzędowych w ..  k. Starostwie w Zaleszczykacł ine 
c. k. Namiestnictwa.

Z c. k. Nam'e?tnictwa.
Lwów, dnia 28 czerwca 1905. 643)

|  P o ż y c z k i
na papiery wartościowe

daję na skromne odsetki. Zwrot tychże nastąpić może 
stosownie do umowy, od razu, albo też w ratach mie­

sięcznych. 659
W bankach, Kasach Oszczędności, lub u osób 

prywatnych zastawione losy wykupuję, przejmuję tako­
we i odprzedaję też same losy natychmiast na miesię­
czne spłaty. W ten sposób pełna cena tychże, z po trą­
ceniem pierwszej raty, jest w całości do rozporządzenia 
właściciela, mimo tego zachowuje 011 prawo gry, losy 
zaś w dogodny sposób mogą stać się napowrót jego
w rabiiośc.ą.

E d w a rd  U rb a n
Dom  bankowy, B erno, grosser Platz Nr. 2 3 — 25 

(dom własny).

Rzetelni stali odprzedawcy będą wszędzie przyjęci. 

Niskie ceny prospektowe. Dobra prowizya. Sj

Gkna, drzwi,
11 i - t .

parkiety i posadzki Jeszcziiikowe
oraz wszelkie

w yro b y stolarskie  
budow lane

jakoteż 5845 
krzesła, stoliki ogrodowe itd.

poleca

FaT e\ \ ~  Braci Wcietak

W c^ągu 
kilku godzin
czyści chemicznie 

nlepróte suknie męskie 
i damskie pierwszy 

chemiczm, zakład

tylko Kopernika 12

Bartosz i Składany
krajowa fabryka p ieców  

kaflowych  
K antor zam ów ień : Lwów,

ul. Kopernika 19
polecają: 

własnego wy­
robu ogniotrwa­
łe  szamotowe

piece i

kuchnie i wan
ny w najno­
wszych barwach 

i deseniach. 
5607

Zakład i.atuialnego leczenia.
Drezno-Radebeui. 2 lekarzy 

Prospekt darmo. 5151
Ksia/ka o n a t o lm  letzcRiif.
Milion egzemplarzy sprzeda­
no już. Tysiące zawdzięczają 
swe uzdrowienie tej książce

P I L I P T O M
w o d a  o d m ł a d z a j ą c a  w l w s y ;  jest to  jedyny w swoim rodzaju 
środeK, który przywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny,

1 piękny kolor —  Cena 3 kor.

Mydle taninowe z gliceryn}
J A N  I H N A I 0 W 1 C Z

Lwów; ulica Sykstuska 25 i piać Maryacki f i .  — Kraków: Sukiennice 20.
Przemyśl: ulica Mickiewicza 11. 4799

+  H Y G I E N I C Z N E  4 -  
artykuły gumowe

oiyę. franc. (benucoup de cuiiositćs) 
fcii tuzin po kor. 2*00, 3, 4 , (j4 CapoU 
araeryk. za tuzin 3, 4, 5 k. Za nade­
słaniem 1-^0 kor. markami, wysyłani 
w  zamku, liście trsy spccyalne *oknzy, 

jakoteż cennik, franko. 3 <33
M k UimDB/.KIN

Wiedeń iX l. Ucbtensteinstraase 23.

Zakład

wodolpcmiczy BIEStiH OF obok Liiizu 

Gsrnsńiistrya

R y b o ł ó w s t w o !
Największy wybór wszelkich 

przyuorów u 4446

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Dat ma i op łatn ie
pusyłam tcażaemu 

k  mój wielki bogato 
“  J j  ilustrowany cennik 

l / f  z przeszło 1000 ry- 
A ,. sunków dobrych 

i instrumentów mu-
J p l f l r  zycznych wszelkie-

fm
go rodzaju Ha nos 

i vOnrad,Erzgebirg 
Wusikwarer-Ver- 

sandhaus in Briix
Nr. 747|I (Czechy). Skrsvpce , Ł„ uine 
po zl. 2*40, 2‘75, 8 1 3-40, sm ycek: pc 
40 50, 70 ct. Cytry, U im o n io  i t. d. 
na sk .ad iie . Żi in eg o  ryzj ka. Z»- 
nnana dopuszczalna lub zwrot pie­

niądz y . , t-óśb.

W spania łe  położeń.e 7„ j ton ię te  od wia trów, wolne  od pyłu. Lasy szpilko­
wi Leczenie indywidualizujące  wszelkich c ho rób  r.erwowy-.h. kobiecych 
i chronicznych W szelkie t lz y k a ln o -d ie ie ty czn e  m etod y  le czn icze  e ie iu r  
system  c zterok om orow y , In n -.ac] Bu llngu, m?sa-» w lb racy |n y . ką­
p ie le  z k w asem  w ęglow ym  p o w ie trzn e  i s ło n e cz n e  p ływ a ln i? , la w n - 
ten n is , n a b ia ł w łasn y , 'Ai ;dzymiasLOWV telefon 143. Prospekty darmo 

Dr. FrSnkl. ooó7

P r a w d z fw y  s r e b r a y  rtmonioai;*!
c  k. cechowany i uregulowany:

2  2 pojedynczą kopertą zł. 3'—
z podwójną kopertą zł. 4* -
z 2łotemi brzegami zł. 4\50
z 3-ma silnemi kopertam i zł. 5‘—
14 karat, złote od zł. 7'50 wzwyż. 
14 karat, złoty łańcuszek panc. 10 zł. 
Prawdziwy srebrny łafic. panc. 90 Ct. 
3 letnia gwaraneya pisemna, za nie- 
nadające sic w przeciągu dn. 8 zwrot 
pieniędzy. Wysyłka tylko za pobraniem.
„Pod w ielką fabryką zegarków*1

‘S c ł ^ . a E . e l
zegarm istrz.

Wiedeń, 1̂ ,, largareihenstrasse 38.
Proszę żądać mojego wielkiego cennika z 1000 rysunków 
wszelkiego rodzaju zegarków, towarów złotych i srebrnych, 
który posyłam każdemu d arm o  i op ła tn ie . 4129

Nakładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  <we Lwowie, pod 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

zarządem Józefa Ziembińskiego.


